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PREMIE es WIADOMOŚCI 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ''Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
xnaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższcj premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.” 


“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartal 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy ko 
sztuje $3.00 bez premii. a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu nat aste 
bezplatnie. 

‘Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującym! agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W, Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Blenklewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski i T. E, Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie I mają 

rawo kolektować za "Gazetę Polską” | 

slążki ua co wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektje obecnie 
sa “Gazetę Polską” w lvnnhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, Bo. Dak., 1 
N. Dak. 

Pun W. Michalski I jego wspólnik Pa- 
weł Łukasiewicz, kolektują za "Ga 
zetę Pol.” Amsterdam. Dankirk, Erie, 
Pa. Schenectady, Buffalo, Depew, To- 
nowanda, Niagara Falls, West Beneca i 
okolicznych miastach Stanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jeraey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy, 

Pan Btanistaw Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster | całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island. 

Pan J. M. Slenkiewicz kolektuje 
w Btanach Pennsylvania I New York. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indłana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan I Ohio. 

Antoni Konfiderat kolektuje w So. 
Amboy 1 okolicy. 

Józef Juniewicz Bo, River, N. J. 

Józef Girin t td. kolektuje w Keno- 
sha, Wis, | okolicy. 

Pan Broniaław Florkowski, 480 Lo- 
vatt st. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detrolt i okolicy. 


©n68ev, 


Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave. 
Winnipeg, Canada. > 
Wł. EEFT 8696 8. E. 65 st A 


Cleveland, Ohio Kolektuje w całem sta- 
nie Ohio. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
Bth st. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
«Gazetę Polską“ w Wyandotto i sąsled: 
niej I okolicy. 

Pan A. Konfiderath kolektuje za “Ga- 
zetę Polską” w Bouth Amboy, N. J 

Jan Przybysławski kolektuje w Mass., 
Conn. itd. 

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 

«Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamsica, N. 

1 Bayonne City, N.J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektuje za "GQa- 

ę Polską w Chicago”, w North- 

ton, Mass., i okolicy. 
| n Jan Marchlewski, kolektuje w 
ling, W. Va., I okolicy. 
Kotkowski, kolektuje w Chicago, 

.„ 1 okollcy. 

M. Gołemblewaki, kolektuje w New- 
ark, N. J. 1 okolicy. 

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratą za “Gazetą Polską”, a idą do 

-acy, niechaj pozostawią w domu ple- 
"iądze I upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


ZAGRANICZNE. 


Katastrofa na morzu. 


Szangai, 19 września. — 
Pewien okręt japoński, któ- 
rym ma być Tafu Maru, spa- 
lił się doszczętnie o trzy mile 
od Ching-Kiang, na prawej 
stronie Yangste Kidagu, 45 
mil od Nanking. 

Dotąd nie wiadomo wiele 
ludzi straciło życie i jaka 
jest strata, lecz wiadomem 
jest, że brakuje masa pasa- 
żerów i kilku członków 
załogi. 

Parowiec Tafu Maru, któ- 
ry dawniej się nazywał Ta- 
hung Maru, jest o pojemno- 
ści 1,758 ton, był zbudowany 
w Japonii, spuszczony na 
wodę w roku 1900 i należy 
do kompanii Osaka Shosen 
Kabushik i Osaka. Jest on 
299 stóp długi. 


Obraza monarchy. 


Berlin, 19 września. —Po- 
między Kajzerem i niektó- 
rymi z jego książąt kuzypów 
wre obecnie walke ~ ~ 
ska i chociaż jest ona ogra- 
niczona ceremonialną grze- 
czaością, to jednak sprawia 
niewymowną uciechę socya- 
listom i innym oszezercom. 
Kajzer przywłaszczył sobie 
przywilej darowania flag 
każdemu pułkowi faterlan- 
du według swego upodoba- 
nia. Niedawno temu posta- 
nowił on podobnym hono- 
rem zaszczycić pułki siódmy 
i ósiny, lecz pułk księcia ol- 
denburskiego nie przyjął je- 
go flagi; pułk ten jest utrzy- 
mywany przez naród. Ksią- 
żę oświadczył, że wolałby 
widzieć swój pułk z najgor- 
szą w świecie flagą, niż 
przyjąć flagę od Kajzera. 


Śledztwo. 


Petersburg, 19 września. 
Naznaczono tu  komisyę 
śledczą z admirałem von 
Essenem na czele w celu 
wyśledzenia przyczyny u- 
tknięcia na skałach yachtu 
cesarskiego Standart, które 
miało miejsce 11 września. 

Urzędnicy, którzy ya- 
chtem kierowali podczas nie- 
szczęśliwego wypadku, zo- 
staną stawieni przed sąd. 
Należy się spodziewać, że 
rząd rosyjski i tu niewin- 
nych skaże na śmierć przez 
rozstrzelanie, powieszenie, 
lub też wrzuci ich do petro- 
pawłowskiej twierdzy, albo 
do kopalni sybirskich. 


Wydalą robotników. 


Londyn, 20 września. — 

Syndykat warsztatów o- 
krętowych ogłasza dzisiaj, 
że dnia 5 października wy- 
dali wszystkich swych ro- 
botników. Powodem zapo- 
wiedzianego lockautu jest, 
zdaniem pracodawców to, że 
robotnicy nie dają im żadnej 
gwarancyi w wykonaniu 
pracy i nieustannie wywołu- 
ją nieuzasadnione strajki, 
nie podając nawet powodów. 
Podobny lockaut miał miej- 
sce przed kilku miesiącami, 
ale wówczas załagodzono 
sprawę na konferencyi w E- 


dynburgu. Obecnie oświad- 
cza syndykat, że żadnych 
rokowań więcej nie chce. 
Wykluczenie to dotyczyć bę- 
dzie 50,000 robotników, pra- 
cujacych głównie w warszta- 
tach Borrow i Clyde. 


Z konferencyi pokojowej. 


Haga, 20 września. — Pro- 
jekt międzynarodowego,sta- 
łego sądu rozjemczego prze- 
padł w głosowaniu, gdyż de- 
legaci nie mogli się nań zgo- 
dzić, W znacznej mierze 
przyczyniły się do tego in- 
trygi dyplomacvi pruskiej, 
której dominująca rola An- 
glii, autorki projektu, była 
solą w oku. 

Przykre również wrażenie 


‘zrobiła wiadomość, że król 


belgijski Leopold kazał de- 
legatom. swym głosować 
przeciw projektowi. Król 
bał się, że w razie ustano- 
wienia takiego międzynaro- 
dowego sądu pierwszy po- 
ciągnięty by został do odpo- 
wiedzialności za sprawki 
swoje w Kongo. Ogromne to 
państwo afrykańskie jest o- 
sobistą własnością Leopolda 
a obecnie toczą się między 
nim, a rządem belgijskim ro- 
kowanig. aby naród przyjął 
od króla ten kraj, tak hartie- 
bnie uciskany i sromotnie 
wyzyskiwany przez urzędni- 
ków królewskich. 


Rozwody w Rosyi. 


Petersburg, 20 września. 
— Wniesiony przed kilku 
miesiącami w synodzie pro- 
jekt w sprawie ułatwienia 
rozwodów małżeńskich, o- 
trzymał potwierdzenie. We- 
dług tego projektu prawo 
do rozwodu ma strona z po- 
wodu rozmyślnego opuszcze- 
nia jej przez trzy lata, z po- 
wodu niezdolności wypeł- 
niania obowiązków małżeń- 
skich, chorób wenerycznych, 
z powodu porzucenia przez 
jednego z małżonków wiary 
prawosławnej itd. Projekt 
otrzyma niebawem moc pra- 
wną. 


Dni Korei policzone. 


Tokio, 20 września.—Zno- 
wu powstała możliwość 
przyłączenia Korei do Japo- 
nii. Markiz Ito mówił, że 
prawdopodobnie zajdzie po- 
trzeba zmiany rządów Korei 
i że, jeśli Koreańczycy dalej 
będą postępowali z Japoń- 
czykami, jak postępują do- 
tąd “godzina ich niedługo 
wybije”. 

Gazety tokijskie otrzy- 
mują codziennie wiadomości 
że powstańcy koreańscy się 
zgromadzają około Scoulu i 
niedługo mają na niego wy- 
konać jeneralny atak. Licz- 
ba ich nie jest znana, lecz 
donoszą, że jedna banda ma 
liczyć przeszło 800. Zbunto- 
wani Koreańczycy pod do- 
wództwem byłych żołnierzy 
koreańskich mordują Ja- 
pończyków, jakoteż i cywi- 
lów i Koreańczyków podej- 
rzanych o trzymanie z Ja- 
pończykami. 

Buntownicy dali drapaka 
po zbliżeniu się wojsk japoń- 
skich, udając się w góry, lecz 
wojska zdążyły im sprawić 
gorącą kąpiel. 


Nowa urzędowa organiza- 
cya sztabu jeneralnego za- 
stępcy Japonii została wezo- 
raj rano przedstawiona ra- 
dzie państwowej, która ją 
przyjęła. Założono biuro po- 
mocnika- jeneralnego przed- 
stawiciela Japonii i donoszą, 
że baron Sone zostanie na- 
znaczony na ten urząd. In- 
nym godnym uwagi wypad- 
kiem było pozwolenie udzie- 
lone japońskiemu wicemini- 
strowi rządu koreańskiego i 
innym urzędnikom koreań- 
skim odzyskania postawy u- 
rzędowej w rządach japoń- 
skich. 


Masowe aresztowania. 


Łódź, 21 września. —Woj- 
sko i policya nagle napadły 
wczoraj wielką fabrykę ba- 
wełny, należącą do Silber- 
szteina, który został zamor- 
dowany przez robotników 3 
września, ponieważ _ nie 
chciał im zapłacić za czas, 
przez który  strajkowali. 
Osiemset robotników zaare- 
Sztowano. 


Manewry w Poznańskiem. 


Poznań, 21 września. — 
Wczoraj rozpoczęły się tu 
manewry, w których bierze 
udział cesarz, a które pole- 
gają na oblężeniu i szturmo- 
waniu miasta. Przez cztery 
godziny miasto było zupeł- 
nie odcięte od Świata. Nie 
wpuszczano doń, ani nie 
wypuszczano zeń nikogo. 
Wszystkie telegramy podle- 
gały cenzurze. 


Rosya grozi. 


Petersburg, 21 września. 
Rząd rosyjski, podpisawszy 
traktat przyjacielski z An- 
glią, natychmiast poczuł się 
pewniejszym siebie i wysto- 
sował wczoraj groźną notę 
do rządu perskiego, grożąc 
mu, że wojsko rosyjskie 
wkroczy do Persyi, jeśli nie 
ustaną rozruchy nad grani- 
cą rosyjską. Rząd carski za- 
powiada, że w danym razie 
zdecydowany jest zająć pół- 
nocną Persyę. 


Położenie w Maroko. 


Paryż, 23 września. — O- 
negdaj po południu rząd 
francuski ogłosił urzędowo, 
że układy pokojowe ze szcze- 
pami maurytańskimi pod 
Casablanca spełzły na ni- 
czem. Wobec tego jen. Dru- 
de przystąpił natychmiast 
do działań wojennych i 
wczoraj napadł i spalił Ma- 
urów pod Sidi Brahim, do- 
kąd dotarł szybkim mar- 
szem, zrobiwszy 12 mil w 4 
godzinach. Zaskoczeni z nie- 
nacka Maurowie niewielki 
stawili opór i poszli w roz- 
sypkę. Maurowie próbowali 
później skupić się i raz jesz- 
cze natrzeć na Francuzów, 
ale ponownie pokonani co- 
fnęli się. Francuzi mają jed- 
nego żołnierza poległego, a 
10 rannych. 

Paryż, 24 września. — W 
Maroko nastąpił spokój. 
Trzy główne szczepy rebe- 
lantów zgodziły się na za- 
warcie pokoju według żądan 
francuskich. 

Posłowie arabscy zgłosili 
się do francuskiego jen. Dru- 


de i po krótkiej konferencyi 
podpisano warunki pokoju. 

Na znak dotrzymania wa- 
runków pokoju dwaj wpły- 
wowi Arabowie zostaną w o- 
bozie francuskim jako za- 
kładni tak długo, aż w Maro- 
ko zapanuje zupełny spokój 
i porządek. 

Odszkodowanie wojenne 
będzie ułożonem na osobnej 
konferencyi. 


Rozruchy chłopskie. 


Kanossa, 22 września. — 
W okoliey szerzą się groźne 
rozruchy chłopskie. Strajku- 
jący robotnicy rolni ustawili 
zbrojne straże u bram mia- 
steczka, aby nie wypuścić 
właścicieli farm, chcących u- 
dać się do swych ziem. Jeden 
z farmerów zastrzelił wczo- 
raj strajkującego, który go 
zaczepił. Wskutek tego roz- 
poczęła się natychmiast 
walka. Tłum chciał zlynczo- 
wać owego farmera. Wezwa- 
no na pomoc wojsko, które 
użyło broni przeciw strajkie- 
rom. Wiele osób jest Śmier- 
telnie rannych. 


Cholera w Rosyi. 


Petersburg, 23 września. 
— Dotychczas skonstatowa- 
no w Rosyi Europejskiej 4,- 
512 wypadków cholery, z 
tych 2,320 śmiertelnych.Naj- 
gwałtowniej szerzy się zara- 
za w guberniach: Samara, 
Saratow, Symbirsk, Astra- 
chań, Niżny Nowogród, Ka- 
zań, Kostroma, Jarosław, 
Baku, Wiatka, Czernichow, 
Perm i Włodzimierzu. 


Z Korei. 


Tokio, 23 września.—Mar- 
kiz Ito, wielkorządca Korei, 
został w uznaniu zasług 
tamże zamianowany przez 
Mikada księciem. 

Książe Ito oświadczył ko- 
respondentom gazet, że Ja- 
ponia nie zamierza do anek- 
towania Korei, ale chce 
przez protektorat swój nad 
nią podnieść kraj. W nieda- 
lekiej przyszłości Japonia 
zaprowadzi w Korei równe 
dla wszystkich prawa, sądy, 
podatki, policyę itd. Refor- 
my te kosztować będą rząd 
japoński $10,000,000, który 
to wydatek rozłoży się na 5 
lat. 


Egzekucye. 


Łódź, 24 września. 
Wczoraj rozstrzelano tu na 
mocy wyroku sądu wojenne- 
go siedmiu mężczyzn i dwo- 
je dziewcząt, wszyscy byli 
zatrudnieni w fabryce wy- 
robów bawełnianych Silber- 
steina, niedawno zamordo- 
wanego przez własnych ro- 
botników za to, że nie chciał 
im wypłacić za czas, w któ- 
rym strajkowali. 


Drobne Wiadomości. 


Sosnowiec. — W pobli- 
skiej tu miejscowości zmarli 
na cholerę żandarm kolejo- 
wy i żona innego żandarma. 

San Francisco, Cal. —We- 
dług sprawozdania sanitar- 
nego zaszło dotąd 31 wypad- 
ków zachorowań na dżumę; 
z tych zakończyło się 19 
śmiercią. 


Odesa. — Przy ulicy Pro- 
chowskiej 9 bandytów zra- 
bowało na ulicy artelszczy- 
kowi fabryki Hena 3,600 ru- 
bli. Ścigani strzelali i rzucili 
bombę. Zraniony jeden z 
bandytów i przechodzień. 
Bandyci umknęli, zabijając 
wprzód rannego towarzysza. 

Łódź. — Na Starem Mie- 
ście wmieszał się w tłum 
młodzieniec 20-letni i usiło- 
wał okraść jakąś kobietę. 
Ujęto go, obito i obrzucono 
kamieniami. Pokaleczonego 
jacyś nieznani ludzie wypro- 
wadzili w pole i tam zabili 
kilkoma strzałami rewolwe- 
rowymi. 

Philadelphia, Pa. — 0- 
twarto tu testament zmarłe- 
go Thos. R. Pattona, skarb- 
nika wielkiej loży masoń- 
skiej w Pennsylvanii. Zma- 
rły zapisał cały swój mają- 
tek $3,000,000 wspomnianej 
loży z tem zastrzeżeniem, że 
odsetki tych pieniędzy mają 
być przeznaczone na wspie- 
ranie i kształcenie sierót po 
zmarłych wolnomularzach. 

Odesa. — Hulają tu bez- 
karnie czarne sotnie. Po na- 
padzie na Żydów areszto- 
wano jednego z napastni- 
ków. Jenerał gubernator 
jednak polecił go wypuścić 
na wolność. 


Wilhelmshaven. — Przy 
wyładowywaniu  amunicyi 
dla tutejszej artyleryi, eks- 
plodował tu nabój armatni, 
przyczem 5 ludzi zostało za- 
bitych, a 6, w tej liczbie dwie 
kobiety, śmiertelne odniosło 
rany. Przyczyna eksplozyi 
nieznana. 

New York. — Na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu uchwa- 
liła American Newspaper 
Publishers Association 
zwrócić prezydentowi Roo- 
seveltowi i departamentowi 
sprawiedliwości uwagę na 
nowo powstały trust fabry- 
kantów papieru, który w 
niebywały sposób wyśrubo- 
wał w górę cenę papieru. 
Assocyacya żąda zniesienia 
cła na papier, aby módz go 
sprowadzać z Kanady. 

Antwerpia, Belgia.—Zwią- 
zek przedsiębiorców okręto- 
wych przedłożył strajkują- 
cym robotnikora swe warun- 
ki, a mianowicie, że mają 
bezwarunkowo podjąć na 
nowo pracę i że ma zorgani- 
zować się komisya mieszana, 
która unormuje skale płacy. 
Robotnicy propozycyę tę 
przyjęli. 

Salida, Col — Pociąg to- 
warowy linii Denver & Rio 
Grande wykoleił się wsku- 
tek niedostatecznvch przy- 
rządów hamuleowych. Trzy 
osoby straciły życie: maszy- 
nista, jego pomoenik i ha- 
mulczy. Pociąg stoczył się 
po pochyłym torze i pędząe 
coraz prędzej nareszcie wy- 
koleił się. 

Kisłowodsk. — Z kasy 
dworca kolejowego w Kisło- 
wodsku zrabowano 12,000 
rubli. 


Montreux, Szwajcarya. — 
Dwaj Rosyanie, których na- 
zwisk jeszcze nie stwierdzo- 
no, usiłowali obrabować w 


biały dzień bank tutejszy. 
Wstąpiwszy do budynku 
bankowego dali kilka strza- 
łów i zabiwszy kasyera, po- 
rwali skrzynkę z pieniędz- 
mi, poczem zaczęli uciekać. 
Ludzie zaczęli ich ścigać. A- 
by ich się opędzić, bandyci 
zaczęli strzelać i zranili czte- 
rech z nich. Ludzie jednak 
nie ustąpili i nareszcie are- 
sztowali bandytów. 


St. Joseph, Mo. — Zderzy- 
ły się tu pociagi pasażerskie 
linii Missouri Pacific. Dwie 
osoby odniosły poważne lecz 
nie niebezpieczne rany. 


Berlin. — Sfery wojskowe 
są wielce zainteresowane 
śledztwem w sprawie zdrady 
krajowej, popełnionej przez 
kilku podoficerów i cywili- 
stów. Wydali oni władzom 
francuskim różne tajemnice 
wojskowe. 

Poznań. — Oblężenie for- 
tecy poznańskiej przez cesa- 
rza Wilhelma wciąż jeszcze 
trwa dalej. Przy oblężeniu 
posługują się ostremi nabo- 
jami, których dano do dnia 
wczorajszego około 3,000. 


. Essen, Niemcy. Na 
konfereneyi socyalistów o- 
świadczyła sięwiększość 
przeciw niemieckiej polity- 
ce kolonialnej i postanowiła 
zwalczać ją wszelkiemi środ- 
kami. 

Budapeszt, Węgry.—Pod- 
czas manewrów, w których 
brali udział Węgrzy i Chor- 
waci, trzech podoficerów 
narodowości chorwackiej zo- 
stało zastrzelonych, dwom 
oficerom zaś kule przelecia- 
ły tuż obok głowy. Stwier- 
dzono, że strzelano z pułku 
Honwedów węgierskich. To 
są praktyczne skutki walki 
narodowościowej w pań- 
stwie węgierskiem. i 

Petersburg. — W kołach 
urzędowych twierdzą, że 
Stołypin ustąpi wkrótce ze 
stanowiska ministra spraw 
wewnętrznych i zatrzyma 
tylko prezydenturę gabi- 
netu, 

Petersburg. — Car rozka- 
zał zorganizować nowy pułk 
Gwardyi carskiej, złożony z 
żołnierzy, wybranych z puł- 
ków całej armii z osobistej 
rekomendacyi - dowódców, 
którzy będą odpowiadali za 
postępki swych klientów. 

Flizawetpol. — Przyszło 
tu do bójki między kozaka- 
mi a Armeńczykami. Koza- 
cy dali szereg salw, od któ- 
rych padło 20 Armeńczy- 
ków. Zniszczono wiele do- 
mów. 

Petersburg. — Jenerałowi 
Stoesselowi zakazały władze 
ogłoszenia pamiętnika o ob- 
lężeniu Portu Arthura, ja- 
koteż udzielania dziennikom 
wyjątków z tych pamiętni- 
ków. 


Do Abonentów.. 

Kto z Czytelników ma na ad- 
resie znaczek 'Sept. 7”, znaczy 
to, że prenumerata jego skoń- 
czyła się we Wrześniu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciw- 
nym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


Z 


INTEKESBANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


do Niemiac, W. 
Poznańskiego, Prna 
Wschodn. 


i Zachodnich 
1 Szląsku 24m 15c 


KORONA do Austryl, Ga- 
licyl, Czech, Marawii i 
Węgier d 25 oC 
RUBEL — do Iosyl, Litwy, 
Polski pod A 25c. 
19% 15c. 
25c. 
25c. 


FRANK — do Francyi, Bel- 

gil I Szwajcaryi 
GULDEN — do Holandy! 4110 
KRONER — do Danii, Nor- 

wegli | Szwecyl 27, 
LIRA — do Włoch 19,6 25c. 

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do mlejsca 
przeznaczonego 1 wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsko, który to bank ma 
pieniężne stoaunki z mym banklem, 
R wag rt w całej Ameryce *'First 


National Bank of Chicago.” 
Władrsław Dyniewicz 


| MARKA 
Ka. 


Kalendarz Tygodniowy. 


WRZESIEN 
4 P. Przen. św. Stanisława. 
28: 5. Wachwa. 
29 N. Michała arch. 
30 P. Hieronima w. 
PAŹDZIERNIK. 
1 W. Remigiusza. 
2 Ś. Amiołów Stróż. 
3 C. Kandyda m. 


Wiadomości Z Polski. 


Organizacya żydowska. 

W Królestwie Polskiem 
zakładają żydzi nietylko li- 
czne żargonowe gazety, ale 
organizują także i towarzy- 
stwa. Teraz zaczęły żydow- 
skie towarzystwa pożyczko- 
wo-oszczędnościowe funkcy- 
onować w różnych guber- 
niach rosyjskich. Między in- 
nemi powstały 3 takie towa- 
rzystwa w gub. łomżyńskiej 
i jedno w piotrkowskiej. 


Delegaci galicyjscy w War- 


szawie. 
Do Warszawy zjeżdża de- 
legacya galicyjskiej rady 


szkolnej, która ma polecone 
zbadanie dla ministra oświa- 
ty w Wiedniu stanu polskic- 
go szkolnictwa w Królestwie 
Polskiem, w celu opracowa- 
nia warunków, na jakich 
wychowańcy szkół prywat- 
nych w Królestwie Pojskiem 
mogą być przyjmowani do 
wyższych uczelni w Austro- 
Węgrzech. Obecnie przybył 
do Warszawy prof. Stani- 
sław Reiss z Podgórza pod 
Krakowem, pozostali zaś 
członkowie delegaevi zjadą 
do Warszawy za kilka dni i 
badać zaczną stan szkolni- 
ctwa w Warszawie, oraz w 
kilku miastach prowinevo- 
nalnych, posiadających śre- 
dnie szkoły polskie. 


Kopiec Kościuszki. 


Pisma donoszą o niczem 
niewytłomaczonym zakazie, 
jaki wydała wojskowość, a 
odnoszącym się do kopca Ko- 
Ściuszki. Przez szereg lat 
istniał na szczycie kopca ro- 
dzaj małego ogródka, z któ- 
rego dozorca kopca sprzeda- 
wał z mogiły wielkiego na- 
czelnika kwiatki i skąd nie- 
jeden rodak, zwłaszcza z pod 
dwóch innych zaborów,wziął 
z sobą grudkę ziemi na wie- 
czną pamiątkę. Obecnie woj- 
skowość zabroniła dozorcy 
sprzedawania kwiatków, ja- 
koteż zabroniła sprzedawa- 
nia pocztówek z widokiem 
kopca, które z polecenia woj- 
skowości przed kilku miesią- 
cami skonfiskowano we 
wszystkich handłach Krako- 
wa. Osoby, zwiedzające ko- 
piec bohatera z pod Racła- 
wic, żalą się, że księga pa- 
miątkowa do wpisywania 
nazwisk zwiedzających nie 
jest wystawioną na widok 
publiczny — ogółem żalą się, 
że cały kopiec jest w pożało- 
wania godnem zaniedbaniu. 

Sama mogiła Kościuszki 
w obrębie fortu ma zagwa- 
rantowaną przez rząd ekste- 
rytoryalność i na tym grun- 
cie zakazy żadne nie mogą 
mieć miejsca, tembardziej, 
gdy chodzi o sprawy tak nie- 
winne, jak sprzedawanie 
kwiatków z mogiły i pocztó- 
wek. 


«Dobrodziejstwo”” pruskie. 


Koło Rakoniewie kupił so- 
bie ubogi gospodarzDrzyma- 
ła 15 mórg roli, na której po- 
stawił sobie stodołę i chle- 
wik dla bydła.Obecnie chciał 
tam sobie dom mieszkalny 
zbudować, lecz żadną miarą 
pozwolenia na budowanie 
domu mieszkalnego dostać 
nie może. Dowiedział się je- 
dnak, że tutejszy karczmarz 
Kindermann posiada stary 
wóz mieszkalny, jakie cyga- 
nie i ludzie -z PA posia- 
dają. Nabył więc ten wóz, 
zawiózł na swoje pole, posta- 
wił w odległości 40 metrów 
od stodoły i chlewów i w ten 
sposób ma przynajmniej 
gdzie głowę schronić z rodzi- 
ną. Zjechała komisya poli- 
cyjna na miejsce, lecz nie nie 
wskórała, bo wóz stoi na ko- 
łach i można go z miejsca na 
miejsce przewozić. 

W wozie tym pomieścił p. 
Drzymała 2 łóżka, piec żela- 
zny, stół i kilka krzesełek. 
Mieszka w nim z żoną i troj- 
giem dzieci. Na zimę zamie- 
rza wóz ten obłożyć grubo 
perzem lub torfem, by tylko 
w nim nie zmarznąć. Jecha- 
łem z jednym uczciwym 
Niemcem koło tego *'gospo- 
darstwa”. Nawet jemu ser- 
ce się krajało na widok tego 
rzędu murowanych budyn- 
ków za rządowe pieniądze, a 
kawałek dalej tego woza 
mieszkalnego biedaka —Po- 
laka, któremu nawet za wła- 
sne pieniądze nie pozwalają 
domu wystawić. 

Dowiadujemy się osta- 
tnio, że, aby ukarać Drzy- 
małę za przekroczenie praw 
pruskich skazał go sąd na 60 
dni aresztu i wyrzucił jego 
rodzinę z woza. Potworna to 
kultura! 


W sprawie zaprzepaszczenia 
«Mazura 


Od osoby dokładnie obe- 
znanej ze sprawą ‘‘ Mazura 
otrzymujemy następujące 
wyjaśnienie: 

Pisma zaboru pruskiego 
donoszą, że ** Mazur”, pismo 
przez Polaków dla Mazurów 
ewang, założone, przeszło do 
obozu hakatystycznego. Do 
tego dodaję. Falkenberg, re- 
daktor obecnego * Mazura” 
jest to osoba z pod ciemnej 
gwiazdy, indywidyvum, które 
między innemi  przywła- 
szczyło sobie formularze li- 
stów wysyłanych jako pou- 
fne do inteligencyi w zabo- 
rze pruskim, w celu zebrania 
funduszów na ** Mazura”. 
Listy te przywłaszczył sobie, 
bv dowieść “ad oculos” 
Niemcom, że Mazur krucho 
stoi. Przed Falkenbergem 
swego czasu przestrzegano 
bezskutecznie odnośne czyn- 
niki. Dnia 12 czerwca p. Zie- 
lński,współpracownik ‘‘ Ma- 
zura”? uszedł za kordon 
przed proceseni prasowym, 
Obowiązkiem decydujących 
czynników było wtedy wy- 
słać do Szczytna inną zaufa- 
ną osobę. Zaniechanie tego 
spowodowało, że Falkenberg 
rządzi w drukarni, i reda- 
kevi “Mazura”, a inny Nie- 
miee we własnym ‘‘komitc- 
tu mazurskiego”, domu w 
Szczytnie. 


Zyski i straty. 


Dobra rycerskie Góra, po- 
łożone w powiecie milickim 
na Szląsku, a obejmujące 
1,500 morgów magdebur- 
skich przeszły za cenę 450,- 
000 marek w ręce polskie. 
W zagrożonym bardzo przez 
kolonizacye powiecie żniń- 
skim gospodarz Nantowski 
sprzedał swoje 124 morgo- 
we gospodarstwo w Hubach 


Góreckich Niemcowi. Ró- 
wnocześnie przeszły z rąk 


polskich w Niemieckie go- 
spodarstwo 150 morgowe w 
Grantowicach i 29 morgowe 
w Strzegowie pod Miksatem. 
Sprzedawczykostwo wśród 
włościan polskich szerzy się 
coraz więcej. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Kółka rolnicze. 


W Królestwie Polskiem 
jest obecnie około 600 kó- 
łek rolniczych. Oddział kółek 
rolniczych przy centralnem 
towarzystwie rolniczem o- 
pracowuje mapy tych kółek 
i towarzystw rolniczych, z 
określeniem granie. działal- 
ności każdej jednostki orga- 
nizacyi rolniczej. Wobec 
przybliżonego obrachunku, 
ogólna liczba członków w 
kółkach rolniczych dochodzi 
do 18,000 osób. Mapa naj- 
pierw bẹdzie wystawiona na 
wystawie rolniczej w Cie- 
chanowie. 


Pierwszy dom ludowy w 
Królestwie. 


W tych dniach otwarty zo- 
stał w Płocku dom ludowy. 
Lokal owej instytucyi mie- 
ści czytelnię, pokój do zabaw 
igier i długą salę z małą 
scenka, przeznaczona na wi- 
dowiska teatralne, odczyty, 
i pokazy. Inicyatorem zało- 
żenia tej instytucyi jest były 
poseł dr. Aleksander Macie- 
sza, który też przy otwarciu 
“Domu” wygłosił wstępne 
przemówienie, nawołując do 
zgody i wspólnej oświatowej 
pracy, poezem w  dłuższem 
przemówieniu  zobrazował 
rozwój domów ludowych w 
Europie Zachodniej dr. Za- 
leski. Dom płocki jest pier- 
wszym domem ludowym w 
Królestwie. 


Nędza w Krakowie. 


Znaczniejsza część osób wy- 
dalonych z granie Królestwa 
Polskiego na cały czas trwa- 
nia stanu wojennego, udaje 
się do Krakowa, gdzie obe- 
enie, jak zaznacza *' Epoka’ 
znajduje się z górą do 
20,000 osób, skazanych na 
wygnanie. Większość przy- 
mnusowych emigrantów nie 
posiada środków do życia i 
liczy jedynie na zarobki 
miejscowe. 

Rachunek ten jednak w 
większości wypadków zawo- 
dzi, gdyż znalezienie pracy 
w Krakowie, nawet w cza- 
sach najzupełniej normal- 
nych, nie należało nigdy do 
zadań łatwych. 

Z tego powodu wśród emi- 
grantów warszawskich w 
Krakowie panuje nędza, po- 
tęgująca się z dnia na dzień. 

W ciągu lata część bieda- 
ków z Królestwa, a wśród 
nich wielu studentów umni- 
wersytetu krakowskiego do- 
stało chwilowa pracę przy 
robotach ziemnych, odbiera- 
jąc przez to jedyny zarobek 
miejscowej ubogiej ludności. 

Nadmienić należy, że wo- 
góle galicyanie się nieufnie 
zapatrują na emigrantów 
z Królestwa, którzy zwię- 
kszają znaną nędzę galicyj- 
ską, a niektórzy z nieh 
wprost powiadają, iż zmuszą 
po bandyeku obywateli do 
płacenia im haraczu, jak to 
czynili w Warszawie. 


Straszny dramat. 


Do pism petersburskich do- 
noszą: We wsi Wozdwiżeń- 
skoje wybuchł pożar. Wy- 
straszeni włościanie podnie- 
ceni przeróżnemi wersyami 
i bajkami, że polityka pocho- 
dzi od antychrysta, a kon- 
stytucya od djabła, tak bo- 
wiem głosił miejscowy 
dziennik czarnosotienny 
“Minin”, rzucili się na po- 
szukiwanie miejscowych po- 
lityków, mniemając, że ci są 
podpalaczami. 

Ktoś miał listę takich lu- 
dzi. 

Tłum wziął ich na męki, 
poczem wrzucił w ogień trzy 
osoby, mianowicie dwóch 
włościan i pomocnika leśni- 
czego 20-letniego Dondono- 
wa; czwartą osobę zamor- 
dowano na polu. Niektórzy 
ratowali się ucieczką. 

Dondonow był lubiany 
przez włościan, lecz nie nie 
pomogło, stał się ofiarą głu- 
poty i dzikich wybryków lu- 


dzi, którzy mda cie- 
mny tłum przeciwko lu- 
dziom, chociażby nieco tyl- 
ko kulturnym, nazywając 
ich podpalaczami i bunto- 
wnikami. 


Kandydaci Narodowej De- 
mokracyi do trzeciej Dumy. 


Warszawa. Narady 
przedstawicieli owi 
należących do konceńtracyi 
narodowej w sprawie ułoże- 
nia listy kandydatów do du- 
my rozpoczną się z końcem 
przyszłego tygodnia. O ile 
wiadomo, narodowa demo- 
kracva popiera na kandvda- 
tów: z gubernii warszaw- 
skiej Stan. Grabskiego, z 
Warszawy Romana Dmow- 
skiego, z gub. lubelskiej 
włościanina Nakoniecznego, 
z kaliskiej Parezewskiego. 


Mordy w Łodzi. 


Łódź. — W tych- dniach 
wtarenęło do mieszkania 
Karola Szylinga na  Bału- 
tach kilku nieznanych lu- 
dzi i trzema strzałami z bro- 
wningów, położyło go tru- 
pem. Następnie zabójcy po- 
słali po pracującą w fabryce 
Poznańskiego córkę Śzylin- 
ga, i również trzema strzała- 
mi pozbawili ją życia. Po- 
wód nieznany. 

Nieznani ludzie zabili dwie, 


20-letnie dziewczęta, idace 
do pracy. 
W nocy dokonano szere- 


gu rewizyi w fabryceHeinzla 
i Kunitzera; aresztowano 6 
osób. 

W Zgierzu aresztowano 8 
robotników, w Pabianicach 
28. 

Na rogu ulicy Cegielnia- 
nej wybuchł groźny pożar w 
fabryce Dobraniekiego.Stra- 
ta wynosi 200,000 rubli, któ- 
ra całkowicie pokryje ubez- 
pieczenie. 


W sprawie Macierzy Szkol- 
nej. 

„Kraków. — Korespondent 
“Czasu” donosi z Warsza- 
wy: Dowiaduję się, że przed 
kilku dniami jenerał-guber- 
nator warszawski rozesłał 
do wszystkich gubernatorów 
w Królestwie polskiem okól- 


nik, w którym domaga się, 
przysłania sobie szczegóło- 


wych raportów o działalno- 
ści polskiej Macierzy Szkol- 
nej w odnośnych guber 
niach. W pewnym związku 
ze sprawą Macierzy zdaje 
się być skazanie ks. Gralew- 
skiego na wyjazd za granieę. 


Sprzedawczycy. 


Ze szczegółów ogłoszonych 
przez prasę poznańską wy- 
nika, że sprzedaż wsi Modli- 


szewko w pow. gnieźnień- 
skim, której następstwem 


może być utrata dwóch pol- 
skich mandatów sejmowych, 
była rzeczą ukartowaną mię- 
dzy właścicielem polskim, 
Niesiołowskim a pośrednika- 
mi, którzy tę wieś rzekomo 
nabyli dla siebie, i rzeczy- 
wistym nabywcą, Niemeem 
Wendorffem. Każdy z bio- 
rących udział w tym targu 
zarobił dziesiątki tysięcy 
marek. 

Interesującym jest list, o- 
głoszony z powodu tej trans- 
akeyi w piśmie hakatysty- 
ceznem *“‘Pos. Tageblatt” 
przez p. Wendorffa. Oświa- 
dcza on, co następuje: 

“ Modliszewka nie mógł 
kupić żaden Niemiec wprost 
od Niesiołowskiego, który 
nawet p. Sulerzyckiemu w 
ugodzie naznaczył karę kon- 
wencyonalną w razie, gdyby 
ziemię tę oddał w ręce nie- 
mieckie. W moim kontra- 
kcie z panem Sulerzyskim 
nie nadmieniono nic o karze 
konwencyonalnej, natomiast 
przyrzekłem, iż w przeciągu 
5 lat nie sprzedam owych 
dóbr. Nie uważam bowiem 
za czyn narodowy sprzeda- 
wać ziemię swą — chociaż- 
by komisyi kołonizacyjnej 
— i starać się będę jedynie 
o to, by Modliszewko na za- 


wsze pozostało w rękach 
niemiekich. Dobra te naby- 
łem za cenę, której sam ni- 
gdybym nie uzyskał, aby 
dać przykład, iż nie tylko 
Polacy umieja ponosić ofia- 
ry dla sprawy narodowej, 
gdy chodzi o zdobycie ziemi 
swemu narodowi.” 

Przy tej sposobności nad- 
mienimy, że komisya kolo- 
nizacy jna wykupiła już w 
powiecie gnieźnieńskim 17,- 
000 hektarów, t. j. przeszło 
połowę wielkiej własności 
ziemskiej. Druga połowa 
znajduje się prawie wyłą- 
cznie w rękach niemieckich. 


Wyrok senatu w sprawie ję- 
zyka polskiego. 


Począwszy od maja r. 1905 
wielu sędziów przysięgłych 
i świadków odmawiało na 
Litwie złożenia przysięgi w 
sądzie po rosyjsku, ż żądając 
przyjęcia jej w języku pol- 
skim. Powoływali się wszy- 
sey na ukaz o tolerancyi re- 


ligijnej z kwietnia 1905 r. 
Miejscowe sądy okręgowe 
rozmaicie się na tę sprawę 


zapatrywały. Jedne zgodziły 
się na odbieranie przysięgi 
po polsku, inne zastąpiły 
przysięgę uroczystem przy- 
rzeczeniem, a w jednym tyl- 
ko sądzie po stanowczem od- 
mówieniu złożenia przysię- 
gi rosyjskiej, uznano, iż sę- 
dzia przysięgły nie stawił się 
na posiedzenie i skazano go 
na grzywny. Sprawa ta o- 
parła się ostatecznie o senat, 
który wydał wyrok następn- 
jący: T)sędziowie przysięgli 
i świadkowie wyznania 
rzym. kat. powinni w insty- 
tueyvach sądowych składać 
przysięgę po rosyjsku, z wy- 
jatkiem świadków, nie zna- 
jących języka rosyjskiego; 
2) sędzia przysięgły, który 
nie chce złożyć innej przy- 
sięgi, tylko w języku pol- 
skim, powinien być wykre- 
ślony z listy przysięgłych i 
pociągnięty do odpowie- 
dziąhiości; 3) jeżeli Świadek 
nie chee złożyć przysięgi i- 
naczej tylko w języku pol- 
skim, sad powinien zbadać 
go bez przysięgi,przestrzegł- 
szv przed odpowiedzialno- 
Ścią za fałszywe zeznania. 


Trzy dziewczęta utonęły. 


W Zimnej Wodzie koło 
Lwowa bawi wiele rodzin ze 
Lwowa na letniem mieszka- 
niu,które w miejscowym sta- 
wie używają kapieli i prze- 
jażdżki łódkami. 

Trzy służące: Petronela 
Górna, Rozalia Zuekerhan- 
del i Marva Różycka wybra- 
ły się na staw i wsiadły do 
łódki, która była dziurawą. 


Na środku stawu łódź się 
przewróciła i dziewczęta 


wpadły do wody, gdzie zgi- 
nęły bez ratunku. Na stawie 
uwijało się wprawdzie wiele 
łodzi, ale z kobietami, które 
się bały śpieszyć tonącym na 
'atunek. 

Kto będzie prymasem? 


Pisma hakatystyczne i 
sprzyjające polityce germa- 
nizacvjnej po raz drugi już 
występują z twierdzeniem, 
że najpoważniejszym kan- 
dydatem na tron areybisku- 
pi w Poznaniu jest prob. 
wojskowy z Magdeburga ks. 
Teofil Krzesiński. Utrzy- 
muje tak  hakatystyczna 
“Taegl. Rundschau”, doda- 
jac, że Krzesiński oświad- 
czył gotowość przyjęcia ar- 
cybiskupstwa. Potwierdza 
to “Posener Ztg.”, a berliń- 
ska *' Freissinnige Ztg.” za- 
pewnia, że Krzesiński jest 
istotnie poważnym  kandy- 
datem rządowym i uchodzi 
za człowieka, który umiałby 
poprowadzić dzieło germa- 
nizacyjne według myśli pru- 
skiego rządu. 

Ksiądz Krzesiński posia- 
da wśród ludności polskiej 
w Poznańskiem smutna sła- 
wę z powodu swych wystą- 
pień germanizacyjnych za 
czasów arcybiskupa Sta- 


blewskiego i swego zatargu 
Z arcybiskupem, który do- 
prowadził do jego usunięcia 
z probostwa. Już wtedy wje 
rażano przypuszczenie, że 
jego zachowanie się miało 


przedewszystkiem na celu | | 
przypodobanie się rządowi i | 


pły nęło z wyrachowania, że 
po Śmierci arcybiskupa, rząd 
będzie się starał o przepro- 
wadzenie jego kandydatury. 
Rzeczywiście rząd nie po- 
zwolił zginąć renegatowi, 
gdyż jego dalszy pobyt w 


Poznańskiem stał się niemo- | 


zliwy i wystarał się mu o dy- 
wizyjne probostwo w Mag- 
deburgu. Natomiast zdaje 
się, że Krzesiński zawiódł | 
się w swoich rachubach na 
zdobycie tronu areybisku- 
piego w Poznaniu. * Magd. 
Gen. Anzeiger”? oświadcza 
bowiem na podstawie wia- 
rogodnych informacyi, że 
nikt Krzesińskiego nie za- 
pytvwał o to, czy chciałby 
wogóle przyjąć kandydatu- 
rę. Wiadomość pism hakaty- 
stycznych jest więc zmyślo- 
na albo przez hakatystów, 
którzyby chcieli uezcić w od- 
powiedni sposób zasługi ger- 
manizacyjne Krzesińskiego, 
albo też przez niego samego, 
eo jest więcej prawdopodo- 
bnem. 

Zresztą nie idzie o to, co 
w tym wypadku myślą ks. 
Krzesiński, jego opiekuno- 
wie hakatystyczni i rząd 


pruski. Słusznie powiada 
“Gon. Wielk.”: ‘Polacy co 
do ks. Krzesińskiego nie 


potrzebują mieć żadnych o- 
baw. bo wiedzą, że papież, 
na jego kandydaturę nigdy 
się nie zgodzi. Kurva rzym- 
ska zanadto dobrze jest po- 
informowaną, żeby nie mia- 
ła wiedzieć, co sadzić o księ- 
dzu Krzesińskim, który tak 
jaskrawo zaznaczył swoje 
germanizacyjne i szkodliwe 
w naszych stosunkach dla 
Kościoła dążności.” 


Drobne Wiadomości z Polski. 
Kraków. — Przed kilku 
dniami przyszedł do tutej- 


szego adwokata dra Iskrzyc- | 


kiego od towarzystwa aseku- 
racyjnego “The New York” 

z Wiednia list rekomendo- 
Sr asekurowany, zawie- 
'ający 33 tysiące czterysta 
kilkadziesiąt koron. List ten 
podczas nieobecności adwo- 
kata odebrał jego pisarz Sta- 
nisław Rabin, sfałszowawszy 
jego podpis i zabrał pienią- 
dze, z któremi uciekł. 

Warszawa. — Z więzienia 
w Modlinie uwolniono po ro- 
ku Józefa Moczulskiego, na- 
uczyciela szkół prywatnych, 
oraz korespondenta polskich 
i rosyjskich pism postępo- 
wych. 

P. Moczulski, aresztowany 
przed rokiem na ulicy w 
Warszawie, siedział począt- 
kowo w ratuszu, potem w 
forcie Aleksieja, wreszcie w 
Modlinie. Badany nie był ani 
razu. 

Warszawa. Ks. Jan 
iralewski, b. poseł do dumy, 
skazany, został przez jenera- 
ła gubernatora na zesłanie 
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| do gubernii permskiej. Po u- 
silnych staraniach pozwolo- 
no ks. Gralewskiemu za- 
miast zesłania wyjechać za 
granicę na czas trwania sta- 
| nu wojennego. 

Łódź. — Fabryka Rosen- 
blatta została zamknięta na 


| ezas niecogr aniczony. Praco- 
| wało w niej 2,000 robot- 
ników. 


Radom. — Na jednej z ulie 
zabito strzałami rewolwero- 
| wemi urzędnika rządu gu- 
bernialnego, Szmigielskiego. 
Warszawa. —Poliey a wpa- 
| dła na trop sprawców zbrod- 
| niczego napadu na 15 letnią 
| Maryę Godlewską, której 
| koło plantów sycaoich za- 
dano nożem 23 ran. Odwie- 
ziona do szpitala św. Ducha 
walczy Godlewska ze śmier- 
cią. 


Toruń. — Jeden z podróż- 
nych,jadących stąd zmarł na 
choler ę. Zarządzono natych- 
miast wszelkie środki zapo- 
biegawcze dalszemu rozsze- 
rzeniu się choroby. 

Stanisławów. — Wieczo- 
rem około godziny 7 wykole- 
ił się pociąg między Buka- 
czowcami a Żorawnem; 11 
wagonów osobowych oraz 
wóz pocztowy wypadło z 
szyn. Dwie osoby zabite, a 
6 jest rannych, oprócz tego 
95 skontuzyonowanych. Do- 
tad Przyczyna katastrofy 
nie wykryta. 

Kijów. — W dzielnicy Po- 
dół wykryto w pewnem war- 
sztacie stolarskim laborato- 
ryvum bomb i innych poci- 
sków wybuchowych. Znale- 
ziono również wiele literatn- 
ry socyal-rewolucyonistów. 

Kijów. — W Sokołówce, 
w pow. ołgopolskim, mająt- 
| ku hr. Brzozowskiego, doko- 
nano onegdaj w nocy stra- 
sznego morderstwa. Do mie- 
szkania rządcy Strajewskie- 
go przybyli w nocy złoczyń- 
cv, zamordowali siekierami 
stróża następnie lokaja, klu- 
cga samego Strajewskie- 
gor Wszystkie trupy znale- 
ziono strasznie pokaleczone 
a mieszkanie splądrowane. 

Warszawa. Jen. guberna- 
tor Skałłon zatwierdził wy- 
rok śmierci na Ignacego Wl- 
śniowskiego, skazanego za 
zamach na żaudarma. Ró- 
wnież zatwierdził wyrok 
śmierci na Michała Gołona, 
skazanego za napad bandye- 
ki na dwóch handloweów. 

Powieszono Pawła [zdeb- 
skiego, skazanego na Śmierć 
za zamach na urzędników 
kasy gubernialnej w Rado- 
miu. Stracono też Maks.Bro- 
niewskiego, skazanego za za- 
mach na żandarma. 

Kraków. — W ostatnich 
dniach tutejszego budowni- 
ctwa wojskowego odbyła się 
licytacya na budowę nowe- 
go szpitala garnizonowego, 
gdyż dotychczasowy na Wa- 
welu musi być opróżniony. 
| Kwota kosztorysowa wynosi 
około 2 miliony koron. Podo- 
bno ministerstwo zatwier- 
| dziło już najniższą ofertę. 
| Po zbudowaniu nowego szpi- 
talu, Wawel zostanie osta- 
| teeznie z wojska opróżniony. 


Zaproszenie do przedpłaty 


na nowe illustrowane dzieło 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 
pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 


artystycznie wykowane illustracye. 


Dzieło to obej- 


muje”12 tomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za- 


nim zostanie wykończonem, 


ten otrzyma całe dzie- 


ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 


12 tomów w trzech ksłążkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę- 


dzie znacznie droższem. 


Przedpłata będzie się przyjmowała tylko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami expres. 

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


DYNIEWICZ 


532 Noble st., 


Chicago. III. 
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(Ciąg dalszy. ) 


TE 
"zac 4 


SZYMON KONARSKI. 


Zadaniem ich było zachęcać do pracy 
nad odrodzeniem społeczeństwa, nad 
poprawą obyczajów, nad podniesieniem 
i oświata ludu i nad przygotowaniem 
go do możliwego w przyszłości zbrojne- 
go powstania. W tym celu emisaryusze 
powinni byli jednać ludzi dla Towarzy- 
stwa Demokratycznego, zakładać jak 
najwięcej związków, pośredniczyć w 
dostarczaniu z zagranicy książek i pism 
wydawanych przez emigrantów, gro- 
madzić broń, pieniądze, zapasy wojen- 
ne i t. d. 

Niebezpieczne to było zadanie wo- 
bec czujności policvi rosyjskiej, której 
dopomagały poselstwa w Wiedniu, 
Berlinie i Paryżu. 

Śledzono tam pilnie emigrantów i 
częstokroć zanim emisaryusz przeszedł 
granieę rosyjską, już żandarmi i poli- 
cya byli o jego przybyciu przez ambasa- 
dẹ zawiadomieni. To też emisyaryusze 
zwykle bywali w krótkim czasie wy- 
śledzeni, aresztowani, sądzeni i wysy- 
łani do katorgi, lub oddawani w sołda- 
ty na Kaukaz i do Orenburga. Taki los 
spotkał jednego po drugim emisaryu- 
szów: Bulewskiego, „Koperniekiego, 
Hugona i Teofila Wisnowskich, Zawi- 
szę, Zaliwskiego, Wołowieza, Adolfa 
Zalewskiego, Żabieckiego, Migurskiego 
i wielu innych. 

Wtedy to podjął się niebezpiecznej 
misyi młodzieniec, gorąco miłujący Oj- 
czyznę i lud, wykształcony, rozważny 
i wymowny. Znany on już był i powsze- 
chnie na emigracyi ceniony dla niezwy- 
kłych zalet. Młodzieńcem tym był Szy- 
mon Konarski, którego pamięć dotąd 
żyje na Litwie i Rusi i który stał się tu 
postacią niemal legendarną. 

Konarski wybrał dla swej działal- 
ności część kraju, w której groziło naj- 
większe nicbezpieczeństwo, mianowicie 
Litwę i Rus. 


Dzieciństwo. — Nauka. — Służba woj- 
skowa. — Udział w powstaniu. — 
Na emigracyi. 


Starożytny, szlechecki ród Konar- 
skich oddawna był osiadły w wojewódz- 
twie Augustowskiem, gdzie w obwodzie 
Kalwaryjskim należała do Konarskich 
wieś Dobkiszki. Przodkowie Szymona 
tak po mieczu, jak po kądzieli wiernie 
(Ojczyźnie na różnych stanowiskach 
służyli. Dziad Szymona po ojcu był je- 
nerałem artyleryi, zaś dziad po matce, 
Szymon Wiszniewski był senatorem 
kasztelanem. Z jego córką Pauliną oże- 
nił się Jerzy Konarski, b. porucznik 
wojsk polskich, a następnie sędzia po- 
koju, człowiek powszechnie szanowany 
dla cnót obywatelskich i prawości cha- 
rakteru. Z tego małżeństwa w dziedzi- 
cznej wiosce Dobkiszkach dnia 5 mar- 
ca 1808go roku urodził się syn, który 
został ochrzczony według obrządku e- 
wanęgielickiego przez pastora Serey- 
skiej gminy ewangelickiej ks. Stanisła- 
wa Mankiewicza i na chrzcie otrzymał 
imiona: Szymona, Konstantego, Józefa 
i Ignacego. Rodzicami chrzestnymi by- 
li: Piotr Mroczek,szambełan Jego Król. 
Mości i Brygida Eydziatowiczowa-Lan- 
dratowa. 

Możny niegdyś ród Konarskich zu- 
bożał na służbie Ojczyzny, długi rosły 
tak, że wkrótce przewyższyły wartość 
majątku, zwłaszeza, że interesy z ko- 
misvą skarbu wlekły się i nie było wi- 
dać sprawie końca. Gdy Jerzy Konar- 
ski po długiej chorobie umarł, intere- 


sv majątkowe były w opłakanym sta- 
nie. 

Początkowem wychowaniem Szy- 
mona zajmowała się matka, kobieta 
wykształcona, światła i gorąca patrvo- 
tka. Wpoiła ona synowi zamiłowanie 
prawdy i piękna, oraz miłość Ojczyzny. 
Gdy mały Szymonek ukończył 8 lat, od- 
dała go matka do szkoły w Sejnach, 
gdzie pobierał nauki początkowe w cią- 
gu lat czterech, poczem wstąpił do 
szkół wojewódzkich w Łomży. Szkoły 
te były świetnie postawione i miały do- 
skonałych nauczycieli. Konarski odrazu 
zwrócił na siebie uwagę zwierzchności 
szkolnej, jako zdolny i pilny uczeń. U- 
czył się z zamiłowaniem wszystkich 
nauk, jakie w szkole były wykładane, 
mianowicie języka i literatury pol- 
skiej, geografii, historyi, matematyki, 
fizyki, oraz języków: łacińskiego, fran- 
cuskiego, greckiego i niemieckiego, któ- 
ryvmi przy końcu nauk władał wcale do- 
brze. Ta znajomość języków bardzo mu 
się przydała w następnem pełnem przy- 
gód życiu. Pobierał również lekcye ry- 
sunku i uczył się grać ma flecie. Słowem 
jak na owe czasy otrzymał bardzo sta- 
anne wychowanie, a że dużo czytał pod 
kierunkiem światłych profesorów,prze- 
to, gdy po trzech latach pobytu w szko- 
łach ukończył takowe w 17 roku życia, 
był wyjątkowo wykształconym 'mło- 
dzieńcem. 

Tvmczasem matka Konarskiego, 
nie mogae dać sobie rady z kłopotami 
majątkowemi, wyszła zamąż po raz 
drugi za ziemianina Struczkowskiego, 
człowieka zacnego i szanowanego. Z te- 
go małżeństwa urodził się syn Stani- 
sław. 

Małżeństwo matki nie wpłynęło u- 
jemnie na jej stosunek z Szymonem. 
Stosunek ten zawsze był równie serde- 
czny i Konarski przywiązał się całem 
sercem do ojczyma i brata. 

Po ukończeniu szkół Konarski wy- 
brał sobie karverę wojskową, do której 
od dzieciństwa miał powołanie. W mar- 
cu 1825 roku wstąpił on jako szerego- 
wiec do pułku I strzelców pieszych i już 
po roku i 8 miesiącach awansował na 
podotficera zprzekomenderowaniem do 
komory północnej. Z tą rangą w r. 1829 
wszedł do kompanii 6 strzeleckiej. Do- 
wódcą batalionu był wtenczas mayor 
Godlewski, a pułkiem dowodził jeneral 
Szembek. Ciężką była wówczas służba 
w wojsku polskiem pod żelazną pięścią 
W. Ks. Konstantego, ale w tej twardej 
szkole wyrabiał się hart ducha i mło- 
dzież marzyła o chwili, kiedy będzie 
mogła stanąć oko w oko do walki z wro- 
giem i uwolnić Ojczyznę od jarzma. 

W randze podoficera zastało Ko- 
narskiego powstanie 1831 roku. Oto jak 
san Konarski opisuje własnoręcznie 
swój udział w rewolucyi w zeznaniu, 
złożonem przez komisyę śledczą dnia 4 
czerwca 1838 roku. 

“Kiedy rewolucya wybuchnęła, a 
było to 29 listopada 1830 roku, ja by- 
łem z pułkiem w okolicach Sochaczewa 
na garnizonie, Za odebraniem pułkowe- 
go rozkazu, stawiłem się z Kompanią 
w sztabie pułku, gdzie cały pułk się 
zgromadził, skąd poszedłem z pułkiem 
doBłonia i do Warszawy, W Warszawie 
pełniłem obowiązek furiera pułkowego 
aż do 22 stycznia, w którym to czasie 
postąpiłem na podporucznika rozkazem 
Komisyi Wojny i znajdowałem się w 
tem mieście aż do chwili wyjścia w pole 
dywizyi jenerała Szembeka, poczem 
znajdowałem się wszędzie, gdzie i pułk 
mój 1 Strzelców się znajdował, t. j. w 
utarczce pod Okuniewem, w bitwie pod 
Wawrem i Grochowem. Po bitwie Gro- 
chowskiej pułk przeszedł pod komendę 
jenerała Umińskiego, z którym przez 
Modlin udaliśmy się zająć stanowisko 
na prawym brzegu Narwy. Z jenerałem 
Umińskim byłem w bitwie pod Liwem. 
Po przejściu Skrzyneckiego przez rze- 
kę Bug pod Serockiem wybrany zosta- 
łem z pułku z dwoma innemi oficerami, 
t. j Macewiczem i Stryjeńskim oraz 
dziewięćdziesięciu żołnierzy do korpu- 
su jenerała Chłapowskiego, któren się 
udał do Żmudzi. Każden z będących w 
tym korpusie oficerów za przejściem 
granicy Kongresowego Królestwa miał 
prawo do jednego stopnia, na mocy 
czego i ja awansowałem na porucznika. 
W pochodzie do Żmudzi byłem w utar- 
ezkach pod Białowieską Puszczą, Lidą, 
Użugościem, w bitwach pod Wilnem, 
poczem dano mi dowództwo nad bata- 
lionem powstańców i stopień kapitana. 
Byłem jeszcze pod Poniewieżem i Sza- 
wlami, poczem z korpusem Chłapow- 
skiego przeszedłem granicę pruską nie- 
daleko Memła i stamtąd już nie wraca- 
łem do kraju. 

“Po przejściu granie pruskich z 
innemi oficerami korpusu byłem odła- 


czony od żołnierzy i trzymany w kwa- 
rantannie pod wsią Aschenen przez trzy 
miesiące, poczem rozkazem rządu pru- 
skiego po daniu słowa honoru na to, 
że sie nie oddalę z miejsca pobytu, prze- 
niesiony zostałem do miasteczka Dom- 
nan, między Pr. Eylau i Friedland, tam 
zostawałem aż do 1 stycznia 1882 roku, 
w którym to dniu w mieście Friedland 
wsiadłem na wozy, mające nas odwieźć 
do Francyvi. Transport taki, złożony ze 
stu kilkudziesięciu oficerów, nazywał 
się kolumną. Ja jechałem w kolumnie 
15 czy 14. Z tą kolumną wszędzie byłem 
nie oddalając się od niej nigdzie i przy- 
byłem z nią do miasta Besancon we 
Francyi. Spodziewałem się znaleźć inne 
przyjęcie u rządu francuskiego po przy- 
jęciu, jakie nas w Niemczech wszędzie 
spotykało i dla tego formalności i dro- 
biazgowość policyanta, jaka względem 
nas tutaj się okazywała, znudziła mnie, 
prosiłem więc o paszport do Szwajca- 
ryi; gdy tenże odmówionym mi został, 
udałem się do Szwajcaryi bez paszpor- 
tu po czteromiesięcznym pobycie w 
Besancon. Tu w Szwajearyi zacząłem 
pracować w fabryce zegarków. Przeko- 
nałem się, że można żyć bez łaski fran- 
cuskiego rządu i pędzić życie niezale- 
żne. Wiedziałem jednak, że niedostatek 
pieniędzy staje mi na zawadzie do pro- 
wadzenia handlu zegarkami, co jest zv- 
skowniejsze, niżeli proste rzemieślniko- 
wanie. Pisywałem do matki, lecz żadnej 
odpowiedzi przez długi czas odebrać nie 
mogłem. Niespokojny o jej życie, chcąc 
oraz zasiłek pieniężny osobiście przy- 
wieźć, wyruszyłem do Prus wschodnich 
za paszportem, wydanym w GCourtelarv 
Vallois de st. Jeamier na imię Simon 
Reveras pod datą 4 lutego 1833 roku. 
Przybyłem do Prus wschodnich bez ża- 
dnej przeszkody i po napisaniu listów 
do matki, że czekam na nią, oczekiwa- 
łem odpowiedzi w Pr. Eylau u moich 
znajomych. W miesiąc blisko po moim 
do Pr. Eylau przybyciu urząd tamtej- 
szy przyaresztował mnie na mocy roz- 
kazu policyi pruskiej, aby wszystkich 
ludzi, którzy z Szwajcaryt, albo Połud- 
niowych Niemiec mają paszporta, przy- 
trzymywać. Zaczęło się śledztwo, które 
dostateczne dowody rządowi pruskiemu 
podało, że nie w innym celu w tamte 
strony przybyłem, tylko dla widzenia 
się z matką, wzięcia od niej pieniędzy 
i prowadzenia życia niezależnego w 
handlu zegarków. Po czteromiesięcz- 
nem trzymaniu mnie w Elblągu rząd 
pruski, uznawszy mnie niewinnym, wy- 
słał mnie morzem z Gdańska do Ant- 
werpii. Byłem 45 dni na morzu. Z Ant- 
werpii niedostatek wypędził mnie do 
Bruxeli. W Bruxeli bawiłem 4 miesiące, 
gdzie z muzyki i kopii nut utrzymywa- 
łem się. Zegarmistrzostwa nie umiałem 
tyle, żebym mógł niem cokolwiek zara- 
biać. Mniejsza o niedostatek, jaki mnie 
gnębił, ale ja swobody chciałem, a jej 
nie miałem, gdyż wszędzie za mną śle- 
dzili ludzie, wypytująacy i gospodarza i 
wszystkich znajomych, co ja robię, 
gdzie ja chodzę, z czego żyję, o której 
spać się kładę, kto u mnie bywa, czy ja 
listy pisze, czy je odbieram i t. p. Znu- 
dziło mnie to rozpytywanie, postanowi- 
łem wrócić do zegarmistrzostwa w 
Szwajcaryi. Zacząłem starać się o pa- 
szport, jakoż minister spraw zagrani- 
cznych wydał mi go pod warunkiem, że- 
bym podpisał deklaracyę, że nigdy do 
Belgii nie wrócę. Gdym pytał dla czego, 
odpowiedział: ** Polakiem jesteś, a Po- 
lacy lubią rewolucye robić”. Podpisa- 
łem i pojechałem. Przybywszy w końcu 
marca 1884 roku do Szwejcaryi, osia- 
dłem we wsi Chaux de Fonds pod na- 
zwiskiem Simon Konar, Artiste musi- 
cien, ne a Frankfort a. M. Wieś ta jest 
w kantonie Neu-Chatel. Tu pracowałem 
przy warsztacie przez miesięcy dzie- 
więć, tu całą potęgą czułem siłę tęskno- 
ty za krajem, tu, patrząc na szczęście 
ludu szwajcarskiego, nie jedną noc 
przepłakałem, myśląc, że tego w moim 
kraju niema. Czarna melancholia prze- 
bijała się we wszystkich listach, które 
do przyjaciół pisałem; postanowili mnie 
wyrwać stamtąd. Jakoż wyrobili po- 
zwolenie powrotu dla mnie do Francyi, 
bo straciłem to prawo, wychodząc z 
Francyi bez woli rządu, a ja w końcu 
grudnia 1834 roku przybyłem do Pa- 
ryża, gdzie, dawszy piśmienne słowo 
honoru prefektowi polieyi, że się do 
francuskiej połityki mięszać nie będę, 
mieszkałem spokojnie przez miesięcy 
pięć, żyjąc z muzyki, zegarmistrzostwa, 
żołdu i prac umysłowych. 
(Ciyg dalszy nastąpi. ) 
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Księgi Starepo 
i Nowego Testamentu 


"wydanie kompletne 
ns język polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1500 raku. a 
Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoeonymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., 


| 
Chicago, ill. 
asss i DR a A 
cia 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 

Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 
Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLLENDORFA  Teoretyczno-praktye 
czna METODA nauczenła Bię czytać, 
pisać I mówić po anglelsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona I do użytku Polaków Zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz. W mocuej opruwle. 
82.00 
POŚREDNIK polsko-angielski, kelążka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nat:czenlia się po anglelsku; z oplsa- 
nlem każdego wyrazu łyk się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł Dyniewiez, 
przejrzane, poprawione I znacznie po- 


więkuzone a mianowicie dodane są 
rozmowy | różne llaty w polskim I 
angielskim języku, Cena,,...,, 30c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze I wyma 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenla stę po angłelsku, 
Cena w mocnej oprawie....,, 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Anglelsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, lll. | 


mówią niektórzy ludzie, kiedy 
pojawią. 
poważne następstwa. 


Nieprzyjemny oddech, gorzkość 


stuje chorobę i woła o naprawę 
w wypadkach pomoże. 


Cena 75c i $1.25 


LICHE TRAWIENIE 


pie jest rzadkością w tym kraju, ale na- 

turalnie, jest bardzo szkodliwe. Cierpi 

od tego cały system człowieka. Lekar- 

stwem które najlepiej naprawi trawie- 
nie jest 


SEVERY 
GORYCZ 


ZOŁĄDKOWA 


Pobudza on Żołądek do należytego spra- 

wowania przynależnych mu funkeyj, ła- 

godzi i uśmierza ból i rznięcie w org- 

nach trawienia, daje normalny apetyt I 

naprawia zło urządzone przez dyspepsy€. 
Cena 50e i $1.00. 


We wszystkich aptekach 


ONOKCEORCFCJOZOROZCKJOTCZĄCJZJCZCZCZCJCKCJCJCZCTOJSZCZCZCZCCICCZCĄCZZCKCZCZCZCZCZCCZCZCZCZCZ" 


W. F. SEVERA Co.. 
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WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów śpiewackich i pierwazo- 
rzędnej orkiestry polskiej w Chicago, 


W składzie znajdują się: 


NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 

SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 
i na wszelkie inne instrumenta 

KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry | zabawy 

Książki powieściowe íi naukowe. Książki 
do nabożeństwa, 

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci, 

Teatralue dla artystów | amatorów z muzyką 
lub bez, 

POCZTLWKI Narodowe polsk.. z 
lub bez, widoki naszych gór 1 siót. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY, 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepaze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygienta HB, J. Zulewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zhyt tanich 1 niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają Inne firmy nie pol- 
skle w składzie Wyd. nle mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry 1 trwały, proszę zama- 
wiać tylko w naszym składzie. 

Za dołączeniem znacz a Fc, będą wysłane 
katałogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach., Adresować proazę: 


nutami 


WYDAWNICTWO 


uczyczne "B, J, ZALEWSKI 1 SKA, 


609 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 
Dep. G 
Telefon 788 Ashland, 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 
jach a także aprawy spadkowe i plenipotencyjne. zaj 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wnzelk 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach | da wszystkich krajów, według praw 
miejscowych 


Adres: 80) FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Żadne Niebezpieczeństwo 


pierwsze symptomy choroby nerek się 


“To przeminie.” — Zaniedbana jednak choroba “aprowadza 
Nie czekajcie zanim 
lecz ratujcie się natychmiast, przez używanie 


was niemoe złoży w łóżku, 


Severy Lekarstwananerkii wątrobę 


w ustach, ból głowy, nabrzękłość pod 


oczyma, boleści krzyża, opuchnięte nogi i wiele innych symptomów zwia- 


nerek i wątroby. Lekarstwo to zawsze 


"Cierpiałem na boleści krzyża I powyżej nerek, oddech mój był nieprzyjemny ale 
wszystko znikło po zażyciu dwu flaszek Severy „Lekarstwa na Nerki i Watrobę.” 


T. Ciemiński, Walton, N. D. 


Zawsze na przedzie 


i każdego dnia zyskuje nowych 
jaciół, 


SEVERY 


przy- 


BALSAM 


| ZYCIA. 


Nieoszacowane lekarstwo na zatwardzenie, 
niestrawność, ból głowy, brak apetytu, 
ogólne osłabienie, anemię i wiele innych 
słabości dziewcząt i niewiast. Cena 75c- 


Porada Lekarska darmo 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 


2 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. | a rozmnażając się prędzej 


Najstarsze czazapiamo pałakia w A maryce. 
Wychodzi o czwartek każdego tygodnia. 


PRENUNERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Maryku i Kanadzie $2.00 
W Europie, Ameryce Srodkoweji Południowaj, 
dzyć, Afryce, Australit.................. 82.00 


ai PA 

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
Ki centów, następnie połową ceny. 


o założeniu jakiego prz 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adrea | dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adrenu. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, EAEn w liscie reglstrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przeayłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wazelkie I'aty I pieniądza adreaować nalaży: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Księkarnia Polska w Ameryce posiada 
kaiążki sprowadzona 3 Europy oras przeszło 1906 


dział i działek własnego wpaania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1256. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Pollsk AEE, in America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


wenta tha interesita of oper B.ose,008 Poles re- 
g lAroughowik tta United States £ Canada, 


Subscription Two Dollars per Year. 


K 


„Rates of advertising en application. 


Gazata Polaka w QAicagn ia read in all the States 


Ha, and in all the provincen of ancient Poland, is 
realy a First Class Advertising Medium. 


All communications ought to be addrosedz 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ill. 


NM a 
We harna oner 1000 worka of our own Publicałiom 
and Editions, and Imported Books. 


CHICAGO. ILL. 26 Września, 1907 


Anglicy o sprawie polskiej. 


Po powrocie podsekreta- 
rza stanu, p. Hardinga z 


Ischlu do Londynu, poczęła 


prasa angielska pisać o zna- 


czeniu trzech ostatnich zja- 


zdów monarszych, zapewnia- 


jąc, że wszystkie one miały 
na celu utrwalenie istnieją- 
cych dyplomatycznych sto- 
sunków, wzmocnienie poko- 
ju. zabezpieczenie państw 
od rewolucyjnych niespo- 
dzianek. Do środków, który- 
mi rządy zamierzają się 
wspierać, należy między in- 
nymi życzliwa pomoc w ure- 
gulowaniu rosyjskich finan- 
sów. Tej sprawie poświęco- 
ny był zjazd w Swinioujściu 
więc naturalnie, mówiono 
tam również o Polsce. Otóż 
temu szczegółowi zjazdu po- 
święcił torysowski dziennik 
**Morning Post” osobny ar- 
tykuł, w którym utrzymuje, 
że z pomiędzy spraw, oma- 
wianych w SŚwinioujściu, 
sprawa polska była najwa- 
zniejsza. 

Ów londyński dziennik tak 


rzecz przedstawia: *' Przy 
teraźniejszych okoliczno- 


ściach wiele czynników zbli- 
ża Rosyę do Niemiec, między 
zaś temi czynnikami najwa- 
żniejszy i najbardziej ży- 
wotny, to sprawa polska. W 
r. 1901 kanclerz Buelow po- 
wiedział w sejmie pruskim: 
Sprawa polska jest nie tylko 
najważniejszą w naszej po- 
lityce, lecz niewątpliwie sta- 
nowi ona kwestyę, od której 
zależy przyszłość naszego 
państwa. Otóż, jeżeli tak 
było w roku 1901, to dziś jest 
Już tak w stopniu większym. 
Sprawa polska znacznie się 
zaostrzyła zarówno wskutek 
wolnościowego ruchu w Ro- 
syi i jego wpływu na Polskę, 
jako też z powodu ogólnego 
wzrostu idei słowiańskiej, 
jako potężnej przeciwnicezki 
pangermanizmu. 

“Próba zniemczenia pro- 
wincyi polskiej Prusakom 
się nie udała, przeciwnie, 
wywołała opór tak silny, że 
w Berlinie spostrzeżono nie- 
bezpieczeństwo  niepotrze- 
bnie poruszonych sił sło- 
wiańskich.Na nie się nie zda- 
ła wytężona energia pań- 
stwa, na nie pruska meliora- 
cya za pomocą setek milio- 
nów marek. Żywiołowa siła 
słowiańska okazała się w ca- 
łej pełni. 

Liczne są dowody silnego 
samepoczucia, które się roz- 
winęło w Polakach. Zauwa- 
żono je w Berlinie, a jeste- 
śmy pewni, że tam powie- 
dziano sobie, że oto Polacy 
nie tylko nie dadzą się zła- 
mać, ale eoraz bardziej e- 
gzaltując swój patryotyzm, 


od Niemców i samą swą wa|- 
ką ostrzegając innych Sło- 
wian, staną się wałem, pow- 
strzymujacym pochód 
« Deutschtumu”” ną wschód. 
Lecz jakże tu się wyrzec idei 
“Drang nach Osten!” I oto 
stało się dla Niemiec konie- 
cznością pozyskać dla siebie 
Rosyę, popierać ją we wszy- 
stkiem, w zamian za nałoże- 
nie przez nią hamulca na 
polskość. Od polityki rosyj- 
skiej nad Wisłą zależy bar- 
dzo silnie rozwój polskiego 
nacyonalizmu we wszystkich 
trzech dzielnicach. 

“Z punktu widzenia nie- 
mieckiego, panslawizm nie 
jest bynajmniej widmem, 
jeżeli wolna Polska w ol- 


brzymiej słowiańskiej Rosyi 


stanie na granicy niemie- 
ckiego cesarstwa. Krótko 
mówiące, jest w interesie nie- 
mieckim,aby nie było wolnej 
i słowiańskiej Rosyi, bo do- 
piero wtedy nie będzie wol- 
nej Polski. 

Lecz żeby nie było wolnej 
Rosyi, trzeba przedewszy- 
stkiem rozluźnić sojusz fran- 
cusko-rosyjski. Potrzebne to 
Niemcom jeszcze z innego 
powodu. Francya zdawna 
podnieca innych Słowian,na- 
przykład Czechów do walki 
z germanizmem, a czyni to 
nie tylko demonstracyami 
przyjaznych uczuć, lecz ta- 
kże kredytem i nawiązywa- 
niem handlowych stosun- 
ków. Czesi dużo swych eko- 
nomieznych zwycięstw nad 
Niemcami zawdzięczają ka- 
pitałom francuskim. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, to do za- 
tamowania pochodu, znane- 
go pod nazwą * Drang nach 
Osten”, znacznie przyczyni 
się Francya. Temu oczywi- 
ście Berlin chce zapobiedz. 

<Łatwe on miał zadanie 
przekonać rząd rosyjski, że 
szkodzi mu sojusz z Fran- 
eya. Bo rzeczywiście jej co- 
raz silniejszy, już nawet 
rządzący radykalizm rozwi- 
nął z jednej strony antymili- 
taryzm, przez co dla Rosyi 
zmalała wojenna wartość 
Francyi, z drugiej zaś stro- 
ny ten radykalizm ogromnie 
podniecał  rewolucyonistów 
rosyjskich, szkodząc tem nie 
tylko petersburskiemu rzą- 
dowi, z którym Francya jest 
sprzymierzona, lecz także 
własnym kapitalistom, któ- 
rych miliardy, pożyczone 
Rosyi, były zagrożone przez 
rewolucyę. Cała rola francu- 
skiego radykalizmu w dzie- 
jach rosyjskiego ruchu bę- 
dzie stanowiła przedmiot na- 
der ciekawych studyów nad 
politycznem krótkowidzem 
radykalizmu; na razie jed- 
nak wystarczy stwierdzić, że 
ów radykalizm zburzył most 
między Rosyą a Francyą, 
materyal zaś z tego mostu 
zostawił Berlinowi, aby z 
niego mógł być zbudowany 
most między Rosyą a Niem- 
cami. 

«Naturalnie, w dvploma- 
cyi nigdy się nie jada zupy 
prosto z ognia; zwłaszcza ni- 
gdy się w gorączce nie roz- 
dziera jednych akt, aby na- 
tychmiast pisać inne. Na pa- 
pierze długo jeszcze zostanie 
porozumienie francusko-ro- 
syjskie, bo i pocóż je rozry- 
wać? ale faktycznie już ist- 
nieje porozumienie rosyjsko 
niemieckie wygodne dla Pe- 
tersburga i Berlina, przeto 
nie wygodne dla narodów 
słowiańskich i naturalnie 
Francyi'”. 


WYKRYCIE TRUSTU. 


Rząd washingtoński po 
długich badaniach wykrył 
olbrzymi trust drzewny, na 
którego czele stoją J. P. 
Morgan, magnat kolejowy i 
J. D. Rockefeller, magnat 
naftowy. 

Dwaj ci magnaci skupują 
z taką chciwością i pośpie- 
chem lasy, że wkrótce dojdą 


do kompletnego monopolu 
w handlu drzewnym. 
Najsilniejszym jest obec- 
nie trust pierwszy po zlaniu 
się magnata drzewnego Fry- 
deryka Weyerhausera z ma- 
gnatami kolejowymi Hillem 
i Morganem. Rozporządzają 


"oni trzema głównermi liniami 


kolejowemi na zachodzie i 
skupują wszystkie lasy, po- 
łożone wzdłuż tych kolei. A 
ponieważ Weyerhauser, po- 
dobno bogatszy jeszcze niż 
Rockefeller, przyłączył się 
do nich, nie dziw, że jest to 
kompania potężna, która ma 
dziś olbrzymie obszary w za- 
chodnio - północnej części 
Stanów Zjednoczonych. 

Lecz i Standard Oil pra- 
cuje z całą siłą pary, aby do- 
pędzić trust powyższy. Prze- 
dewszystkiem buduje ró- 
wnoległą do linii Northern 
Pacific nową linię kolejową, 
chociaż ta wcale nie jest w 
tej części kraju potrzebną i 
skupuje po obu stronach ko- 
lei wszystkie lasy. 

W Washingtonie i w Bry- 
tyjskiej Kolumbii obie kom- 
panie skupują na łeb i szyję 
wszystkie będące do nabycia 
lasy. Na samych wyspach 
Vancouver zakupiła Stan- 
dard Oil Co. 50,000 akrów 
najpiękniejszych świerków, 
jodeł i sosen. Kompania ta 
przerzuciła się także na 
grunt czysto kanadyjski i 
tam skupuje eo się tylko da. 

Tak więc w niedługim 
czasie obie kompanie będą 
miały w swym ręku olbrzy- 
mie obszary leśne i potem, 
porozumiawszy się z sobą, 
zaczną dusić wszystkich 
mniejszych właścieieli lasów 
i tartaków. Zak ilka lat więc 
będziemy mieli w Północnej 
Ameryce i Kanadzie jeden 
olbrzymi trust, który położy 
swą ciężką łapę na całej lud- 
ności amerykańskiej. 

Co rząd Stanów Zjedno- 
czonych postanowi w tym 
względzie, niedaleka przy- 
szłość pokaże. 


ROOSEVELT CZY TAFT? 


Im więcej zbliża się ter- 
min ponownego zebrania się 
kongresu, tem bardziej w 
sferach politycznych zaczy- 
nają dyskutować nad przy- 
szłą kandydaturą na prezy- 
denta Stanów  Zjednoczo- 
nych na tykiecie republikań- 
skim. Senatorowie i kongres- 
mani zaglądają od czasu do 
czasu do Washingtonu; ten 
i ów wyraża swe zdanie cie- 
kawym raportem dzienni- 
karskim i, jak się zdaje, 
wszyscy oni chętnie widzie- 
liby Roosevelta ponownym 
kandydatem. 

Jednym z pierwszych kon- 
gresmanów, który zapewnił, 
że Teodor Roosevelt w osta- 
teczności zdecyduje się ‘‘po- 
lecieć” jeszeze raz, gdyby go 
do tego zmusił naród, był 
zięć prezydenta N. Long- 
worth, którego głos dotarł 
do kraju aż z dalekich wysp 
hawajskich, gdzie go inter- 
viewował reprezentant jed- 
nej z wybitnych gazet ame- 
rvkańskich. Inni znowu kon- 
gresmani i senatorzy o0- 
świadczyli wprost, że w cza- 
sie obecnym, gdzie są tak o- 
gromnie ważne zadania do 
spełnienia w polityce we- 
wnętrznej, jedynym odpo- 
wiednim kandydatem repu- 
blikańskim jest obecny pre- 
zydent. On akcyę rozpoczął 
w oczyszczeniu kraju od na- 
leciałości kapitalistyecznych, 
pod jego też rządami powin- 
na zostać doprowadzoną do 
pomyślnego rezultatu. 

Równocześnie ze stanów 
zachodnich nadchodzą wia- 
domości, według których ca- 
ly zachód stoi niewzruszenie 
po stronie Roosevelta i nie 
chce mieć innego kandydata. 
A są to nietylko stany gór- 
skie ze słabemi delegacyami 
jak Wyoming, Idaho, Mon- 
tana, Colorado itd., ale także 
stany z pokaźnemi delegacy- 


ami, jak Minnesota, Iowa, 
Kansas, Nebraska, Oregon, 
Washington. W tych sta- 
nach ludzie wprost nie wie- 
rzą w prawdziwość kandy- 
datury sekretarza wojny Ta- 
fta. Nie liczą się też wcale z 
zapewnieniami Roosevelta z 
1904 roku, że w przyszłej ka- 
deneyi nie będzie kandydo- 
wał. Są oni zdania, że przy 
zmianie stosunków można 
także zmienić _ powzięte 
przed kilku laty postanowie- 
nie. 

Z innej strony są republi- 
kanie, którzy boją się popu- 
larności prezydenta jak dja- 
beł święconej wody. Nie wie- 
dzą tedy, jakie zająć stano- 
wisko, zwłaszcza, że chętnie 
chcieliby mieć kandydatem 
Tafta. Wyczekują więc z 
niecierpliwością powrotu 
prezydenta do Washingtonu 
i spodziewają się, że on ze 
zwykłą sobie energią i sta- 
nowczością rozwiąże całą za- 
gadkę. 


Prawdziwa pani Klimowicz 
się znalazła. 


W zeszłym tygodniu poda- 
liśmy krótką wiadomość o 
sprawie Polaka Klimowieza 
z Grand Rapids, Mich, który 
twierdził, że panna Tolan 
jest jego małżonką. Otóż w 
tych dniach rozegrał się ten 
dramat i wyjaśniła się cała 
sprawa. Pani Anna Klimo- 
wicz, prawdziwa żona, jak 
sama się przyznała, znalazła 
się trzy i pół mili od Elgin, 
Ill. Znalezienie jej zaspoka- 
ja wszelkie kwestye inden- 
tyfikacyi panny Tillie To- 
lan, którą Jan Klimowicz u- 
trzymywał, że jest jego żo- 
ną, a przez panią Maryę Ze- 
majtis jako córkę. 

Pani Klimowicz ofiarowa- 
ła postawić dowód jej tożsa- 
mości, lecz podobieństwo fo- 
tografii jakoteż uderzające 
podobieństwo do panny To- 
lan stanowczo: potwierdza 
jej utrzymywaniom. Podo- 
bieństwo tych dwóch kobiet, 
które było tak wielkie, że 
dwie matki ukazały się 
przed sędzia Cleland w ze- 
szłym tygodniu i każda u- 
trzymywała, że panna Tolan 
jest ich eórką, jest więcej 
znaczną w sam$ch osobach, 
jak w ich fotografiach. 

W czasie, gdy sprawa ta 
była opisywaną w tutejszych 
gazetach, pani Klimowicz 
mieszkała na farmie, zwanej 
“Snow” trzy i pół mili na 
wschód od Elgin, TIl. Praco- 
wała tam pod nazwiskiem 
“May Reaves”. 

Odkrycie jej było spowo- 
dowanem przez pogardliwą 
wzmiankę orzeczoną w są- 
dzie przez pannę Tolan:* Zy- 
czyłabym sobie, ażeby m1 
przynieśli jeden z jej sta- 
rych  trzewików” mówiła 
panna Tolan *wyjaśniłaby 
się zaraz cała sprawa. Mo- 
głabym włożyć obie sto- 
py do jednego z jej trzewi- 
ków”, 

«Chciałabym to zobaczyć 
— mówiła pani Klimowicz 
na *Snow”” farmie, pokazu- 
jąc z pod sukien małą nóżkę, 
obutą w numer 4 trzewika. 
«Jeżeli ona obie stopy wło- 


ży do mego trzewika, to mu- 


si być chyba chinką albo ka- 
leką.”” 

Pani Klimowicz postano- 
wiła zakończyć całą tę zawi- 
kłaną sprawę i przyjechała 
do Chicago w zeszły ponie- 
działek, mając zamiar udać 
się przed sędzię Cleland w 
następne rano i udowodnić 
jej tożsamość. W poniedzia- 
łek wieczorem zatelefonowa- 
ła do stacyi przy Maxwell u- 
licy. i odpowiedziano jej, że 
sprawa była ukończona i że 
nie było żadnego sądu we 
wtorek z powodu elekeyi.Za- 
wiedziona tą informacyą, pa- 
ni Klimowicz powracała do 
Elgin. 

Później mówiła, że była w 
obawie przed mężem, które- 
go nie chciała widzieć z po- 


wodu 


ich nieporozumień. 
Chce ona, aby mąż od niej 


domagał się rozwodu i ją u- 


wolnił. “Jeżeli nie będzie 
chciał tego uczynić, — mó- 
wiła — to sama postaram się 
o rozwód na podstawie bru- 
talności.” 

W czasie gdy pani Klimo- 
wicz planowała się odkryć, 
jako rzeczywista **pani-Kli- 
mowicz”, adwokat Klimo- 
wicza V. G. Poniec odebrał 
list od stroskanego ojca, 
który nie mógł opuścić 
Grand Rapids,aby stawić się 
na sądzie, w którym pisze o 
swem zinartwieniu, że rzeko- 
ma córka nie chciała przy- 
znać się do rodzieów i prze- 
klinał te osoby, które utrzy- 
mywały, że nie jest jego 
córką. 

Z drugiej strony pani Kli- 
mowicz bardzo się zasmuci- 
ła, że matka jej mogła tak 
o niej zapomnąć, że inną o- 
sobę mogła utrzymywać za 
swoją córkę. 

“Pomyślcie — mówiła do 
jednego z reporterów — nie 
byłam dłużej jak rok temu 
w domu. Jednakowoż moja 
własna matka i moja fawo- 
rytka siostra tak dalece o 
mnie zapomnieli, inną osobę 
za mnie brali.” 

“Czy myślicie, że jabym 
mogła zapomnieć twarz mo- 
jej matki, nawet za sto lat? 
Poznałabym ją wszędzie, ka- 
żdego czasu nawet bez zna- 
mienia urodzenia — dodała 
pani Klimowicz — gdyż ma- 
tka moja ma także znamię 
urodzenia w tem samem 
miejscu, co i ja. Tu jest to 
znamię, które zaambaraso- 
wało wszystkich.” Tu pani 
Klimowicz pokazała małe 
znamię na górnej części le- 
wego ramienia.. 

“Jedna z przyczyn, która 
mnie zdecydowała do spra- 
wdzenia tożsamości mojej o- 
soby i rozwikłania sprawy, 
była moja matka. Obraz, ja- 
ki ona przedstawiała w tem 
wielkiem mieście, roszcząc 
sobie prawo do obcej zupeł- 
nie osoby, był za nadto dra- 
styczny. Moi rodzicie to po- 
czciwi i prości ludzie z Buro- 
py i nie chciałabym, by tu 
byli przedmiotem pośmiewi- 
ska. 

Gdy mówiono panu Kli- 
mowiczowi o znalezieniu je- 
go rzeczywistej żony, nie do- 
wierzał i mówił: “Czy myśli- 
cie, że matka nie poznała 
swej córki, siostra swej sio- 
stry? Czy myślicie, że ja nie 
poznałem swej małżonki?” 

Nawet człowiek, który od- 
woził panią Klimowicz kilka 
'azy do i ze stacyi kolejowej 
gdy pokazano mu fotografię 
panny Tolan, rzekł: “Tak to 
ona.Mieszka ona na ‘‘Snow” 
farmie. Zawoziłem ją wczo- 
aj na stacyę kolejową. Mó- 
wiła mi, że jedzie do Chica- 
go, gdyż rodzice jej są w ja- 
kichś kłopotach. 

Pani Klimowicz, tak samo 
jak panna Tolan nie ma je- 
szcze 20 lat, jest blondynką 
z wielkiemi niebieskiemi o- 
czami. Waży 140 funtów i 
jest 5 stóp 4 cale wysoka.Na- 
wet zęby obu były jednakie. 
Maja kilka  naprawionych 
zębów, a szczególnie jeden 
z górnych ocznych zębów 
był złamamny poprzecznie. 
Tak panna Tolan jak i pani 
Klimowicz mieli ten ząb 
złamany. Nie było też nie 
dziwnego, że nawet matka 
utrzymywała, że panna To- 
lan jest jej córką. 

W domu panny Tillie To- 
lan jest teraz wesoło, gdy do- 
wiedziano się, że rzeczywi- 
sta pani Klimowicz się zna- 
lazła. Mieszkają oni na 463 
Potomac ave. ‘Teraz mogę 
znów chodzić do pracy. Bar- 


dzo się cieszę, że sprawa się. 


wyjaśniła. Nie wychodziłam 
wcale z domu, gdyż obawia- 
łam się, aby ten Klimowicz 
nie wyrządził mi co złego. 
Bardzo żałuję jego żony i 
przepraszam ją za wymówie- 


stopy.” 


nie o wielkich stopach. Wła- 
ściwie nie były to moje sło- 
wa, lecz mego adwokata. Mo- 
że kiedy się spotkamy, tó zo- 


baczymy, kto ma mniejsze 


Na pomnik Kościuszki. 
Z Pe Ell, Wash., otrzymu- 


jemy od rodaków: 


Józef Sobański 50c 
Aleksander Sobański 50e 
Antoni Sobański 50c 


Razem $1.50 
Poprzednie składki 1,222,10 


Razem $1,223,51 

Tyle zebraliśmy od naszych 
czytelników, a spodziewamy się, 
zebrać jeszcze więcej, bo to spra- 
wa bardzo ważna i każdy Polak 
powinien złożyć na ten cel choć- 
by małą ofiarę. 

Ofiarodawcom składamy serde- 
czne podziękowanie za ofiarę, zło- 
żoną na ten cel, który ma świad- 
czyć o życiu Polaków na obcej 
ziemi, nie zapominających o swych 
wielkich bohaterach, o swej Oj- 
czyźnie niewolnicy. 

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w książeczce, na 
wieczną pamiątkę i książeczkę tę 
będzie mógł każdy nabyć za cenę 
kosztu druku. 


Wiadomości Krajowe. 
Okropna statystyka. 

Ottawa, Ont., 19 września. 
— Sprawozdanie, przygoto- 
wane przez inspektora wy- 
padków, członka komisvi ko- 
lejowej, za 12 miesięcy, koń- 
czących się 1 kwietnia 1907, 
pokazuje, że koleje kana- 
dyjskie zabiły 460 osób, a 
zraniły 608. 


Sprawozdanie przedsta- 
wia się w sposób nastę- 
pujący: 


Pasażerowie zabici 42; pa- 
sażerowie ranni 210; robot- 
nicy zabici 212; robotnicy 
'anni 317; inne osoby zabite 
206; ranne 76. 

41 osób zostało zabitych 
a 22 rannych na krzyżów- 
kach. 

95 osób zostało zabitych, 
a 32 rannych przez przecho- 
dzące pociągi. 

46 robotników zostało za- 
bitych, a 29 rannych podczas 
pracy na torach kolejowych. 

44 osoby zostały zabite, a 
109 rannvch wskutek ko- 
lizyi. 

Podczas całego roku zna- 
leziono 61 trupów na torach 
i mostach rozmaitych kom- 
panii kolejowych. . 

Statystyki za miesiąc 
kwiecień, maj i czerwiec1907 
pokazują, że 72 robotników 
zostało zabitych, a 73 ran- 
nych na kolejach kanadyj- 
skich. Te ostatnie liczby od- 
noszą się tylko do samych 
robotników. 

Sprawozdania wypadków 
na kolejach Stanów Zjedno- 
czonych za 12 miesięcy do 
lipca, pokazywały, że 10,618 
osób straciło życie, a 97,706 
odniosło mniej lub więcej 
niebezpieczne rany. 


Wielkie oszustwo, 


Harrisburg, Pa., 19 wrze- 
śnia. — Nareszcie śledztwo 
w sprawie oszustw, popeł- 
nionych przy tutejszym ka- 
pitolu skończono. Rezulta- 
tem jego jest postawienie w 
stan oskarżenia kilkunastu 
oszustów, których nazwiska 
są: John H. Sanderson, 
George F. Payne, Chas. F. 
Wetter i H. Burd Cassel ja- 
ko kontraktorzy; architekt 
Joseph M. Huston; były au- 
ditor jeneral Snyder; skarb- 
nik stanowy Matheus. Akt 
oskarżenia zarzuca im spisek 
w celu oszukania stanu przy 
zbudowaniu i urządzeniu ka- 
pitolu stanowego. Każdego 
stawiono pod kaucyą $60,- 
000. Oprócz tego wydano je- 
szcze 7 innych warantów na 
osoby, których nazwisk jesz- 
cze nie podano do wiadomo- 
ści publicznej. 

Oprócz tych skarg krymi- 
nalnych wytoczono wszyst- 
kim proces cywilny, aby 
przynajmniej część skra- 


dzionych $9,000,000 dostać 
napowrót. 


Handel z Kanadą. 


Washington, 20 września. 
— Ogólna suma handlu po- 
między Stanami Zjednoczo- 
nemi i Kanadą w zeszłym 
roku doszła do $225,000,000. 
Kanada importowała ze Sta- 
nów Zjednoczonych towa- 
rów blisko za $157,000,000, 
a swoich produktów do Sta- 
nów Zjednoczonych wysłała 
za $68,000,000. Oba rządy 
nie mieszały się do tego han- 
dlu, z czego każdy bardzo 
mało zarobił W ostatnich 
pięciu latach Stany Zjedno- 
czone wywiozły do Kanady 
razem za $660,000,000 towa- 
rów, w tym samym czasie o0- 
trzymując z Kanady towa- 
rów za $283,000,000 razem. 


Zbrodnia. 
Philadelphia, Pa., 21 wrze- 
śnia, — Ponieważ Franci- 


szek Kierojewski, liczący lat 
40, nie chciał posłuchać żo- 
ny, która mu kazała opuścić 
dom, otruła go arszenikiem, 
według sprawozdania koro- 
nera. Wdowa z mężem jej 
siostry, Józefem Durakiem, 
zostali aresztowani pod o- 
skarżeniem popełnienia 
zbrodni. 

Urzędnik ten twierdzi, że 
morderczyni utrzymywała 
stosunki miłosne z Durakiem 
i chciała, żeby mąż jej ustą- 
pił, aby spokojnie z nim 
mogła żyć. Gdy w zeszłym 
grudniu przybyła z Polski, 
mąż jej i Durak siedzieli w 
powiatowem więzieniu,gdzie 
ich wtrącono na dziesięć 
miesiecy za kradzież. 

Po wypuszczeniu ich na 

| wolność trójka ta według ze- 
znań policyi, zamieszkała ra- 
zem. Zona zakochała się w 
Duraku i rozkazała mężowi 
się wynieść. On jednak się 
na to nie zgodził. Dawała mu 
$50, lecz i tę sumę odrzucił i 
przy swojem został. Nako- 
niec żona miała mu zmieszać 
truciznę z wódką. Kierojew- 
ski zachorował i przyjacio- 
łom swym powiedział, że żo- 
na go chciała otruć. Za trzy 
dni umarł. 


Pożary. 


Saranac Lake, N. Y., 24-go 
września. — Spalił się tu ho- 
tel Ampersand. Szkody wy- 
nosza $270,000. 

Russelville, Ill, 24 wrze- 
śnia. — Pożar zniszczył po- 
cztę i cztery składy, wyrzą- 
dzając szkody na $30,000. 

New York, N. Y., 24 wrze- 
śnia. —Ośmiopiętrowy skład 
hurtowny groseryi, należący 
do Levis and Son, spłonął do- 
szczętnie. Szkody obliczają 
na ćwierć miliona dolarów. 


Sejm XVIL Zw. Nar. Pol. 


W poniedziałek rano roz- 
począł się S$ejmX VII Związ- 
ku Nar. Pol. w Baltimore, 
Sejm otworzył cenzor o go- 
dzinie 8 rano, poczem zamia- 
nowano komisyę mandatów. 
O godz. 9 wyruszyli delegaci 
na nabożeństwo do kościoła, 
a następnie urządzono wy- 
marsz po ulicach. 

O godz. 2 popołudniu po- 
witanie delegatów na sali 
sejmowej przez prezesa ko- 
mitetu przedsejmowego, W. 
J. Siwińskiego, wieecenzora 
na stan Maryland. 

Mowa burmistrza miasta 
Baltimore p. J. Barry Ma- 
hooł. 

Mowa gubernatora Stanu 
Maryland p. E. Worfield. 

Mowa senatora Stanów 
Zjednoczonych, p. I. Rei- 
pert. 

Mowa prezesa Związu N. 
P., p. M. B. Stęczyńskiego. 

Mowa prezesa Związku 
Sokołów Polskich, p. B. Za- 
leskiego. 

Przemówienie i otwarcie 
Sejmu XVII przez cenzora 
Zw. Nar. Pol., p. A. Schrei- 
bera. 
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Dokończenie. 


Pewnego razu chciał Olafowi roztrzaskać gło- 
* wę Wiosłem, gdy ten ze złowionych ryb, wybrał 
kilka największych i najpiękniejszych i podaro- 
wał je Wolframowi — i już było po złości. In- 
nym razem wyciągnął Olaf z morza trzy duże 
bryły bursztynu. Z zazdrości Wilfram już miał 
pchnąć Olafa do morza, gdy ten wybrał najpię- 
kniejsza bryłę i ofiarował mu ją w prezencie. Ta 
dobroć rozbrajała go i wówczas zawsze mawiał: 
-— Olafie, ty jesteś lepszy odemnie. 

A Olaf nie przeczuwał nawet jakiego nie- 
przyjaciela ma w Wolframie.. 

— Lecz pewnego dnia czarny duch opano- 
wał znowu serce *'Wolframa. Wypłynął on na- 
przód na morze; nikt nie miał wiedzieć, że on 
już tam jest. Z Olafem umówił się, że ten za nim 
podaży. Stary Nedderholm przepowiadał burzę, 
dlatego Konstancya prosiła Olafa, aby nie wyru- 
szał na morze. - 

— Jestem w rękach Boskich, Konstancyo, 
kochanie moje odpowiedział jej. — Muszę 
dzisiaj do Aalessund dostawić ryb; podjąłem się 
tego, przyrzekłem, więc nie mogę zwracać uwa- 
gi na burzę! 

Wtedy ustąpiła, lecz upomniała go: 

— Bądź tylko ostrożnym, kochany! 

— Dobrze, dobrze, najdroższa! 

I wyruszył. 

Na otwartem morzu spotkał Wolframa, po- 
grażonego w czarnej zadumie. 

Olaf miał szczęście: wyciągnął już trzy sie- 
cie pełne ryb, gdy wtem zerwała się burza. 
Pierwszy wybuch zaraz zerwał żagiel Wolframo- 
wej łodzi i rzucił go na głowę jego, przyczem 
drążek żaglowy z taką siłą uderzył w niego, że 
nieprzytomny wpadł do morza. Byłby niechyb- 
nie zginął, gdyby nie Olaf, który bez namysłu 
skoczył za nim i umieścił go na swojej łodzi. Na- 
stępnie przywiązał łódź Wolframa do swojej i 
popłynął ku brzegowi. Stanąwszy na lądzie, od- 
niósł chorego rodzicom jego, ryby odstawił do 
hotelu **Pod' kotwicą”, gdzie były zamówione, a 
następnie ku wielkiej radości Konstancyi po- 
wrócił do domu. 

Ojciec Nedderholm tymczasem umieścił ło- 
dzie w bezpiecznem miejscu i rzekł: 

— Jest to taka burza, jak 1 marca 1881 ro- 


ku, gdy znalazłem kołyskę Konstaneyi! Nieba ` 


od morza nie można odróżnić! 

Wolfram był niebezpiecznie skaleczony w 
głowę i zachodziła nawet obawa o jego życie. O- 
laf odwiedzał go codziennie i nieraz całemi go- 
dzinami pielęgnował go i doglądał, póki nie za- 
czął przychodzić do zdrowia. 

W tym czasie odbył się ślub Olafa z Kon- 
stancyą. Po ślubie Olaf odwiedził znowu chorego 
i przyniósł mu ciast i wina. 

Wówczas Wolfram schwycił rękę Olafa i 
rzekł wzruszony: 

— Ty jesteś taki dobry, a ja taki zły! 

-— (o ty mówisz?! 

— Tak zły, najgorszy! Chciałem cię zamor- 
dować, a ty mi uratowałeś życie! 

— Mnie zamordować? 

— Tak, zazdrościłem ci Konstancyi! 

Olaf przestraszył się. 

— Bądź spokojny — dodał Wolfram, więcej 
spokoju zakłócać ci nie będę! Jak tylko wy- 
zdrowieję, wyruszę na lat kilka na oceany! Bądź 
szczęśliwy! 

I odwrócił się do ściany. Olaf po cichu opu- 
ścił pokój. 

Konstancyi nie wspomniał on o tem nigdy. 
Gdy pewnego dnia znowu dowiadywał się o zdro- 
wiu Wolframa u rodziców jego, odpowiedziano 
mu, że wyjechał. 

Słuch o nim zaginął. 

U Neddercholmów za to szczęście było w 
całym rozkwicie. Olaf po kilku latach stał się 
najsławniejszym pilotem na całą okolicę, **pa- 
pa” Franciszek używał dobrze zasłużonego od- 
poczynku, gdyż więcej nie zajmował się rybo- 
łóstwem, a pani Konstancya cieszyła się dwoma 
prześlicznemi dzieciakami. Tylko mamy Anki 
już nie było; spoczywała ona na cmentarzu w 
Aalessund. 


| 

] 

Było to w roku 1900, gdy do karczmy ‘“‘Pod 
Wesołym Marynarzem” w Liverpolu wszedł 
młody, ze szczerniałą od wiatrów twarzą, mary- 
narz. Tu zapoznał się ze starym, już przygarbio- 
nym mężczyzną, który przedstawił się jako All- 
an MePherson. Wdał się on z tym ostatnim w 
rozmowę. 

— Skąd wy pochodzicie? — zapytał Me 
Pherson. 

— Pochodzę z Aalessund, w Szwecyi — 
brzmiała odpowiedź — nazywam się Wolfram 
Eskjolh i wyruszam teraz do swojej ojczyzny! 

— 7 Aalessund jesteście? To jest straszna 
okolica! 

— Dlaczego? Cudowną jest moja ojczyzna! 


— Być może! Dla mnie kryje ona straszne: 


wspomnienia! 
— Opowiedźcie mi swoje żale. 
— Tam rozbił się mój okręt! 
— Opowiadajcie! 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Stary kazał sobie przynieść grogu, wziął łyk 
jeden, następnie drugi, zapalił fajkę, odkaszlnał 
i tak zaczął: 

— Byłem w służbie bogatego Mr. Guy Wil- 
sona w Indyach. Gdy wynikły tam niepokoje, 
wysłał mnie Mr. Wilson ze swoją żoną i córeczką 
do Anglii. Okręt nasz nazywał się Macbeth. W 
drodze mieliśmy straszne nieszczęście. 

mo Jakto? 

— Prawie, że dosięgaliśmy Anglii, gdy ze- 
rwała się straszna burza, która wpędziła ** Mac- 
beth” na Północne morze. Lady Wilson w dro- 
dze umarła i została pochowaną w głębinach 
morskich, dziecko zostało przy mnie i miałem je 
odstawić do matki pana Wilsona w Londynie. 


Nasz okręt jednak został rzucony o skałę przy -+ 


Aalessund. My wszyscy zostaliśmy uratowani 
przez okręt francuski, lecz dziecię zmuszony by- 
łem zostawić na rozbitej ** Macbeth”. Chciałbym 
wiedzieć, eo się z tem dziecięciem stało? 

Wolfram podniósł się i zapytał: 

— Kiedy to było? 

— Dnia 1 marca 1881 roku! 

Wolfram zamyślił się. 

— Jak się nazywał okręt? 

— “Lady Macbeth”. 

— Ha! — zawołał — dziecko jest ocalone! 

— Boże — rzekł Allan, składając chude rę- 
ce, jakby do pacierza. — Na imię jej było Kon- 
stancya! 

Oczy Wolframa przybrały wyraz ponury. 

— Została ona ocaloną przez rybaka Fran- 
ciszka Nedderholma i jest żoną syna» tegoż, 
Olafa! 

Starzec schwycił go za ręce. 

— Dzięki wam, dzięki! — wyszeptał wzru- 
szony. 

— Zostawcie to — bronił się Wolfram — ja 
przez tę dziewczynę jestem najnieszczęśliw- 
szym człowiekiem, bez domu, bez rodziny, ot 
tułacz! 

Powiedziawszy to, wypróżnił szklanicę i 
wyszedł. McPherson także dokończył swego 
grogu i powoli ruszył do domu. 

Następnego dnia zjawił się McPherson w 
wili “ Wilson” w Hampstead, w północnej dziel- 
nicy Londynu. 

Gdy przestąpił próg domu, wyszedł naprze- 
ciwko niego mnóstwem orderów udekorowany 
jenerał Wilson. 

— McPherson — rzekł on surowo — cier- 
pisz pan nędzę? Czy nie posyłam panu regular- 
nie dostateczną ilość pieniędzy ? Co to znaczy, że 
pana widzę w Hampstead, kiedy wyraźnie za- 
broniłem panu pokazywać mi się na oczy? 

— Ekscelencyo — odpowiedział McPherson 
— przychodzę ze szczęśliwą nowiną. * 

— A tą jest t 

— Mam wreszcie wiadomość! 

— Wiadomość? Skąd? 

— O pannie Konstancyi! 

Jenerał zbladł. 

— Chodź pan dalej, panie McPherson! 

Zaprowadził go do swego gabinetu, a gdy 
McPherson zajął miejsce w jednym z foteli, 
rzekł: 

+ — Mów pan teraz! Gdzie jest? Jak żyje? 

— Tego ja nie wiem; wiem tylko że żyje! 

— Gdzie? 

— W Aalessimd! 

— Gdzie to jest? 

— Przy zachodnim wybrzeżu Szwecyi. 

— Dziękuję panu, panie McPherson! Dosta- 
niesz pan tysiąc funtów szterlingów, jeżeli to 
jest prawdą! 

— To jest prawdą, lecz zamiast tysiąca fun- 
tów wolałbym, żeby Fkseelencya pozwolił mi 
znowu bywać tutaj. 

— Jeżeli wiadomość się sprawdzi, pozwolę! 


Jenerał Wilson następnego dnia wynajął 
statek, który go zawiózł do Aalessund. Przyby- 
wszy tu, kazał się zawieźć do hotelu ‘“‘Pod Ko- 
twicą”” i polecił, aby gospodarz do niego przy- 
był zaraz. 

Ten stawił się w tej chwili i oddał gościowi 
głęboki ukłon. 

— Czy jest tu rybak, niejaki Franciszek 
Nedderholm? 

— Tak, Eksceleneyo! Po drugiej stronie 
ulicy, w tym jasnym, nowo zbudowanym domku, 
tam on mieszka. 

— Co to za człwiek? 

— Poważny i uczciwy! 

— Czy mieszka u niego młoda dziewczyna? 

— A! Ekscelencya ma na myśli panią Kon- 
stancyę? Jest ona żoną nadpilota Olafa, syna 
Franciszka! 

— Może to ona! 

— Została ona kiedyś ocaloną z rozbitego 
statku ** Lady Macbeth”. 

— To ona! — wykrzyknął uradowany jene- 
rał. — Daj mi pan przewodnika, któryby mnie 
tam zaprowadził. 

— W tej chwili! 

W pół godziny potem jenerał Wilson kro- 
czył za przewodnikiem, który go podprowadził 
pod ogródek Nedderholmów. Tam spotkał Kon- 
stancyę z trojgiem jej dzieci. 

— Czy pani jest — zwrócił się do niej jene- 
rał — Konstancyą4 Wilsosn, która kiedyś zosta- 
ła ocalona z okrętu rozbitego * Lady Macbeth”? 

W tej chwili wyszedł z domu Olaf i zapytał: 

— Co pan sobie życzysz od mojej żony? 

Jenerał przyglądał się przez chwilę piękne- 
mu mężczyźnie, a następnie rzekł: 


— Czy mogę pana prosić o poufną rozmowę? 
Z niej się pan wszystkiego dowiesz! 

— Niech i tak będzie! Proszę zamną! 

W mieszkaniu jenerał wprost oświadczył, że 
jest ojcem Konstancyi, gdy przeczytał list Me 
Phersona, znaleziony w szkatułee na rozbitym 
statku. 

Olaf podał mu rękę, mówiąc: 

— Bądź pan pozdrowiony w domu swojej 
eórki! 

Następnie ciagnał dalej: 

— Konstancya jest moją żoną i jesteśmy 
szczęśliwi! Czy mam ją i dzieci zawołać? 

— Tak, proszę! — odpowiedział jeneral 
wzruszony. 

Gdy weszły, jenerał każde z osobna wziął 
w swoje ramiona i trwała długa chwiła, nim je 
znowu puścił. 

— Jakżem wdzięczny Bogu, że mi pozwolił 
was odnaleźć! Czy pojedziecie ze mną do Lon- 
dynu? 

Konstancya, objąwszy męża i dzieci, rzekła: 

— Ojcze, Szwecya jest nam miłą, jest zdro- 
wą, jest naszą ojczyzną! Zostaw nas tutaj! 

Olaf uśmiechnął się zadowolony i przytak- 
nął żonie. 

Jenerał zwiesił smutnie głowę. 

— Ale przecież mnie odwiedzicie? — za- 
pytał. 

— To eo innego! — powiedział Ołaf szczę- 
śliwy. — Tego ojcu odmówić nie możemy. 

Jenerał pozostał u Nedderholmów przez dni 
dziesięć i opowiadał im o swojej drugiej żonie 

*i trojgu dzieci, któremi go obdarzyła. Następnie 
wrócił do Londynu.Po powrocie swoim wysłał do 
Konstancyi Nedderholm sześć tysięcy dwieście 
funtów szterlingów, a następnie zawiadomił ka- 
pitana MePhersona, że córkę odnalazł i zaprosił 
go do siebie, co znaczyło, że przebaczoną mu zo- 
stała wina. 

W następnym roku Olaf i Konstancya, oraz 
ich troje dzieci, zawitali do Lohdynu. Zostali oni 
z radością podejmowani przez drugą żonę jene- 
rała, panią Elżbietę i obie kobiety tak się połu- 
biły, że im ciężko było się później rozstać. 

Pewnego dnia przybył McPherson i rzucił 
się na kolana przed Konstancyą, wołając: 

— Przebaczenia, przebaczenia! 

— Kto jest ten pan? — zapytała ojca Kon- 
stancva. 

— Jestto kapitan McPherson, który cię o- 
puścił na * Lady Macbeth’ — odrzekł ojciec. 

— 0! — zawołała Konstancya — niech bę- 
dzie błogosławiony, gdyż zostałam szczęśliwą 
żoną Olafa! Niech się uspokoi! Mój mąż i moje 
dzieci pozostaną mojem szczęściem do śmierci. 

Od tego dnia jenerał Wilson odzyskał znowu 
wesołość i nie gniewał się już na MePhersona. 

Co roku Nedderholmowie odwiedzali jene- 
rała i zawsze z równą radością byli przyjmowani. 

Dopiero teraz wrócił Wolfram Eskjolb do 
swoich rodziców. Pierwszym, którego odwiedził, 
był Olaf. Ten go przyjął z otwartemi rękoma, 
mówiąc: 

— Chciałeś wszystko źle zrobić, lecz Bóg 
zrobił dobrze. Jemu niech będzie chwała! 

Teraz dowiedziała się i Konstancya, komu 
zawdzięczała swoją znajomość z ojcem. Uścisnę- 
ła Wolframowi rękę, mówiąc: 

— Niech was za to Bóg błogosławi! 

Dzieci Nedderholmów uczęszczają obecnie 
do wyższych szkół w Stokholmie i zapewne kie- 
dyś zajmą zaszczytne miejsca -w społeczeństwie 
szwedzkiem. 

Olaf nie jest już pilotem, gdyż cofnął się do 
życia prywatnego na prośbę ojea żony. 

'Tłomaczył 
Wacław. 
Londyn, dnia 25 marca 1907. 


HARRIET GRAIG. 


JEDEN DLA WSZYSTKICH. 


Kiedy miss Eliza Gwynne pierwszego dnia 
po swojem przybyciu wyszła na hotełowy taras, 
była bardzo rozczarowaną. Jak zwykle we wszy- 
stkich prawie letniskach składało się tutaj także 
towarzystwo z pań samych. Było tylko dwóch 
czy trzech starych, łysych panów, widocznie po- 
czeiwych kupeów, spędzających tutaj czas 
krótki. 

Daremnie Eliza szukała jakiegoś przedsta- 
wiciela silniejszej płci, któryby jeszcze pięćdzie- 

„Siatki nie przekroczył. Rzuciła się więc z nieco 
zrezygnowanym wyrazem na pięknej twarzy 
na jedno z krzeseł koszowych i przyglądała się 
obecnym paniom. Nie wyglądały wcale bardzo 
obiecująco! W przeważnej części były przesad- 
nie wystrojone, potwornie, a wszystkie robiły 
wrażenie okropnie znudzonych. To ostatnie zre- 
sztą pojmowała miss Ellen zupełnie. Z trudem 
więc tylko tłumiła łatwo zrozumiałe ziewanie. 

Lecz nagle zauważyła ruch między paniami, 
który ją niespodzianie zaskoczył. 

Miss Zuzanna Spinks, rudowłosa, piegowa- 
ta miłionerka, która dotąd leżała w nader wygo- 
dnem, lecz także niekorzystnem położeniu na 
szeslągu, podniosła się, przybrała pozę dobrze 
wyuczonej gracyi i zaczęła nadzwyczaj żywą 
rozmowę z siedzącą obok niej panią. Dziewczą- 
tko obok Elizy przygładziło ręką czarne włosy, 
a końcem języka zwilżało różowe usteczka. 


Również reszta pań uważała za stosowne 
poprawić należycie grzywki i loczki, ułożyć 
wdzięczniej fałdy sukien, a wszystkie naraz wy- 
wołały na swe usta najbardziej czarujące uśmie- 
chy. Podczas owego poruszenia, ujrzała wcho- 
dzącą powoli na taras młodą parę od strony 
jeziora. 

Teraz wszystko zrozumiała. 

Dziewczę wyglądało wprawdzie całkiem 
niepozornie i niezajmująco; ale młody człowiek 
był tak uderzająco piękny, że miss Eliza mimo- 
wolnie odrzuciła loczek, będący w nieładzie za 
różowe uszko. Nigdy przedtem nie widziała męż- 
czyzny, któregoby powierzchowność choćby tyl- 
ko najmniej ścisłe porównanie z tym młodym 
bogiem wytrzymała. 

Jego piękność była tak oślepiającą, tak bez 
zarzutu, że o żadnej krytyce zgoła mowy być 
nie mogło. Trzeba było tylko bezwarunkowo 
podziwiać. Czyż przychodzi komukolwiek kiedy 
do głowy analizować piękność Apolina belwe- 
derskiego? 

A profil tego mężczyzny przypominał Eli- 
zie właśnie profil owego najwspanialszego dzie- 
ła sztuki. Jego wysoka, wysmukła, a jednak peł- 
na siły postać, odziana była w elegancki biały 
strój tenisowy. Jeszcze w ręce trzymał rakietę. 

Zdawał się być na najlepszej stopie z pania- 
mi; wszędzie bowiem widniały przyjacielsko u- 
sposobione twarze i rozlegały się wesołe uśmie- 
chy, gdy rozmawiając przechodził od grupy do 
grupy. 

— Wszak to ładny chłopak, nieprawdaż? — 
rozległo się nagle tuż za Elizą. 

Odwróciła się i ujrzała za sobą starszą pa- 
nię, której wczoraj wieczorem została przelotnie 
przedstawioną. Gdy się jej teraz bliżej przypa- 
trzyła, spostrzegła w jej wytwornych rysach u- 
derzające podobieństwo do młodego mężczyzny 
i błogi uśmiech matczynej dumy. 

— Istotnie, łaskawa pani, piękny mężczy- 
zna! — rzekła przyjaźnie. — Jest synem pani? 

— Tak! I to najlepszym synem na świecie! 
— brzmiała odpowiedź w tonie uniesienia wypo- 
wiedziana. — Przecież widzi pani jak uprzejmie 
są usposobione dla niego wszystkie panie, a mi- 
mo to zawsze znajdzie czas, aby ze mną poro- 
zmawiać, coś mi przeczytać, lub mi w przechadz 
kach towarzyszyć. 

Eliza odpowiedziała tak grzecznie tmiło, że 
od razu pozyskała serce mówiącej. 

— Muszę go pani przedstawić, miss Gwyn- 
ne — rzekła z miną człowieka, który zamierza 
wyświadczyć komuś największą łaskę, jaką so- 
bie można wyobrazić. — Archie, proszę cię na 
chwilkę. i 

Archibald Troekmorton skłonił się rycer- 
sko, gdv go matka przedstawiła młodej damie. 

— Pani jest tutaj po raz pierwszy, miss 
Gwynne? — zapytał. — pozwoli pani pokazać 
sobie widzenia godne rzeczy tutejszej okolicy ? 
Spędzamy tutaj już trzecie lato, a moja matka 
może przyświadczyć pani, że jestem pierwszo- 
rzędnym przewodnikiem. 

— Będzie to dla mnie prawdziwą przyje- 
mnością, jeżeli pan dla mnie zechce podjąć się 
tej roli — odparła Eliza otwarcie. 

— Czy nie zechciałaby pani dzisiaj naprzy- 
kład wieczorem przejechać się ze mną po jezio- 
rze ? Będzie wspaniała pełnia, a pani zobaczy je- 
zioro w tem czarownem oświetleniu. Czy chce pa- 
ni? — Więc przy tem zostajemy. 

To przerwano mu i odwołano do partyi ten- 
nisa. Oddalił się z powtórnym ukłonem i uśmie- 
chem, w czasie którego białe zęby z pod czarnych 
wąsów zabłysły. 

Elizą nie widziała go już w ciągu dnia. Do- 
piero po herbacie przyszedł, ażeby się udać z nią 
na umówioną przejażdżkę łodzią. 

Następne dwie godziny należały do najpię- 
kniejszych chwil w życiu Elizy. Przejażdżka po 
srebrzystem zwierciadle wody, ciche dźwięki da- 
leko odległych skrzypiec przy księżycupodnosiły 
jeszcze piękność jej towarzysza, to wszystko ra- 
zem wprawiło ją w marzycielski stan zachwytu, 
iż byłoby najlepiej, ażeby się z niego już nie 
ocknęła. 

W dwa tygodnie później jednego ranka sie- 
działa Eliza sama w ozdobnej altanie hotelowego 
ogrodu. Zatopiona była głęboko w swych my- 
ślach. Ale te musiały być bardzo miłej treści, 
ponieważ piękna jej twarz spoglądała przed się 
z zupełnie pogodnym wyrazem. 

Rozmyślała o tych wszystkich pięknych go- 
dzinach, jakie jej ostatnie czternaście dni przy- 
niosły. Ona i Trockmorton żyli nieustannie pra- 
wie ze sobą, a Eliza nie mogła się już mylić, że 
na pięknym mężczyźnie nie wywarła głębokie- 
go wrażenia. Co do jej własnego serca, to jasnem 
było, że od pierwszego dnia poznania serce 
utraciła. 

Wtem dźwięk głosów rozmawiających wy- 
bił ją z marzeń. Mówiących nie mogła widzieć, 
bo gęste liście winnego grona, którem była al- 
tana obrośnięta, na to nie zezwalały. 

— Chcę z panem pomówić, panie Trockmor- 
ton — rzekł nosowy głos mr. Henderson'a, wła- 
ściciela hotelu. 

— Teraz? 

Jej serce uderzyło niemal słyszalnie na 
dźwięk ukochanego głosu. i 

— Przypomina pan sobie układ, jaki zawar- 
liśmy, a według którego pani i pańska matka 
wakacye spędzacie tutaj za darmo? — spytał mr. 
Henderson. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


— Czy mogę zapytać, dlaczego mi pan to 
przypomina? — brzmiała odpowiedź. ge 

— Ponieważ, proszę tylko nie próbować się 
sprzeciwiać, — ponieważ pan zdaje się zupeł- 
nie zapominać o kontrakcie. Od czasu, jak miss 
Gwvnne tutaj przybyła, nikt inny nie istnieje 
dla pana. Od rana do wieczora poświęca się pan 
jej tylko, a do tego płaci ona tylko dwadzieścia 
dolarów tygodniowo. 

— Zgubił pan może listę, na której panu Wy 
pisałem wszystkie nasze panie, ile która płaci? 
Miss Zusanna Spinks płaci za każdy tydzień po 
sześćdziesiąt dolarów, a pan od pięciu dni ani 
razu nawet nie zagrałeś z nią w tennisa. Nie, nie, 
mówię tak na wiatr tylko, prowadzę bowiem do- 
kładnie księgi. Chcesz pan wiedzieć, co pan 
wczoraj robił? Przed śniadaniem był pan z miss 
Gwynne na jeziorze. Przepołudniem grał pan 
z miss Gwynne w tennisa i z nią potem prze- 
jażdżkę urządził konno. Po obiedzie wyjechał 
pan powozikiem z miss Gwynne. Przedwczoraj 
rano z miss Gwynne... 

— Dosyć, dosyć — przerwał niecierpliwie 
mówiącemu głos Archibalda. 

— Dobrze! Codziennie było bezwątpienia to 
samo — ciągnął dalej Henderson — lecz to musi 
się raz skończyć! Dzisiaj po południu musisz pan 
bezwarunkowo z miss Zuzanną Spinks wyjechać 
na spacer. 

— Przykro mi bardzo panie Henderson, 
lecz na dzisiaj jest to dla mnie wręcz niemożli- 
wem. Jeżeli pan sobie życzy, mogę jutro z nią 
pojechać, lecz dziś, się umówiłem. 

— Z miss Gwynne oczywiście?!... Cóż, ża- 
łuję bardzo, lecz właśnie to musi pan w jakikol- 
wiekbądź inny sposób uczynić. Powiedz miss 
Gwynne, co się panu podoba — ale z miss Spinks 
musi pan pojechać! Adieu! 

Ostatnie słowa hotelarz wymówił bardzo e- 
nergicznie, poczem szybkim krokiem się od- 
dalił. 

Eliza odchyliła liście i spojrzała przez otwór. 

Archibald Trockmorton stał nieruchomo 
przy poręczy i patrzył w jezioro. 

Mimo własnego swego strasznego rozczaro- 
wania, uezuła litość dla niego, a głos jej brzmiał 
łagodnie, gdy wyszedłszy z altany, przemnówiła 
do niego:' 

— Słyszałam wszystko — rzekła poprostu. 

Troekmorton przerażony podskoczył. Po- 
tem stanął nieruchomo, a usta mu zbielały. 

— Pani,,, pani słyszała? — wyjąkał w koń- 
cu cicho. 

Eliza milcząca przytaknęła. Po chwili 
odzyskał jednak panowanie nad sobą. 

— To prawda — żyjemy tutaj za darmo — 
moja matka i ja — rzekł. Staram się być paniom 
miłym. To jest moja zapłata. Mr. Henderson sam 
tę myśl poddał. Przedtem płaciłem tak samo jak 
inni; później on wyszedł z propozycyą. Dlacze- 
góż nie miałem się zgodzić na to; wszak to jest 
takie same źródło zarobku, jak każde inne! 
Przez ruinę jestem aktorem; nie ehciałem tego 
pani pierwej mówić. Henderson widział mnie i 
poznał, że sceny miłosne szczególnie dobrze od- 
grywam. 

Biedna Eliza! I ona także to samo spostrze- 
gła!... y 3 

Aktor! To słowo okazało jej Trockmana w 
zupełnie innem świetle. Widziała teraz u niego 
wiele tego, czego przedtem nie spostrzegła, a 
nie jedno, eo widziała okazało jej się teraz zupeł- 
nie odmiennem. Jego pewne pod względem for- 
my i doskonałe ruchy, które ona pierwej za du- 
mne i bohaterskie brała, były pozami i gestami 
pierwszego amanta, przed lustrem wyuczonymi. 
Jego głos, który ona zawsze z miękkim, schle- 
biającym dźwiękiem basów porównywała, sze- 
ptał na tem samem jeziorze, pod temi samemi 
gwiazdami także innym słodkie, namiętne słó- 
wka, naprzykład rudej i piegowatej Spinks! 

— Czy pójdzie pani ze mną dzisiaj jeszcze, 
miss Gwynne? — spytał Trockmorton.w tej 
chwili. — Niech pani pójdzie, proszę panią, bła- 
gam panią o to! Pójdź Elizo mimo wszystko! 

Wstrząsnęła milcząco głową. 

— Jak może to, co pani usłyszała, rzucać ta- 
ką przepaść między dzień dzisiejszy, a wczoraj- 
szy ? — spytał. — Daję pani moje słowo: wobee 
pani nigdy komedyi nie odgrywałem. 

Nawet gdyby Eliza chciała odpowiedzieć, 
byłoby to było dla niej niemożliwem. Jej pię- 
kne oczy załzawiły się, a gardło było jak zasznu- 
rowane. DE F 

-— Nie zadawaj pani sobie trudu, rozumiem 
panią! — rzekł wreszcie zupełnie zmienionym, 
zimnym głosem. — Żegnam panią! 

Coś teatralnego leżało w sposobie, z jakim 
cofnął się w bok, aby jej drogę wolną zostawić. 

Eliza nie mogła dłużej znieść tej sceny. Od- 
wróciła się od niego i pobiegła do domu, gdzie 
swoje rzeczy szybko spakowała i zamówiła ko- 
nie do pośpiesznego pociągu odchodzącego wie- 
czorem. 

Zjadła obiad w swoim pokoju i zjawiła się 
jeszcze tylko na krótką chwilę na werandzie, gdy 
schodziła już do powozu. Trockmorton stał sam 
oparty o poręcz z prawdziwie bolesnym wyra- 
zem na pięknym obliczu. Kiedy koło niego prze- 
chodziła; odwrócił się do niej. Stanęła mimowol- 
nie i oczy ich spotkały się ze sobą. * 

— Żegnam — rzekł poważnie, nie wyciąga- 
jąc wcale swej dłoni. 

(Dokończenie nastąpi.) 


on 


Praktyczne rady dla ‘5; 
„ naszych gospodyń. 


(Ciąg dulszy.) 


468. Srebrne lichtarze ochlapane wo- 
skiem lub stearyną obrócić do góry 
dnem na papierze położonym na cie- 
płej blasze, a oczyszezą się zupełnie bez 
uszkodzenia. 

469. Srebro prawdziwe rozpoznać się 
da: zwilżywszy jew jednem miejscu 
wodą i dotknąwszy je lapisem. Czyste 
srebro nie dostanie plamy, imitacyva za- 
raz zczernicje. l 

470. Stonogi wytępi się w ten sposób: 
kilkanaście kartofli surowych wydrą- 
żyć i porzucać w miejsca, gdzie się naj- 
więcej gromadzą, a gdy całe kartofle 
niemi się napełnia, wrzucić je w wodę i 
zatopić. 

411. Śtonogi wyginą, położywszy w 
miejscu, gdzie przebywają kawałki 
drzewa unaczanego w smole. Wszy- 
stkie wyginą, bo tego odoru nie znoszą. 

472. Swędu z rozlanej na blachę tłu- 
stości nie będzie, gdy się miejsce stłu- 
szczone potrze czemprędzej kawałkiem 
surowej cebuli. 

473. Swędry po wiśniach na bieliźnie 
zaprać póki świeże w letniej wodzie, a 
potem na całą noe namoczyć w słodkiem 
mleku. Plama zupełnie zniknie. 

474. Swędry z owoców wyprać wodą 
z chlorkiem, biorąc na jedną kwartę 
wody, 1 gram chlorku. Potem zaraz bie- 
liznę w ciepłej wodzie dobrze wyprać. 

415. Swędry po owocach na rękach 
potrzeć przed unyciem pomeksem, a 
zupełnie dadzą się usunąć. 

476. Świeca przy słabej osobie da ła- 
godne światło, gdy się przy zapalonym 
knocie nasypie miałkiej soli, ọ tyle, aby 
dochodziła do miejsca, gdzie się palący 
knot zaczyna. 

411. Świerszcza usunie się z pokoju, 
wetknąwszy w miejsce, gdzie on się u- 
lokował gałganek zamaczany w ter- 
pentynie. 

418. Szczotkę za każdym razem po za- 
mieceniu oczyścić skrzydłem gęsiem. i 
postawić na przeznaczonem dla niej 
miejscu zawsze szczeciną do góry, aby 
prędko wyschła, w przeciwnym razie 
bowiem, prędko się psuje. 

479. Szczotki druciane dobre są do 
wyczesywania frendzli u bielizny sto- 
łowej, bardzo są też pożyteczne do cze- 
sania psów. 

480. Szezoteczkę do zębów po wymy- 
ciu wstawić do szklanki szczeciną do 
góry, aby prędko wyschła, w przeci- 
wnym bowiem razie jest niedługo 
trwała. 

481. Szczury szybko wytępią się, 
przygotowawszy im przysmak, który 
chętnie jedzą, a od którego zdychają. 
Korek pokrajany w drobne cząstki u- 
smażyć w jakimbądź tłuszczu, ostudzić 
i podzieliwszy na kawałki, powrzucać 
w miejsca, gdzie szezury najwięcej 
przebywają. 

482. Szklanki najpierw myć w gorą- 
cej wodzie i zaraz płukać w zimnej, a 
będą zawsze przeźroczyste i z poły- 
skiem. 

483. Szklanka nie pęknie od ukropu, 
gdy przedtem będzie wypłókana tro- 
chą gorącej wody. Dobrze jest też wło- 
żyć w nią przed nalaniem łyżeczkę me- 
talową. 

484. Szklanne naczynia, zmatowane 
przez używanie, potrzymać nad zapalo- 
nemi siarkowemi zapałkami, lub nad 
parą z wody polanej na rozpalone wę- 
gle, a potem wypłukać w czystej wo- 
dzie, do sucha wytrzeć, a nabiorą po- 
łysku. 

485. Szkłanne naczynia matowe zatłu- 
szczone posmarować papką z palonej 
magnezyi rozrobionej benzyną, dać wy- 
schnąć, a potem mocno wycierać. 

486. Szkła do oczu czyścić tylko irchą 
lub miękkiem starem płótnem. Wszy- 
stkie inne rzeczy szkła rysują. 

487. Szkło można ostremi nożyczkami 
przekrajać, należy tylko miejsca prze- 
znaczone do pokrajania naznaczyć, a 


krając, trzymać szkło zanurzone w zi- 


mnej wodzie. 

488. Szparagi kłaść we wrzącą wodę, 
a gdy się zagotują, wodę z nich odlać i 
nalać świeżą, wrzącą i dopiero osolić 
i ocukrzyć, 

489. Szparagi solić na dogotowaniu, 
bo wcześniej solone, żółkną. 

490. Szpilki szyldykretowe, gdy stra- 
cą połysk, wycierać od czasu do czasu 
oliwą, a gdy ten środek nie pomoże, na- 
moczyć je na 24 godzin w oliwie i po- 
tem mocno wytrzeć irchą. Dobrze też 
jest wycierać te przedmioty dłonią. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


(Napiszcie do Dra, Ham, 
YPorada nic nie kosztuje,” 
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| poświadczony! znany na cały świat E 


Dr HAM, 


osiadający dyplom naj- 
epszej szkoły lekarskiej 
i ABallóyce Hospital Med-p 
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gku, po odbyciu podróży i$ 


fwizytacyi różnych szpitaliji 
jw Europie, rozpoczął naj 
gnowo swą wieloletnią pra-fi 
gktykę i przyjmuje chorychy 
ju siebie oraz udziela rady 
glistownie. r 


Leczy wszystkie chorohy zantarzało, jako to: |. 
| Duszność, sptzmy, paraliż, dychawicę, wodnę,[! 


gł 

rob 
ności Stok, 
|botości ołogowi 
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(Hara wyleczył jua tysiące ludzi, którzy dłagojj! 
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(Blach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-(|! 
dzio rozgłaszalą linią Dr. Ham I znajomym go 
|polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy, | 
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$ © Napiszcie do Dra. Ham. 
È Poradanienie koszt 


Coś nowego! 


» Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 
trzęsienia ziemi. 
Sq to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawinjące w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 
25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 
Widok: te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskop. 
Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Kalendarze na rok 1907. 
W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kulendurzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze 
dawać je będziemy po następują- 
cych cenach. 
Skarb Rodziny 2 wysyłką 50c 
Pociecha Starości 30c. 
Spieszeje się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 
W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, III 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
eORÓJ 820 ` 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR TEL. MAIN 310 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
F_532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkle kaią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 


z. przesyłką. 


| M 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupłć tanlo 
książki do nab. ulbo po- 
wieścłowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. i obrazy, 
ramy du obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety Itp. niechaj pisze po katalogi do 


JOB. KWABNIEWSKI, 
654 Bacher ot, Milwaukee, Wis 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lexar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 


ELIXIR 


GORZKIEGO 


WINA - >. 


jest kombinacyą wina z silo- 
łam! 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
Żołądek i nerwy, które wzbo 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycla w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


399 S. Ashland aY., Chicago, Ill. 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 
i Angielsko-Polski 
Engish-Rolish à Polish-English Dictionary 


owe Wydanie 


dokonane w drukarni “Gaz, Polskiej”. 
Rozmiar 6x4% cala, 


Zawiera 830 stronic, 
Piękny papler — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, HI. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy iuż mają początkt języka 
anglelskiego, Kto nie umle języka an- 
gielskiego, ten się z tego ałowuika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko Bpla 
wyrazów angielskich i KORKICK. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daramnie lekarstwa! Przekonaj nią 
naprzód, co ci dolega, a ntanieaz nią w ten apoaób 
twoim własnym lekar em. Przyślij nam twój 
mocz, śliną albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adreaem, rałaczając 
równocześnie tray dolary ($3.00) za egzaminacyę, 
amy odeślemy cl z powrotem wynik mikrosko- 
pieznedielaricanej egzaminacyi twego moczu, 

liny itd. jako też podatny zarazem przyćzyn 
AAE ak sią z niej możesz CA 
przyłączając również aknteczna lekarstwo, 

Hatab naszegu leczniczego zakładu składa się x 
najatatszychić RL CE doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykaziałconych w naj- 
leps-ych szkołach w Kuropie i w Ameryce, po- 
miadających najlepeze dyplomy. My nie znamy 
humbugu I gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyakie choroby waszego szczególnego aystamu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała: 

Mocz: Napelnijjedną małą 2 uncyową butelke 
twoim moczem, KBC rana oddanym, 7a- 
mknij dobrze korkiem i odeślij do naa w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym. 

limy: Napluj do malaj WZREDEIGJ butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nań 
w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W, Division st., Chicago, IIt. 


aj b= kupić szczera - złoty 
Kto chce 


lub Brerbny zegarek 
łańcunzek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p, 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log I cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera áli- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw I klubów. Adre- 
sowAć należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 

538 Noble st., Chicago, III. 


SŁOWNIK 


e 
Języka Polskiego 
NOWE WYDANIE 
podług Lindego í innych źródeł 
opracowany przez 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 8x4i4 cala — Zawiera 


1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da | złocone tytuliki, Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 53? Noble st., 
Chicago, Ili 
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- H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insure=«e Bldg. 
CHICAGO. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdó- 
bione illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres '*Tygodnik Dlustrowany”” 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


licznemi 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL: 


godzinach 
warelkie moczow* 
wydzieliny. 


DAC) 


wyatrzegajcie alę 

naśladowaictw. 

Na sprzedaż wd 
wasyitkich aptekaah. 


CAPSULES 


MIDY 


Przyślijcie nam tylko $2.00 > Sm am 
Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy. 


Cudowną Nowość 


cya gloinego 
eat to obraz 


trz 
TA RODZINA N 
epokalania Począcie Maryl, 
M. Boska Boleana s Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezna, Święty Jó- 
zef luh Światy Antoni artystycznie wy- 
konane Í pięknie pomalowane Fignry te 
umieszczone są w piękne akrzyncę, wy- 
hite najlepnzą satyną w różnych kolorach 
ak: pręt niebieską, różową, hiał 
t. d. Skrzynka sama zaś znajduje sie pa 
szkłem, którego ramy pomalowanć dą 
pragai artystycznie różnemi kolerami. 
o ra figurami znajduje sią tło x najle- 
p:zego materyałn ustrojone licznemi, rze- 
aiatami, złotemi gwiazdeczkami. Obra 
naszego wyrobu mają tę dodatnią atron 
że używana są |ako DOMOWE OŁTARZ 
w kaźdaj familijnej potrzebie, | że znaj- 
dosk się po za szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza | zawsze wygląda wieża 
1 czyato. AZ pani joat aatomaytczny przyrząd, Kiser za nakręconicm, wygrywa 
pleńmi Awięte, pięknyru, głośnym | tak słodkim tónem, Jak ta EE) le być może. Cały ten obrax 
Czyn: nadzwyczaj dodatnia wrażenie na widzu | atanowić może ozdobą każdego pokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawą w wolmych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy sami, możemy je nprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej, 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządn. Cema tylko $4.00. 
Kto chce wiąkaze | ozdobniefsze Obrazy Ołlarzowe niechaj pisza pa katalog. Obrazy le wy- 
ayłamy do wszyalkich części Ameryki I tak rą opakowane, że „alę w drodze nie potłuką, 

teniądze najlepiej przysyłać w regiatrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 5! 1Fsmlinave. Chicago, III. 


ezura, 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
(jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
brencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
$ ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
„niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłuszają imię Dr. 


$ Badger i polecając swym znajomym, 


4, nazywając go dobrym Samarytaninem 
' obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


|czucia Jego akuteczneść w leczenia jent dowie» 

l delona przcz setki podziękowań od wdzięcznych 
4 | Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wazyntkie choroby skutecznie. Spocyalność jago jest wl e 

|Czenłu zaatarzałych chorób nerwowych Í rcamatyzma, katara głowy, nona, gardła | kanałów 

b oddechowych, kataru żołądka I kiszek, Ilazaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ram, świerzbu: 
( kul wazelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlepazymi skutkami warelkie CHO- 
z I RODI KOBIECE a zwłaszcza rastarzała CIERPIENIA MACICZNE. Om zwraca azczególną nwa- 
mę na wszystkie CHORORY PRYWATNE f zaradllwo (czy to nabyte lub x rodziców przekazane) 
1 h 1 icezy je prędko I akatecznie. Nie trzehanię watydzić, lecz laczyć natychmiaat, gdyż zaniedbaa 
‘fi nie alg sprowadza gorsze nantępatwa Í złe nkatki na przyszłość, Każdy cierpiący powiniem beze 
df zwłocznie plnać do niego o poradę, niech opisze awoja clerpienla, poda uwój wiek I piod I załączy 
4), troszkę włoaów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmisatotrzyma PORADĘ DARNO, 

lezy choroba jeat WINE lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielska 
' lab niemiecku. Adres! fi 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


NIE MA SZCZĘŚCIA BEZ ZDROWIA. 


Główny Specvalista tego Instytutu, który egzystuje już od 
wielu lat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i studya, w 

Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacyentów ze wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych, którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak również 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku. ę 

Dla braku miejsca podajemy podobizny chot paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali. | 


Z aai a a E 
 Wyleczony z cho- |Wyleczona radykalniez ka-|Wyłeczony z ogól- 
roby nerek i żo- | taru żołądka, bólu głowy | nego osłabienia i 
łądka. bicia serca i braku apetytu.|*ierpienia wątroby. 


Edward Jirsa, 
Dorchester Ncbr. 


Michalina Modrowiecka. 
45. 5th Str. Passaic N. J. 
Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 


pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho- 
roby, a zwłaszcza objawiających się symptomów. 


Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do 


The Collins N.Y. Medical Institute 


Dr. R. Mielke, Medical Director. 


140 W. 34th St., New York, N. Y. 


Godziny ofisowa od 10 rano do 5 wieczorem, w niedziela i awięta od rœt w poł. 


251 Cypres Ave., 
Johnstown Pa. 


Krosty, Plamy, 
Wągry i wszelką wysypkę 


usuwa 
Mydło Młodości Dr. Bonkera 


= i nadaj ecerze piękność i mło- 
8 dość. 
B ) SG  Załączw liście 30c w zna- 
b, > S czkach NO a otrzy- 
Me a masz mydło pocztą odwrotną. 
hi, roropa w" S Aa s 


Apteka Xelowskiego, 


709-713 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


gat. a Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

nych firm. 

z FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA 

Zwracamy uwagę Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACII! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniezki gruszkowe, jabłkowo i orzechowe, 
bibułkę i t.d. * 

HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. 


MAGES &'TRACKT 770: A AT a CONGA, 


z” s 


GAZETA POLSKA W CHIC ' GO. 
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Sprawy Zjednoczenia 


h B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 Bouth Ashland Ave. 
BZYMON STRANC, _Wice-Prezydent 
688 W, 17ta ulica. 
W. ZWIERZY BKI, Sekretarz Jen. 
716 W. 17ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
186 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKGWSKI, Kapelan 
róg 17tej I Paulina ulicy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
652 W, 18ta ulica. 
Posiedzenie każdą 
płorwszym. 


Niedzielę przed 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica, 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 

Woj. Kuczewski, 828 W, 17ta ullca. 
Onufry Grochowski, 706 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar- 

dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple st. 

Posledzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 


3. Tow. Serca Najów. Maryi Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 3. Al- 
bany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 

8. Tow. Imienia Jezus — W, Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina Bt. 

Poeledzenia w drugą nledzielę po 1szym 

4. Tow, Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 716 W. 17 ulica. 

Posledzenie 2 Niedzielę po plerwszym. 


Tow. Br. św, Domipika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica. 
Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 
€. Tow. św. Btanlełnwa B. M.—M' Bo- 
rowczuk, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chicago. 
Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


4. Tow. św. Izydora oracza—M. Szcze- 
śniak, sekr. 10725 LuBalle ulica, 
Morgan Park, MI. 

Posledzenie każdą 
pierwszym. 

8, Tow.ów. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sok. 305 W 17 ulica Chicago I 


Poeledzente p'erwszy Czwartek mie- 


Niedzielą przed 


alaca. 
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow. 
skiej. Franciszka Spychała, Bekr. fio. 


[TABELA PODATKOWA | 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki ttosbiej Częst. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
ago Kwietnia 1000 


Mieajęcrny podatek za pośmiertne na 
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BPS SERERE 
BREBZI=BESSSEZ% 


Watępne dla mężczyzn | niewiast 


od lat 16 du 25 Bie 
od * 25“ BU — Uo 
u gu 


od p0, 2c, tl 

ad co miealac £ tych oplat ma być utwo- 
rzomy fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy crionak lub cziankini po 3c. na 
miesiąc do funduszu obrotowego. 


UWAGA: Kto z członków Zje- 
dnoczenia nie otrzymuje regular- 
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas. 

W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, Il. 


Zemuń. — Policya belgra- 
dzka zaczyna prześladować 
prasę na sposób rosyjski, Je- 
den z dzienników, nieprzyja- 
zny rządowi, musiał zawie- 
sić wydawnictwo, a redakto- 
ra innego dziennika, Nazare- 
wicza, aresztowano za to, że 
zabrał część materyału z re- 
dakcyi zamkniętego dzien- 
nika. 


Pekin. Zamianowano 
komisyę, która uda się do 
Anglii,Niemiec i Japonii dla 
przestudyowania konstytu- 
cyi tych krajów. 


Z AMERYKI. 


Ważne dla wychodźców. 


Washington, D. ©., 21-go 
września. — Szef założonej 
przed dwoma miesiącami 
Dywizyi Informacyjnej Biu- 
ra Emigracyjnego, Terence 
V. Powderuy, przedłożył se- 
kretarzowi Straussowi spra- 
wozdanie ze swej dotychcza- 
sowej pracy. Według tego 
dywizya ściągnęła informa- 
cyę, że mogą znaleźć zatrud- 
nienie 256,400 mężczyzn, ko- 
biet i dzieci. Płaca wynosi 
od $3 tygodniowo do $3.50 
dziennie. Niektórzy praco- 
dawcy mogą natychmiast 
dać zatrudnienie 1,305 wy- 
chodźcom z płacą dzienną od 
$1.25 do $3. Na farmach mo- 
że znaleźć zatrudnienie 84,- 
100 ludzi. Najniższa płaca 
wynosi $18 miesięcznie, naj- 
wyższa $3 dziennie. Komisa- 
rze agrarni trzech stanów 
donoszą, że może w nich do- 
stać pracę 1,020,600 wy- 
chodźców. 

Dokładnego planu rozlo- 
kowania tych ludzi nie mo- 
zna osięgnąć przez korespon- 
dentów. Informacye te będą 
rozszerzane za pomocą cyr- 
kularzy i pamfletów, które 
będą drukowane w różnych 
językach, aby mogły przy- 
«wieść korzyść wychodźcom. 
Cyrkularze te będą rozdawa- 
ne przez agencye okrętowe 
po wszystkich krajach, będą 
rozdawane na okrętach i w 
portach amerykańskich, a 
mianowicie w Bostonie, Phi- 
ladelphii, Nowym Yorku i 
Baltimore. Oprócz tego po- 
dane zostaną te informacye 
do prasy w Ameryce i w Eu- 
ropie. W ten sposób rząd 
Stanów Zjednoczonych spo- 
dziewa się rozrzucić emi- 
grantów po całym kraju, za- 
pobiedz skupianiu się ich w 
kilku miejscach oraz u- 
strzedz ich przed wyzy- 
skiem. 


Olbrzymie zyski. 


New York, 19 września.— 
Zagłębiając się w manipula- 
cye finansowe kompanii 
Standard Oil z New Jersey, 
głównej kompanii pomiędzy 
wszystkiemi innemi Frank 
B. Kellog, kierujący federal- 
nym procesem w celu roz- 
wiązania trustu, wykrył 
wczoraj fakt, że przez osiem 
lat, od 1899 roku do roku 
1906 włącznie, Standard Oil 
zarobiła $490,315,934, lub 
więcej niż po 61 milionów 
dolarów rocznie, a pomiędzy 
akcyonaryuszami rozdzieliła 
dywidendy w sumie $308,- 
359,403. 

Podczas, gdy kompania 
zarabiała te olbrzymie su- 


my na sprzedaży nafty, 
sprawozdania przeglądane 


na przesłuchach pokazują, 
że pomiędzy latami 1899 i 
1906 wartość kompanii z 
200,791,523 wzrosła do 
$376,664,531. Kapitał wy- 
nosi $98,338,382, 

Dawno się starano do- 
wiedzieć o rzeczywistym sta- 
nie kompanii, lecz daremnie, 
aż na koniec Kellog wszyst- 
ko wyświetlił. Kompania ta 
nigdy nie zdawała publicz- 
nych sprawozdań ze swej 
działalności, przeto nie o 
niej nie wiedziano. 

Przesłuchy  wyciągnęły 
na porządek dzienny wiele 
nieznanych rzeczy. Kellog 
wystarał się o sprawozdanie 
pokazujące, że kompania 
Standard Oil kontrolowała 
przez posiadanie akcyi 70 
kompanii, które pracują 
wspólnie z nią. 

Standard Oil Co. zawsze 
strzegła listy podwładnych 
kompanii i wartości akcyi. 
Lista pokazywała, że kom- 
pania Standard Oil z New 
Jersey posiadała $999,000 
kapitału z ogólnego kapita- 
łu, wynoszącego $1,000,000 
kompanii Standard Oil z 
Indiana, która niedawno 


została skazana na grzywnę 
w sumie $29,240,000. 

Tyle zdołano wykryć pod- 
czas procesów kompanii 
Standard Oil, chociaż kom- 
pania nie chciała dotąd dać 
jednego bardzo ważnego 
sprawozdania. 


Parowce na mieliźnie. 


Milwaukee, Wis., 20 wrze- 
śnia. — Parowiec ‘‘ Alaska” 
linii ‘‘ Anchor” i drugi paro- 
wiec **Mathew - Andrews” 
linii *Kisman Transport”, 
obydwa naładowane towara- 
mi i węglem, wjechały na 
mieliznę w pobliżu Fox 
Point. Całą załogę uratowa- 
no, tudzież sprowadzono ca- 
ły zastęp łodzi towarowych, 
na które pospiesznie przeła- 
dowują towary. Woda obec- 
nie jest spokojna, wskutek 
czego nie wydarzyło się 
większe nieszczęście. 


Olbrzymia kradzież. 


Spokane, Wash., 20 wrze- 
śnia. — Obliezono, że pod- 
czas ostatniego obrabowania 
pociągu kolei Rexford, 
Mont., rabusiom dostało się 
$40,000 w banknotach. Sumę 
tę przesłał bank chicagoski 
«Commercial National” do 
banku w Spokane ‘“‘Old Na- 
tional”. Obydwa banki jed- 
nak nie poniosą żadnej 
szkody, gdyż są od takich 
wypadków ubezpieczone. 

Wyznaczono nagrody po 
$5,000 na każdego z dwóch 
rabusiów, lecz dotychczas 
nie zdołano ich przyłapać. 


Katastrofa w kopalni. 


Negaunee, Mich., 21 wrze- 
śnia. — W kopalni rudy że- 
laznej, należącej do kompa- 
nii “Jones and Laughlin 
Steel”, urwała się winda, 
napełniona robotnikami, 
skutkiem czego jedenastu 
robotników znalazło śmierć 
na miejscu, a siedmiu odnio- 
sło tak silne uszkodzenia, że 
trudno ich będzie utrzymać 
przy życiu. 

Przyczyną katastrofy by- 
ło to, że hamulec, który się 
znajduje na waleu, dokoła 
którego jest okręcona lina, 
pękł, skutkiem czego lina z 
gwałtowną szybkością po- 
częła się rozwijać. Może nie- 
szczęście nie byłoby przy- 
brało tak wielkich rozmia- 
rów, gdyby lina była się zu- 
pełnie rozwinęła. Ale gdy 
winda spuściła się już kilka- 
set stóp w głąb szybu, lina 
się zawikłała i przerwała jak 
nitka, tak, że winda ze zdwo- 
joną szybkością zleciała na 
dno szybu w przepaść 700 
stóp głęboką, gdzie się roz- 
biła. Robotniey, pracujący 
w kopalni, rzucili się natych- 
miast na ratunek. Lecz upły- 
nęło przeszło dwie godziny. 
zanim zdołano rannych wy- 
dobyć napowierzchnię 
ziemi. 

Skoro się tylko wieść ro- 
zeszła o katastrofie, setki 
kobiet i dzieci płaczących o- 
toczyły szyb, gdyż w tym 
czasie znajdowało się na do- 
le około dwustu górników, a 
nazwisk zabitych jeszcze nie 
znano. 


Huragan. 
Pottsville, Pa., 23 wrze- 
śnia. — Onegdaj szalał tu 


straszliwy orkan, który ze- 
rwał znaczną liczbę dachów, 
obalił parę domów i znisz- 
czył trybunę na placu festy- 
nu w Hegins „zarzucając de- 
skami i belkami kilkaset 
tam zgromadzonych osób; 
50 osób odniosło rany, z tego 
5 rany Śmiertelne. 


Wypadki kolejowe. 


Mexico City, 20 września. 
—-gStraszne nieszczęście mia- 
ło miejsce na meksykań- 
skiej linii kolejowej. Nastą- 
piła kolizya pomiędzy pocią- 
giem towarowym i osobo- 
wym w Emeamation, blisko 
miasta Aguas Calientes. Po- 
ciągiem osobowym był regu- 


larny expres z El Paso, któ- 
ry to miasto opuścił we 
wtorek. 

Wiadomości autentyczne 
donoszą, że 32 osoby straciły 
życie, a 33 odniosły rany. 
Nie ma żadnych wybitnych 
osób pomiędzy zabitymi lub 
rannymi. 

Toledo, O., 20 września.— 
Tramwaj Limited No. 146 
na linii elektrycznej Lake 
Shore, biegnący na zachód 
od Cleveland, który miał do- 
jechać do Toledo o godzinie 
11:15, wykoleił się o 11 go- 
dzinie wczoraj rano na sta- 
cyi Woodville, o cztery mile 
na wschód od tego miasta 
wskutek czego dwie osoby 
straciły życie, a kilka odnio- 
sło rany. 

Zaledwie kilku pasażerów 
uszło bez niebezpiecznych 
ran i powiadają, że kilku z 
rannych umrze. 


Meridian, Miss., 20 wrze- 
śnia. — Pociąg pasażerski 
No. 1 na linii Alabama and 
Vieksburg, który miał tu 
przybyć z Jackson około go- 
dziny 11, wykoleił się blisko 
stacyi Forest, około 50 mil 
od Meridian. Donoszą, że 
pięć wagonów się wywróciło, 
lecz nikt nie odniósł ran. 

Utica, N. Y., 20 września. 
— Pospieszny pociąg pocz- 
towy, biegnący w kierunku 
zachodnim na linii New 
York Central wykoleił się 
około 5 mil na wschód od te- 
go miasta. Kilka osób od- 
niosło rany. 


New York, 20 września.— 
W biurze kolei New York 
Central oświadczono, że po- 
ciąg, który się wykoleił, był 
pociągiem pocztowym. Opu- 
ścił on New York, jadąc do 
Buffalo i wpadł na zdruzgo- 
tane wagony pociągu towa- 
rowego, który się także wy- 
koleił na wschodnich torach. 
John Eberle, maszynista, 
odniósł lekkie rany. 


Moberly, Mo., 24 września. 
— Wskutek wykolejenia się 
pociągu towarowego 4 ludzi 
zostało zabitych i 2 poranio- 
nych. 


Parowiec spłonął. 


Buffalo, 20 września. — 
Ogień wybuchł na parowcu 
Majestic z Detroit krótko 
przed 2 godziną dziś rano o- 
koło 10 mil na zachód od 
Long Point na jeziorze Erie. 
Pomimo wysiłków kapita- 
na H. J. Hagana z Detroit i 
załogi, składającej się z 17 
ludzi, parowiec spalił się do- 
szczętnie. Parowiec należał 
do Timothego Hurleya z De- 
troit. 

Kapitan Hagan i załoga 
wsiedli na łodzie ratunkowe 
i zostali potem zabrani przez 
parowiec C.M. Tower i przy- 
wiezieni do Buffalo. Kapi- 
tan Hagan donosi, że przez 
dwie godziny walczył z poża- 
rem, lecz daremnie. Ogień 
wybuchł w departamencie 
do sterowania i prędko się 
rozszerzył. Przyczyna ognia 
nie znana. 


Pożar parowca. 


St. Johns, N. F., 20 wrze- 
śnia. Najokropniejszą 
burzę, jaką tu pamiętają w 
ostatnich 40 latach, szalała 
w Nowej Funlandyi wczoraj. 
Wiadomości, które tu nade- 
szły, donoszą, że wskutek 
burzy pięć osób utraciło ży- 
cie. 

Burza spotkała na morzu 
masę łodzi rybackich i 11 ło- 
dzi napędziła na wybrzeże 
lub zatopiła. Kilka parow- 
ców płynie do Nowej Fun- 
landyi z Labradoru, gdzie 
kilka dni temu skończył się 
sezon rybacki i zachodzi o- 
bawa, że nadejdą wiadomo- 
ści o większych nieszczę- 
ściach. 

Wszystkie 11 łodzi znisz- 
czonych zawinęły do portów, 
lub utonęły. Burza wyrzą- 
dziła wielkie szkody zakła- 
dom rybackim, łodziom itd. 


Ann Arbor, Mich. — Zna- 
ny inżynier polski, pan Sta- 
nisław Zwierzchowski, któ- 
ry przez ostatnie pół roku 
był na posadzie w Montreal, 
Canada, obejmuje posadę 
profesora w uniwersytecie 
Ann Arbor, Mich. Pan 
Zwierzchowski jest specya- 
listą w hydrauliee i maszy- 
nach turbinowych. Specyal- 
ność ta ma ogromną przy- 
szłość przed sobą, zwłaszcza, 
że w Ameryce nie ma eks- 
pertów w tym względzie. I 
oto Polak zostaje pierwszym 
profesorem w tej gałęzi na- 
uki w Ameryce. 

New York, N. Y.—W dniu 
11 września wylądował w 
New Yorku były długoletni 
poseł do parlamentu austry- 
ackiego, Ignacy Daszyński, 
znany wódz socyalistów pol- 
skich w Galicyi. Celem przy- 
jazdu pana Daszyńskiego 
jest objazd wszystkich więk- 
szych kolonii polskich dla 
szerzenia swoich idei. Igna- 
cy Daszyński pochodzi z Gła- 
licyi. Urodził się w 1866 ro- 
ku w Zbarażu, jako syn u- 
rzędnika. W piętnastym ro- 
ku życia wydalono go ze 
szkół za propagandę idei so- 
cyalistycznych. Resztę sam 
się douczył. 


Shamokin, Pa. — Przy 
rozbijaniu dynamitem węgla 
w kopalni *'Greenaugh” o 
berwała się część sklepienia, 
zabijając na miejscu dwóch 
robotników Polaków.Nazwi- 
ska ich są: S. Basiński i 
Franciszek Kesiński. 


South Amboy, N. J. — Po- 
święcenie kamienia węgiel- 
nego pod kościół polski, 
rzymsko-katoliecki, odbyło 
się w dniu 2 września przy 
udziale dziesięciu księży i li- 
cznej publiczności. 


Nowy Agent. 


Donosimy Sz. 
Czytelnikom, 
że  ngenturę 
"Gazety Pol- 
skiej, w Chi- 
cago™ objął 
energiczny i 
uczciwy oby- 
watel M. Go- 
łembiewski i 
rozpocznie 
swą prace w Newark, N. J., io- 
kolicy. Ma on wszelkie prawo 
do kolektowania prenumeraty za 
nasze pismo, sprzedawania  ksią- 
żek, jakie się znajdują w naszych 
katalogach i wogóle załatwiuć bę- 
dzie wszystko, co się odnosi do 
naszego wydawnictwa. Poleca- 
Sza- 


my go pamięci i względom 
nownych Czytelników. 
W. Dyniewicz. 


Drukowane w kilku kolorach 
pięknym koloro- 
Pol- 


po polsku, z 
wym emblematem I herbem 
ski. 
Mogą u nas zamawłać bizne- 
siści z ogłoszeniem ich firmy po 
| cenach następujących: 


100 sztuk - = » = = - $4.00, 


RI as ete 
200 


mma» o $7.50 


| 300 “ -*-- -$10.00 
500 '* ----- $12.50 
1000 ** ----- $20.00 


Kalendarze te mogą być ozdo- 
bą każd+go domu polskiego, gdyż 
oprócz pięknej roboty, są w nim 
zamieszczone wszystkie święta 
polskie, posty I rocznice narodo- 
we całego roku. Adres: 


W. Dyniewicz, 
532 Noble St., Chicago, "g 


A A 


„Macierz Polska” 


(dawniej „Slerota”) 


bogaty w treść powieściową | poncza 
jącą, który powinien sią znajdować 
w każdej polskiej rodziule. 


WYCHODZI CO CZWARTEK. 


Prenumerata wynosłi 
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct. 


Na żądanie wysyłamy numera na okaz. 


ANDREAUJCIE: 


MACIERZ POLSKA 
141-143 W. Division ste, Chicago, III. 


Kalendarze 


na rok 1008. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 


kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 

w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 
Pociecha Starości Kalendarz na rok Pański 19068. Zawiera 63 
1. artykuły, ; - 

Ea, itp. DODATKI: Kalenda E a A IMO 6 


Przed cudowną grotą w Loardea obraz, przyjście Chrystusa w dniu 
Sądu ostatecznego obraz, i bardzo wiele obrazów zj EG oinn 35C 
e) 


miękka. Cena 
na rok 1908 zawiera 180 


Wielki Kalendarz Maryański, 5529x 9% zasiera 180 


ny, obraz kolorowy cudownej Matki Boskiej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowną grotą w Lourdes, obraz i bardzo wiele w powiastkach, 25c 


nowelach Itp. Oprawa miękka, Cena 
dla narodu polskiego na rok 1908 


Kalendarz Powieściowy, zawiera wlele powiastek, powieści 


wierszy, dowcipów i illustracyi zwykłych i kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, kalendarz ścienny í wiele innych rzeczy. Oprawa 30e 


miękka. Cena 
Kalendarz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
y 7 y , zawiera: kalen 
Ilnstror any darz ścienny, pieniądze w świecie, obraz kolorowy, T 
Kościuszko, obraz | wiele flustrowanych powiaatek kolorowo i zwyczajnie, 30 
z dodatkiem wierszy I humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena c 


UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro- 
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe- 
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię. 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st., Chicago, III. 


30,000 KSIĄŻEK DARMO 5 


POCZTĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, P.A I, CHICAGO, ILL., U. 8. A. 


CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!! 
Fajt kompaniczny! Wielka konkurencya! 


$18. Szary Do Kraju $18, 


Każdy zna nasze terminy odjazdu najlepszych szyfów turystowychi Ba 
czność! Szanujcie pieniądz! Teraz sezon jesienny! Kto przed Świętami ma je 
chać do kraju, ten niech absolutnie nie prel więcej jak tylko te 18 dol, za azyf 
kartę! Tyle się należy! Piszcie do naa Rodacy a wyjeżdżajcie TYLKO na jeden 
z następujących dni a te sq: 

Na 6, lub na 9 lub na 17, lub na 28, lub na £0 października I też na 6 ll- 
Btopad s! Korzystajcie z tego! 

Zważcie na czas! Zamawiajcie miejsca zaraz! Nigdzie nie dostaniecie tych 
szyfkait, tylko u nas! Jazda najszybsza! Wyjątkowe wygody dla pasażerów. 
Czystość I staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt, 
zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z numerami! Chwytajcie je, a 
podziękujecie! Kto do kraju, niech zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogę! Paradoe odprowadzenie na szyf! Niebywałe! Każdy pilnie o- 
czekiwany na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunki czekowana każde- 
mu aż do miejsca celu! 

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce- 
nach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf, czeka w Nowym 
Yorku, wyjmuje z Castle Gardena | odstawia na miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztą wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy za każdy cent i za doręczenie w 12 dniach, Da- 
je za każdą wysyłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kuponów 
śliczny krzyż do łańcuszka. — Piszcie po katalog prezentów BEZPŁATNY 0D- 
DZIAŁ PORADCZY! 

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta się: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub aaenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? 
Kto ma spadki odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa 
(dowierenności), kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konaulat cod wy- 
konać? Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Piszcle zaraz do nas! Rada, pocieszenie I pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle- 
kajcie! Nasz adres: 


IZYDOR HERZ, Bankier i Notarynxz, 2 Carlisle st, NEW YORK CITY. 


Za wiele wody. 


Ile razy widzieliście swoje grunta zalane wodą po ulewnym deszczu, 
który niszczył wasze zbiory? 

Utrata zbiorów wskutek ulew nie jest znaną na irygacyjnych gruntah, 
gdyż kanalizacya przeszadza temu i wszelkie nadmierne wody uchodzą ka- 
nałami i nle czynią żadnej szkody. Rowy irygacyjne działają tak samo jak 
kanały odchodowe w razie powodzi. 

a wielkim trakcie irygacyjnym wzdłuż kolel Canadian Pacific w sło- 
necznej Południowej Albercie znajdują się najbogatsze grunta na amery- 
kańskim kontynencie, gdzie się udają prawie wszystkie zboża | jarzyny. 

Urodzaj Alfalfy i naturalny zapas wody, co czyni Południową Albertę 
znakomitym krajem do hodowli bydła, farmer jest zapewnionym o wielkim 
dochodzie ze sprzedaży bydła, świń I owiec. 

Trawy rosnące na równioach Albe dostarczają doskonałej paszy w 
miesiącach letnich, a alfalfa stanowi doskonałą paszę dla bydła na zimę. 

Hodowla buraków cukrowych jest jednym z najkorzystniejszego prze- 
mysłu w Południowej Albercie wskutek irygacyl. Można tu mieć większa 
zbiory buraków cukrowych niż w Innych stanach I lepszy targ zaraz prze- 
de drzwiami farmera. Buraki przynoszą $5 za tonę. Cena jest gwaurantowa- 
ną a zapotrzebowanie stałe, | furmer nie potrzebuje się kłopotać o zbycie 
awego plonu. 

Każdy, kto badał stosunki farmerskie, wie o tem, że Południowa Alber- 
ta jest największym krajem hodowli pszenicy na świecie, a owies i inne 
zboża wydają także obfite pleny. 

Hodowla drobiu udaje się także dobrze w Południowej Albercie, I każ- 
dy hodowca robi dobry interes na kurach, indyknch, gęsiach, kaczkach itp. 

Nie kupujcie wygórowanych gruntów w stanach środkowych lub wacho- 
dnich, gdzie możecie za jeden posiadany akier gdzieindziej otrzymać 5 da 
10 akrów, które wam przyniosą od 3 da 5 razy więcej, niż te, które macie. 

Stosunki farmerskie w Albercie aq znakomite, dobre rynki, szkół podo- 
statkiem, a sąsiadami są Amerykanie. Dlaczegóż nie przybyć do miejaco- 
wości. gdzie łatwo można zrobić pieniądze, gdzte możecie być bez długu i 
wolnymi na Świecie? 

Napiszcie nam a my wam powiemy, jak można zobaczyć Albertę tanim 
kosztem My wam powiemy, jak nabyć farmę, która was I wasze dzieci 
uczyni bogatymi. 


Canadian Pacific Irrigation Colonization Company Ltd. 


84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Departament sprzedaży Canadlan Pacific Rallway. Nawodniane grunta. 
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dłem; jest ono czemś więcej. | POD KRZYŻEM, książka do żeństw uwity, ozdobnie | WIANEK ku czci Naj. Maryi 


paszą w oborze. 


imitacyę kości słoniowej, cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 


Dział Gospodarczy. Pastwiska wyniosłe obfitu- płótno, as które się pra- T ZE nabożeństwa na wszystkie oprawna książka, w twar- Panny różnych nabożeństw 
——— ja pospolicie w: rośliny: aro- | suje, zamienia się w parę, ta | Jego hygieniczne własności UFoczyśkaści kóócielać | A dą skdtkę, z KOZY NENA SOTO Kslązkajdzabożeńć 
Żywienie bydła paszą zielo- | matyczne i najwłaściwsze są | przenika materyę lub dy-|są nadzwyczaj skuteczne w | wszystkie okoliczności ży- innemi ozdobami z perłowej stwa zawierająca rozmaite 
y ; lla owi nie sa dobre dla | wan i w ten sposób wyni- | wypadku, gdzie piękność | cia, oprawna ozdobnie w macicy na frontowej okład- | modlitwy, pieśni na wszy- 
ną na pastwiskach. POW Z ; - ; Sa - « | imitacyę kości słoniowej ce, złocony tytulik, brzegi stkie okoliczności kościelne 
innych zwierzat. Niskie zaś | szcza wszystkie zarodki | kompleksyt jest zagrożoną i YE n LO SOP OWEJ: ; S ę | 
k A i innych zwierząt. : : $ p E ozdobna frontowa okładka i klamerką No. 480. | całego roku, oprawna o- 
1. Na wiosnę można by- pastwiska są wilgotne 1 wo- moli. skóra na głowie nie jest w| z płaskorzeźbami, obraz- Cena $1.95 | zdobnie w miękką skórkę, 
dło wypędzać na pastwiska iste i dla owiec sa najszko- ma KE dobrym stanie. Do kąpieli | kiem kolorowym, z mo- 3 zwyzłacanemi tytulikami, 
Ret, kied d 5 dniste i d 5 Ey Lp a z Dobry kit do zlepiania stłu- lzieci, d leni JO siężnem okuciem i klamer- WIANEK ku czci Naj. Maryi wyciskami na okładce i 
wówczas, kiedy pogoda SIĘ | qliwsze, bo przyczyniają się - Care EE DE „ry = ką (14a). Cena $1.40| Panny z różnych nabo- | brzegami, No. 416. Cena $1.50 
ustali i kiedy trawa dosyć | do zgnilizny, robactwa, zaś czonego naczynia. głowy i do potrzeb toaleto- j żeństw uwity, książka o- WADZE Ssa REGI 
podrośnie; jesienią zaś mo- | kopyta koni na takich past- | Podajemy tu bardzo dobry | wych w ogólności, używaj- ad OE ere S Marke, oanlis vS a +8 Ś chicago RZE ŻĘ 
Ą z 6 KE 3 à A z wa 4 z e aa : RT ; W , c skórkę z wyzłoconym krzy- RE 
żna pasać, dopóki trawa nie | wiskach rozszerzają się i|i praktyczny sposób robienia | cie Severy Leczniczego My- |  porzeństwa dla chrześcian- We a oa T 
utraci właściwej swej bar- stają się płaskiemi — mniej | kitu, którym można zlepiać | dła Skórnego. W ielki-kawa- katolików, wydanie dla ce, złocony tytulik i brze- 
wy, czyli nie zblednieje, lub | ząś sa szkodliwe dla bydła | talerze, miski, itp. stłuczone łek za 25 centów. U apteka- Acz EWIE odb gi. No. 416. Cena $1.50 ść śaake' 
przymrozki nie zaczną Się | pogatego. Leśne pastwiska | naczynia. Bierze się łyżkę | rzy. Okazowy kawałek jest | pnie w miękką skórkę, z OC PA EAPERIENSE 
zjawiać. są ubogie w paszę, zwierzęta | gęstego, świeżo zgaszonego wysłany po otrzymaniu 2c | wyzłacanemi tytulikami, rt: rak AA R, RA | awa 
Wystrzegać się należy wo- | przeto zmuszone są zjadać | wapna i tyleż sera EC znąćzka F. $Severa Co Oe A Eu | brzegami. No. EŃ akrów EE EO 
5 anA ea | |2yeh PdA azki roślin | do miski i miesza się dobrze Ra z rzyża Jezusowego, Gorz- 
góle zbyt wczesnego wypę- | liście, pędy i pączki roślin ZW RE DU e dar Rapids, Towa. SKARBY niebieskie, czyli kich Zali i rozmaitych pie- 
dzania na wiosnę i zbyt dłu- | aromatycznych i ściągają- | Przez chwilę, wskutek czego - r E E A RA E S ią TRADE MARKS 
giego użytkowania pastwisk | cych, z czego krwawy mocz powstanie ciapnący się klej. DLA GOSPODYNI Która gospo- dla wszystkich katolików, miękką skórkę z wyzłaca- COPYRIGHTS Kc. 
w jesieni i choroby karbonkułowe mo- | Tym klejem namaszcza się | dyni chce otrzymać darmo książ- | oprawna ozdobnie w miękką nemi wyciskami i brzega- qufekiy ascertain mir omuium free whether an 
jai t 25 O Eai tak | części odłupane naczynia i kę kucharską i nauczyć się do- skórkę z wyzłacanymi wy- mi. No. 416. Cena $.100 | wra ję onna wr NANDBGOK on Palenta 
2. W latach dźdżystych | ga powstać. Nakoniec ta Aa, sieci m wkró- |brze gotować, aby pokarmy nie |  Ciskami, tytulikiem i brze- WIANEK ku czci Naj. Maryi Margi anon, tiruurh Munn Æ Ca: receive 
przy pastwiskach niskich i pastwiska tłuste, jakiniema- SAI a Się JE; FOSZE a szkodziły zdrowiu niechaj przy- gami, rozmiar 3Y4x4I4. Panny-dwity, „książka pe i Raate. TN eri 
wilzotnyeh, potrzeba zwie- | jące cienia, szkodliwie .od- | tee kit zasycha i trzyma bar- | gie tc na przesyłke I wyraźny a- | No. 416. Cena $1.00 | prawna w skitogen ze zło- Scientific Ame can. 
g y + P £ piai a BE r z 1 il i Jezeli nacz nie na conym krzyżykiem na A handnńmely illustrated weekly. Targest cir- 
rzętom rano i wieczór zada- | działywają na zdrowie i o- dzo siinie. « CZE y tłukł dres AE AAGO SKARBY Niebieskie, czyli frontowej okładce, złoco- [= emeton afany aaiegjing Journali, Tarma, Aa 
b > ms SP. . Ą |w zęści si u . . ń 
wać paszę suchą. Wilgotne i| prócz zapalenia mózgu i| WIECEJ © €SCI Się po a ER O EE aN Eea kalążka do nabożeństwa nym tytulikiem i brzega MUNN £ (0.351er2m. New York 
A A K ż trzeba każdy kawałek oso- , , a wszystkich katolików, mi, rozmiar 4x6/4 cala. | 8-4 Amon 625 F Bt. Washington, D. C. 
tak zwane kwaśne pastwi- | chorób zapalnych, przyczy- b rzykładać, czekając, aż oprawna ozdobnie w imita- Cena 80c | — 
ska najwięcej szkodzą ow- | nić się mogą do karbunkułu. | 92O Prz: = JĄC cyę kości słoniowej, z ko- WYBOREK modłów i pieśni > 
a na; ą SEO ; hnie. Tak skle- | NOWE KSIĄZKI DO NABOZEN- 
3 > 2 5 = pierwszy zasć e. Lak SKIE lorowym obrazkiem na la katolików wszystkich z 
com i do wielu chorób przy- 1. Co do pojenia, to pod > ; y d y DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
saiae * | tym wzeledem tvch samych | ja się naczynia kamienne, STWA. frontowej okładce, z kla- stanów z dodatkiem nie- | AKUS 
czynić się mogą. ym wzęglęc pn zo samyc gliniane porcelanowe ANIOŁ STROZ, albo książka merką, wozlacane brzegi, szporów, psalmów, drogi K ZERKA 
3. Od wpływów nieprzyja- Ba. należy A Ý do nabożeństwa, oprawna So 3łx472. No. KEY 00 E o Kozkich zell i | z długoletnia praktyka, poleca awe uałngi 
rdr ié nale- | co przy karmieniu zielon: ozdobnit w miękką skórk ` najpmięcejnuzy anyen pies EPIL TYPY TE 
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ży zwierzęta, pozostawic- 
niem ich w stanowisku. 


Ziarno do zasiewu. 


Na rynkach zmniejszyła 


tytulik i brzegi, z klamer- 
ką rozmiar 2łx4 No. 416 S. 


książka do nabożeństwa b ki koloro SAWA paigana lab braka regularności, upia- 
z obrazkiem Ko wach, zwracaniu uchniąciu nóg | Innych 
dla wszystkich katolików, y przypadłościach u fewieścich i OWCY GE 


frontowej okładce, złocone 
brzegi i klamerką. No. 373. | 


ciach dyskretnych. Ma urządzone pok d 
odbycia YH a 8 
Przyjmujemy także aknazorki do nauki. 


się znacznie sprzedaż włosów 
naturalnych tak, że ilość za- 


Cena $1.00. 
ANIOŁ STROZ, albo książka 


oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę, z pięknemi złoco- 


4. Nietylko przejście z zi- 


powinno być o ile możności, 


a TUNES SĘ OWE = H Cen $1.00 | - 
ane A a EA E AEE A ai ae a i E EA A e a a AP E 
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zamierzamy. i szkodniki, że rośliny te le- | gwałtowna potrzeba zastą- na frontowej okładce w o- dla wszystkich katolików, merka i okute brzegi okła- | pudelczkaw a ROP dhponaja 
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Nadto obliczono, że prze- 


karstwa nie przedstawia ża- 


Książę Radziwiłł w drodze 


frontowej okładce, na we- 
wnętrznej stronie krzyżyk 


Jest to najstosowniej- 
sza pamiątka. Adres: 
Engle Supply House 


dalikami, klamerką i zło- | szporów, oprawna ozdobnie 
cone brzegi. (14a) Cena $1.35 RET SKÓRĘ Roza 


dnego  niebezpieczeństwa. 
Chyba gdy bydlę mocno się 
opiera i łbem rzuca, może 
płyn zamiast do przełyku 
pokarmowego, dostać się do 
grdylki i stamtąd do płuc. 
Jeżeli lekarstwo jest rozpu- 
szczone į przedstawia czysty 
płyn, bydlę łatwo je wyrzu- 
ci zapomocą kaszlu. Gorzej 
jest, gdy płyn jest gęstawy 
albo też znajdują się w nim 
grudki nierozpuszczalne, na- 
tenczas bowiem łatwo po ta- 
kim wypadku okazać się mo- 
że w kilka dni zapalenie 
płue, które i śmiercią zakoń- 
czyć się może. Z tego nauka, 
abv przy zadawaniu lekar- 
stwa bydłu, zachować wszel- 
kie ostrożności. 


do Ameryki. 

Książę Wojciech Radzi- 
wiłł opuścił Paryż i jedzie 
do Ameryki. Spędzi on jakiś 
czas w Newport, gdzie ma 
masę przyjaciół, a potem po- 
jedzie na zachód prawdopo- 
dobnie w dalekie krainy gór 
Rocky Mountains, gdzie się 
znajduje masa dziczy. 

Książę Radziwiłł jest zna- 
ny w Paryżu pod tytułem 
“Le Roi de Cic”, można to 
przetłomaczyć, *' mężczyzna, 
który zawsze nosi modne u- 
brania, wydaje wyborne o- 
biady i znajduje się w naj- 
lepszych towarzystwach”. 
Książę Radziwił jest bardzo 
bogatym. 

W czerwcu 1896 roku po- 
Ślubił on pannę Leonorę Mil- 
mo, siostrę żony Eugeniusza 
Kellv. Od tego czasu bywał 
on często w Ameryce. Ksią- 
żę Radziwiłł posiada prawie 
tyle tytułów, co i sam car, a 
piersi jego są zawieszone od- 
znakami i orderami honoro- 


strzeń pastwiska, dająca u- 
trzymanie w ciągu lata dla 
jednej krowy może wyżywić 
dwie trzecie do trzy czwarte 
wołu, dwie sztuki młodej ro- 
gacizny, 10 sztuk owiec, 8 
świń, 1!/, Źrebięcia i jedna 
trzecia do jedna druga ko- 
nia. 

W porównaniu z sianem 
trawy wygonowej potrzeba 
około cztery razy więcej, 
czyli, że na sto funtów żywej 
wagi wypadnie dawać dla 
utrzymania życia zwierzę- 
cia 6 funtów; dla bydła ro- 
boczego, krów dojnych i o- 
wiec produkujących wełnę 
9 funtów, dla bydła opaso- 
wego 12, czyli, że dla krowy 
mającej np. 10 pudów wagi 
potrzeba na dobę 36 funtów 
trawy, a w przeciągu 165 
dni, w którym to czasie by- 
dło korzysta z wyvgonu, po- 
trzeba będzie 14814 pudów 
trawy, t. j. około dwóch 
morgów łąki. 

6. Wypędzając bydło na 


WIANEK ku czci Naj. Maryi ne tytuliki i brzegi No.4I6, 
Panny z różnych nabo- Cena $1.00 | 


531 Noble st., Chi- 


z perłowej macicy z wize- 
cago, KIL. 


runkiem Zbawiciela, z kla- 
merką, wyraźny druk, 
rozmiar 314x5%4 No. 460, 
Cena $1.95. 


DUNINA, książka do nabo- 
żeństwa dla wszystkich ka- 
tolików, oprawua ozdobnie 
w twardą skórkę z płasko- ` 
rzeżbami krzyżyka i gło- 
wą Zbawiciela z perłowej 
macicy na frontowej oklad- 
ce, wyzłacane tytuliki roz- 
miar 5x7 cali. No 480. 
Cena $5.00 


FILOTEA, czyli droga do ży- 
cia pobożnego, oprawna 
ozdobnie w angielskie lin- 
teum z wyzłacanemi tytu- 
likami i czerwonym brze- 
giem. Cena 75c 


KATECHIZM początkowy dla 
Szkół polskich w Ameryce 
w słabej oprawie, 5c 
w twardej oprawie, 8c. 


MODLMY SIĘ, książka do 
nabożeństwa, dla chrze- 
ścian-katolików, oprawna 
ozdobnie w miękką skór- 
kę, złocone brzegi, tytuliki 
iwyciski, rozmiar 4łx3. 
No. 416. Cena $1.00 

NOWY BREWIARZYK Ter- 
cyarski książka do nabo- 
bożeństwa, oprawna ozdo- 
bnie w skórkę, złocone ty= 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00 


a poślemy wam jedną z poniżej podanych Harmonik do obejrzeniu ł jeżeli wam będzie się podobać, to zapłucicie re- 
sztę pieniędzy agentowi expresowemu. 


No. Get to przyjemna i mocna har. 
monika. Ma oua oprawę bebagową, otwan. 
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra 
wione w nikiel, 10 miklowych klotzy, 2 bem 
«7. 2 utopsy i 2 rzędy piszcanłek, 

Rozmiar 10żx54 cali. Cena 32 50 


No. 91.—Tanfa, ale dobra 
półtonówka, Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
œ ‘ogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 11% 
x7 cali. Cena 36. 


No. 92.—Ta sama tylko 
© 21 kluczach. Cens $7. 


No. Tm Jest to takie jedna 
niejszych harmonik, ma reż Ace 
oprawę mocną, zamkniętą klawiaturę z 16 
trąbkami, podwójoemi  miechami. Rogi i 
* opinkcze <ą miklowe, 10 kluczy, 2 basy, 3 
b 4/2 raędy piszczałek. 1256 cali. Cena 
jylko 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- nR 

Inika, <a m gyzów z sa - p, 
t , bardzo lekka i dobrze wygląda, ` 

fo” kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy % AAEE] ] 


No. 119, — Ozdobną 4 
7) ślicznie wykończona półe 
tonówka. Imitowana mae 
choniowa oprawa, otwar= 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowo rogi 4 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztope 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No 
1291. Cena 3160 
+ No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $850 


É, piszczałek, bebanowa oprawa, otwarta s a, A agi 
b. klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi ? 

P i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 
FO z najlepszych w małym formacie bar- 
monik. 10x54 cali. Cena 33. 
No. 9.—Dobrze znana harmonika, 
jedna z oajpopulezniejszych. Ma otw. g 
ta klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
hjklowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
dwójne miechy. 10 kluczy, 2 basy, 2848 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x64, cali, Cena 


Niszczenie moli w mate- 
ryach wełnianych. 


Bardzo skuteczny Środek 
na wyniszczenie moli z mate- 
rvi wełnianych i dywanów, 
które opanowane przez tego 
rodzaju owady prędkiemu u- 


ra AN 


stare 


N 


No. 45.— Prote w 
syonalna harmoni» 
ka. 10 kluczy, 2ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, ho 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 


% 


No 1. Imitacya różanego drzewa, 15 


pastwisko wilgotne od rosy, | ledz moga zniszczeniu, jest | wymi. tuliki i brzegi, rozmiar predko reporowana, wiszowy, 15 stalowych głosów 
NAA SE ks Uszy . sk» i li No. À .50. iczko- a ch 15 3 e 
mokre z natury lub pokryte | następujący: Bierze się mo- Extra e Na S > Blast zikięya komi) f Swe dla UMEE ORS 
szt à i zni Zy- n z iaki i . OŁTARZYK Polski, książka ii klamry, koe MA =. 2 Imitacya różanego d 
szronem i dotknięte przy- | krą chustkę, lub jaki inny ż Josalnz = głos, iy 7 Ó wa, mocniejszy $ ładniejszy in- 


do nabożeństwa, oprawna w 


ale i, szczeuólniesza o- | kaw + a G 5 r z z" c jest 0% t tj dni, 3 
mrozkami, SZí Kogo miesz: o; kaw ałek materyi zamoczony Z pew nością zadma INNA |... skitożeni kute Bizegi, kla- PZ azs O+ wm krk mi 
strożność zachować należy i | w wodzie, rozciąga się na o- | toaletowa i medyczna pre- | merka, złocone tytuliki i papage ira, 164x1429 osli Slicznie orna- 

A . EA E ÓW s £ à s 3 „ 13%x mentami lony. Ład. 
wogóle takich pastwisk, ja- | swodzić się mającem z moli | peracya nie cieszy się taką | brzegi. Cena 50c || Coos ~ s535 © darek dla dsiech Cena | = 


koteż posiadających dołki 
mokre, zarośnięte turzycą, 
kaczeńcem i t. p. z powodu 
niebezpiecznych wyziewów 
unikać należy. 


OŁTARZYK Polski, książka 
do nabożeństwa oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
wyzłacane wyciski, napis 
i brzegi, rozmiar 3x4!4. No. 
416. Cena $1.00 


PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrawanym. 
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniąd:e, otrzyma w prezencie śliczną IIARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 
sprowadzić droższa lub Inne instrumenta, niechuj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy: 
CHICAGO. ILL. 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE, 816 N. Hamlin ave, 


suknie lub dywanie i prasu- | niezachwianą reputacyą w 
je gorącem żelazkiem, prze- | nasieniu skutecznej pomocy 
ciągając takowe po całej po- | nawiedzonej skórze, jak Se- 
wierzchni. Skutkiem gorąca, | very Lecznicze Mydło Skór- 
wilgoć, jaką jest nasiąknięte | ne. Nie jest ono tylko my- 


Monarsze wizyty. 


Nie było może dotąd sezo- 
nu tak brzemiennego w wi- 
zyty monarsze, jak obecny 
w  Swuenemuende, Wil- 
helmshoehe, Ischl — spotka- 
nie Mikołaja z Wilhelmem, 
Wilhelma z Edwardem, E- 
dwarda z Franciszkiem Jó- 
zefem — oto plon ostatnich 
paru zaledwie tygodni. Za- 
powiedziano nawet na osta- 
tki sezonu spotkanie króla 
Edwarda z carem Mikoła- 
jem. 

Spotkania te odbywają się 
na różnych miejscach i w 
różnych okolicznościach.Kto 
się nie czuje pewnym na lą- 
dzie, urządza spotkanie na 
morzu, kto się nie boi bom- 
by, może sobie pozwolić na 
oglądanie iluminacyi i wier- 
nopoddańcze manifestacye. 

Wierni poddani dowiadu- 
ją się potem z urzędowych 
komunikatów, ile szampana 
wypili łaskawi monarcho- 
wie ze swoją świtą, ile roz- 
dano orderów, w jakim hu- 
morze spędzili monarchowie 
noc przed i po spotkaniu, 
kto siedział z prawej, a kto 
z lewej strony tego lub owe- 
go monarchy — po najwię- 
kszej części niczego więcej. 
Spokojny i lojalny obywa- 
tel powinien się tem zado- 
wolnić. Za to żądna sensacyi 
prasa karmi poczeiwą publi- 
kę szeregiem  hypotety- 
ceznych domyślników, które 
dla łatwiejszego połknięcia 
ubiera w formę *'informacyi 
otrzymanej z kół dyploma- 
tycznych”. *Infornacye te 
są zazwyczaj ogólnikowe, 
sprzeczne, wzajem się Wy- 
kluczające — wogóle nie 
przedstawiające dla człowie- 


ka, który chce się istotnie 
czegoś dowiedzieć, żadnej 
wartości. 


O czem gwarzą sobie mo- 
narchowie podczas szeroko 


opiewanych, sezonowych 
spotkań, trudno wiedzieć. 
Narody, państwa i kraje 


Europy, nie miały dotąd ni- 
gdy bezpośredniego wpływu 
na międzynarodową polity- 
kę. Losy jej nie leżą w rę- 
kach właściwej reprezenta- 
eyi narodu, lub państwa, ale 
w rękach dynastyi i grupu- 
jących się koło niej osobi- 
stości. 

Hasłem wszystkich sezo- 
nowych zjazdów monar- 
szych obecnego” lata było 
utrwalenie światowego po- 
koju. Tak opowiadali przy- 
najmniej dyplomatyczni in- 
formatorowie. _ Równocze- 
Śnie jednak, kiedy monar- 
chowie padają sobie w obję- 
cia i ociekają łzy rozczulenia 
na widok *'drogiego sąsia- 
da” — z doków spuszczają 
olbrzymie kolosy morskie 
na morze, szczerzące do tych 
<<drogich sąsiadów” paszcze 
armat, przelewają na gwałt 
armaty polne, zaciągają no- 
we wały obronne, udoskona- 
lają balony wojenne. Monar- 
chowie oglądają to wszystko 
oczywiście powierzchownie, 
dziwią się, prawią komple- 
menty, i życzą powodzenia 
< drogiemu sasiadowi”. 

Tę europejską komedyę 
charakteryzują bodaj czy 
nie najlepiej złośliwe pisem- 
ka satyryczne, przedstawia- 
jące podobizny rozmaitych 
<spotkań', wizyt, konfe- 
rencyi, gdzie twarze są nie- 
słychanie uprzejme i uśmie- 
chnięte, a ręce pod stołem 
trzymają broń gotową do 
strzału. 

Wzajemny stosunek eu- 
ropejskich państw opiera się 
dziś jedynie na sile. To jest 
do dnia dzisiejszego jedyny 
regulator stosunków mię- 
dzynarodowych. Rozkład sił 
poszczególnych państw jest 
doskonale znany i dlatego 
też ewolucya *'przyjaźni”” 
monarszych, jest tylko ze- 
wnętrznym aktem tego, co 
się już dawno dokonało. 

Ze społeczeństwu, które 
wysiłkami swemi zakreśla 


granice wpływów państwo- 
wych, przypada jedynie nie- 
zaszczytna rola biernych wi- 
dzów, , to jest smutnym do- 
wodem, jak daleko nam je- 
szcze do prawdziwej demo- 
kratyzacyi państw europej- 
skich. Monarchowie najmi- 


łościwiej zostawili swym 
poddanym kłótnie nad sze- 
regiem drobiazgów — ale 


zakres spraw najwyższych, 
decydujacych do nich wyłą- 
cznie należy. 

Jedynie tylko wielka świa- 
domość społeczeństwa i 
czujna opinia publiczna mo- 
że sparaliżować to lub Qwo 
pociągnięcie. I każdy taki 
fakt jest czynem, który 
wart jest sto razy więcej od 
tuzina zjazdów. 

Przy każdym niemal zje- 
ździe ‘‘naszych” monarchów 
wywlekają widmo sprawy 
polskiej. Błąkają się później 
dziesiątki kombinacyi i do- 
mysłów. Od tego uzależniają 
nieraz nasz byt narodowy. 

Bądźmy przekonani o tem, 
że nieraz już monarchowie, 
ściskając się na lądzie, czy 
na morzu mówili o nas. Mó- 
wili oczywiście o tem, aby 
nas zniszczyć, bo inaczej mó- 
wić nie mogli. 

Ale na szczęście spotkania 
monarsze nie stały się je- 
szcze jedynemi regulatorami 
życia narodowego. Istnieje 
w nas i rośnie świadomość 
własnej odrębonści, która 
potrafi stanąć w poprzek 
najpiękniejszym planom na- 
szych  najserdeczniejszych. 
Świadoma i zorganizowana 
opinia publiczna zaczyna się 
stawać wykładnikiem demo- 
kratyzacyi całej Europy. O- 
na owładnie kiedyś tem, co 
dziś załatwiają monarcho- 
wie na tajemnych schadz- 
kach. Ta świadomość jest 
najpiękniejszym wykwitem 
kultury i siły danego naro- 
du. Nawet te państwa, które 
za najwyższy dogmat uwa- 
żają toasty monarsze, zaczy- 
nają w nich widzieć siłę naj- 
większą. 

Dla nas jest ona siłą jedy- 
ną, bo my nie mamy kogo 
wysłać na takie sehadzki se- 
zonowe. 

Dlatego też niechaj sobie 
monarchowie spokojnie cał- 
kiem spokojnie gwarzą, ca- 
łują się i mówią jak najwię- 
cej o nas. My dostosujemy 
się i przodujemy w tym o- 
gólno-europejskim pocho- 
dzie, który zmierza do zre- 
dukowania znaczenia scha- 
dzek monarszych, a zastą- 
pienia ich wolą zorganizowa- 
nej i zdemokratyzowanej o- 
pinii publicznej. 


Reszke jako urzędnik 
państwowy. 


Jan Reszke, jak donoszą 
z Paryża, otrzymał w tam- 
tejszej Wielkiej Operze po- 
sadę dyrektora śpiewu. Ope- 
ra Wielka w Paryżu ma kil- 
ku tak zwanych mistrzów 
śpiewu, którzy ze śpiewaka- 
mi studyują role. Jan Resz- 
ke otrzyma wyjątkowe sta- 
nowisko i ma przedewszyst- 
kiem nowo zaangażowane 
siły wtajemniczać w najtru- 
dniejsze zagadnienia sztuki 
śpiewania, która w Operze 
posiada dawną i szlachetną 
tradycyę. Reszke obejmuje 
swoje obowiązki w najbliż- 
szym sezonie razem Z no- 
wym dyrektorem Opery. 


Sok malinowy. 

Wycisnąć sok ze świeżych 
bardzo malin, a jak się ustoi, 
zlać z wierzchu czysty. Na 
każdy litr tego soku dać funt 
cukru miałkiego i gotować 
przez dwadzieścia minut. W 
ten sposób otrzymuje się wy- 
borny sok, bardzo dobry dla 
chorych. 


List z Franklin, Minn. — Mamy 
bardzo wielu agentów lekarstw, 
którzy podróżują po tym całym 
kraju i w sąsiedztwie, sprzedając 
tak zwane lekarstwa, czyli lini- 
menty. Namawiają oni ludzi i pra- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


wie ich zmuszają, aby je kupowa- 
li i mogą je dostać na jakich pra- 
wie chcą warunkach. 

Na przekór tym warunkom jest 
jednak ciągłe zapotrzebowanie na 
Dra Piotra Gomozo. Ja i moja żo- 
na, będące już w dosyć podeszłym 
wieku i naturalnie wskutek tego 
siły nas opuszczają, przekonaliśmy 
się, że nie moglibyśmy się prawie 
obejść bez tego lekarstwa. Doza, 
zażyta czasami podtrzymuje wido- 
cznie naszą siłę i żywotność. Jest 
to najlepsze lekarstwo, jakie kie- 
dykolwiek napotkaliśmy. Wszy- 


scy, którzy je próbowali, powiada- 


ją to samo. H. O. Bojam. 

Dra Piotra Gomozo odmładza 
starych i wzmacnia osłabionych. 
Nie jest to lekarstwo apteczne, ale 
stare, czasem wypróbowane lekar- 
stwo korzeniowe i ziołowe, które 
dostarczają wprost ludziom. Adres 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
112—118 So. Hoyne ave., Chicago, 


(a c 


GRUNTA NA SPRZEDAZ 
W TENNESSEE. 


Zachodnia część Tennessee jest 
najlepszą częścią farmerską na po- 
łudniu. Ziemia jest czarna i bo- 
gata, zawsze dobre zbiory i do- 
brze płatne. Piszcie do 
C. E. BILES, SHARON, TENN., 
który ma tysiące nkrów w se- 
kcyach od 25 do 250 akrów. 
Klimat jest dobry. Piszcie po 
pliższe opisy kraju. 


aiioa 


SZTUCZNY WĘGIEL. 
DARMO! NA PROBE, DARMO! 
Wynalazłem sposób I opatentowałem 

go, że każdy człowiek, sam sobie może 
robić sztuczny węgiel, lepszy od ka: 
miennego, a tona tego wegla kosztować 
Cię będzie tylko dolara i kilka centów. 
Bardzo wiele ludzi węgiel ten wyrabia 
1 zaświadcza o jego dobroci, a chcąc 
Cię przekonać o prawdzie poślę Ci pró- 
bę tego węgla za darmo, Pisz więc za- 
raz i przekonaj Blę o prawdzie, a nie 
przepłacaj więcej za opał. Pisząc załącz 
5c znaczek na przesyłkę wszystkich in- 
formacyl i cyrkularzy. Adresować pro- 


Bzę. 

Hon. ARTIFICIAL FUEL PATYNTEE 
Office, 1323 W. Hine Str, 

South Bend, Ind. Box E. (39) 


Wysyłamy darmo 
Słabym i nerwowym 
meżczyznom. 


Manm w poslądaniu recapte na conne lokar- 
atwo, przepisaną przez słynnego lekarza, któ- 
y mnie leczył, gdym zwiedzał Stary Kraj. 

iem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzę- 
dzone wadłag tej recevty, ma jednem £ najle- 
pszych lekaratw dla słabych, norwowych í wy- 
cienczonych mężczyzn. iem n tem, poniewat 
nam odzyskałem zdrowie za potnocą tego lokur- 
atwa, próbując poprzedn'o tas mal tyt h lekarstw. 
Wiem także, papina ii wielu innych, którzy hy- 
Il ch>rymi wskutek ciężkie) pracy, hlądów mło- 
dońci, niedyakrecyi | wybryków jak  nerwo- 
wośńć, upławy, o-łabiente płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, b*ak ambicyi. przygnebienie, 
wntydliwość, ból w krzyżach, ogólne osłabienie 
i td., pisali mi, że zostali wyleczeni. 

Wiedząc jak trudne jset wyleczyć nia w tym 
kraju, postanowiłem pomóc innym, którzy po- 
trzebują takiego lekarstwa, Każdy kto ml napil- 
nzo, otrzyma w liście receptę | potrzebne infor- 
macya bozyłatn ©. Mażecie tą receptą inicć A 
konang. w każdej dobrej aptece, Posłuchejcie 
mojej rady, próbujcie I przekonacie się, że to 
jest donkonała lekarstwo. które was wyleczy, 
wzmocni | uczyni szczęśliwymi. Nic nie pony: 
lamy C. O. D. ck'p osem | nie mamy żadnych 
apekulacy! na wyłudzenia od was pieniądzy ani 
też nie sprzedajemy wam lekarstwa, irkiego nie 
EhczelOMJEŚSI, przekonacie sią o mojej nieucz- 
ciwości możecie mnie skrytykować w tej gaze- 
cie, P,azcie zeraz, bo to ogłoszenia moża się już 
nie pojawi. Pamiątsjcie, ża otrzymujecie recep- 
tą Iipformacyu darmo. Adres: (38) 


C. H. Bentnoa R, box 622, Chicago, III, 


POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 
ogłoszeń. 


$900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może się tem zająć. Ioświadcze- 
nia nie potrzeba, Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od. 
powindać. The Salutary Co., Dept, G. 
313 E. 5th St., Duluth, Minn. (G 2) 


NOWE KSIĄŻKI. 

W tych dniach wyszły z pod 
prasy *''Gazety Polskiej” nastę- 
pujące książki: 

Anioł Miłosierdzia, napisała Hele- 

na Staś. Cena .. .. .. .... 100 
Djabeł w Krakowie, stara, a 

wiel-ce ciekawa i pouczająca 

powieść . . . . . . « Cena 10e 
Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie- 


kach. Treść: 1.Papuga, 2. Pal- 
ma kwietniowa, powiastka, 3. 
Smutne skutki niemądrego fi- 
gla, 4. Nieuczynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka. 6. 

, Ludwik i Helena, powieść, 7, 
Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka 30c 

Djabeł w domu, powieść, napisał 
Antoni Wieniarski. Cena 10c 

Dobry syn, bajka z przed lat ty- 
siąca, napisał Władysław Beł- 
za, Cena 156 

Gwizdalski Wójtem. Powiastka 
napisana przez Iskierkę.. 15e 

Jan Okpiświat, zwany także So- 
wizdrzałem, słynny swego 
czasu trefniś, jego figle i a- 
wantury. Powieść komiczna 
ku rozweseleniu czytelników. 


Cena 20e 
Jaskinia Potępieńca. Powieść 


przez Fr. X. Tuczyńskiego 35c 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoeonym tytulikiem Bbc 
Jarmark na śwłęty Onufry. Po- 
wieść A. Dygasińskiego. 
Cena Masta At dyon 106 
Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
„wiarę i wolność. Powiastka hi- 
storyczna z powstania - roku 
1863 przez Mieczysławę  Śla- 
czkowską.  Cena......... 15e 
Jaskółczym Szlakiem. Powieść 
przez Maryę Rodziewiczównę. 
w słabej oprawie 50e 
w mocnej oprawie 75e 


Krwawa Głowa, powieść z wypad- 
ków galicyjskich z roku 1846. 
Cenan wą «wo aa Tr lOC 

Marzenie czy rzeczywistość. 
Obrazek polsko-amerykań- 
ski, przez Helenę Stas. Cena 15e 

Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se- 
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K, Wojnara. 
CEGBR„GF R A EEE 15e 

Na falach życia, czyli moc zmar- 
twychwstania. Obrazek pol- 
sko-amerykański przez Hele- 
nę Staś. Cena 10c 

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami.  Cena........ 10c 

O strachach. Opowiadanie Stani- 
sława Myszkowskiego. Cena 5e 

Piękne za nadobne. Humoreska, 
napisał Władysław Sabowski. 

Cena 15e 

Polski Pień, obrazek z życia pol- 
sko-amerykańskiego, napisała 
Helena Stas. Cena.......... 10c 

Sokole Oko, czyli Przyjaciel 
Delewarów. Z powieści F. 
Cooper'a: * Ostatni Mohi- 
kanin”. Cena 20c 

Tadeusz Kościuszko w Ame- 
ryce. Opowiadanie Stanisła- 
wa Kunasiewicza. Cena 15e 

Zając. Fowiastka wiejska przez 
Klemersa Junoszę. Cena 5e 

Żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena ............ 30c 

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Conai wr a aaia a OC 

Zofia Kossakowska, powieść hi- 
storyczna przez autora '*Ko- 
ściuszko w Ameryce” 

w słabej oprawie 50c 
w mocnej oprawie 75c 


Żywe słowa Jeremiego. (Kornel 
Ujejski.) 1863—1877, 
Cena w słabej oprawie 30e 
Cena w mocnej oprawie 50c 


W. Dyniewicz 
532 Noble str., Chicago, Dl. 


. 
WAZNE!!! 
C Fin — = 3] 

Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionkł I z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu I wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra | prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $8.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi „aedycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowiema 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi EN podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 ceutową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 


tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede 0. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market uL 
CHICAGO. 


Sprzedaje po majtańszych cenach 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 

Ber Kdamski I ser Parmeeański. 

Fromaga da Brie 1 sar Roquforski. 

Ber ı rośliny, Nenszatelski i Limbnuski, 

Brunówicki ealceson. 

Salami, Westfalekie szynki, 

Wądzone i marynowtnó węgorza. 

Aolandzkie eztokfiaze, anchovies. 

Nowa, Holandskie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francnakia wardyny | szampiniany. 

Francuski groch, najlepazą oliz g. 

Niemieckie szparagi, krajaną fasolg. 

Niemieckie jagły, Soczewicą, kaszą pszenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienną 

Kaszę tatara ang, kaszą owajaną. 

Mąkę tatarczacą mąkę ryżową. 

Swieza orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Swieże orzechy, migdały, cytronat. 

Nurzone gruszki, wiśnie. prunele. 

Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocoa. 

Prawdztwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca I Rio. 

Frawdziwą tabako do zażywania Loebak'a. 

Niamieckie kołowrotki I gremple. 

Drewniane trzewiki I pantofle (drawniaki.) 

Bwieże siemią warzywowe, siamig trawy. 

Sżemią dla kanarków, mienią konopiana, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF- 


CHOROBY 


t uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Newmana | 


Reumatyzm, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


niestrawność, 


krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Wylaczony x reumatyzmu bardzo przykrego, 

Drog! Ka. Newmanie! 

Dziękuję surdecznie za wyleczenie mnie 
z renmatyzmu. Myślałem z poeządku, że i 
qTeole lekarstwa nic mnie nie pomogą, bo 
już blisko końca byłem z lekarstwami a nia 
odczuwałem zadniej pomocy alo jak całkiem 
BY PaónA alem je t^ tak jak hy nożem od- 
ciął: ból całkiem mnie opuécH. 

Ból ten znaldował sią w lewem bokon, w 
blodrze. Próbowałem lekarstwa d lef'gtki 
gatunkó', ale wezyatkie nadaremnie że jot 
nie miałem ochoty w:ącej próbować ale szczę: 
śliwie apostrzegłem ogłoszenie twe w gara- 
cie | jako ostatni raz zdecydowałem alą do 
Ciebie pisać | teraz jestem przekozany skn- 
skiem twej koracyl. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 
dzenie f kaszel, który w nocy mnia bardzo 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Jeszcze raz wyleczenie | tylko do cieble 
sią udam w razie gdyby choroba sią miała 
wrócić. 


Z anacunkiem pozostaje 
Ant. Michalsk, 
5608 E. 1ith at, Duluth, Ninu 
Wyleczony z womitowania e krwią palenia 
w środku i bólu piersiowego 
Kochany Ojcze Newinanie: 

Zasyłam ot tokratne podziękowanie któ- 
re mnie tak azczęśliwie do zdrowia przywró- 
ciły. Mam nadzieją że wyleczenie moje nie 
jest t; mezasowe ale będę sig cieszył dobrem 
zdrowiem w TRETAT Uiywaiom masą 
lekastw, ale żadne tax skutecznie nie były 
jak od Ciebie. 

Pozostaje na zawsze wdzięczny. 
Fabian Kopczyk, Box 488 Morris Ill. 


n A wyślę wam poucza- 

c ARMO JĄCĄ książkę sposobu 

| mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwiekajcia jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcle: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake nt., Chicago, Il. 
| W zgłaszauin się wymienić “Ga 
| zetę Polską.” 


PISMA 
MICKIEWICZA 


OMPLETNE WYDANIE 
——-— ó Tomów — 
ozdobione blizka 100 illustracyami 
KOLOROWEMI 
Wydanie niniejsze jest dosłownem 
przedrukiem z wydania lipakieza, 


dotąd najkompletniejaxego, a xusta- 
ło przez nas 


uzupełnione artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu 


nie zawartymi . H 


W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawne osobno 


ea nn 
PJ.VU 


W twardej oprawis płóciannej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów $4.50 
80c. 


Toż samo, kupnjąc pojedyńczo, 
każdy tom po 


Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skfrą mo- 
rokko, wyzłacane brzegi I tytuliki, 
każdy tom oprawny oaobno i wszy» 00 
atkie a tomów w jednym futerale Lud 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago, III. 


DOBRE RADY. 


Jeżeli checaz wiedzieć 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
„ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad,”, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. Adreauj: 


The Rutkowski Co. 
73 W. Eagle St., Buffalo, N. Y 


zatutwić jaki grun 
KTO CHOE towy lub pienięzny 

interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, Iż Kantor nasz powiększony 
i mamy uslebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie plonlądze z gruntu do osiągnię » 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę luv eka 
tabulacyę, dalej ke chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
al do naszego Kantoru, Zwłaszcza wszy- 
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy I zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia | 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I, hipotekę, 

C. W. DYNIEWICZ $ Co., 

805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1309 Chicago, Ill. 


JEST NADZIEJA. 


DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 
by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło, 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar- 
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia. 

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowlo -dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli. 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112 - 118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO Ęzyż eeg 


ma choroby kobieca. 


Jeatem kobieą, 

Znam kobiece cierpiena. _ 

A r `~ Wynajezłam |ekarstwo. 

o Poślą pocztą zupełnie berpłatnie moje domawa 

j> TEN, leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece 

pespinam; używania. Chcę powiedzieć wszystk 
letom o tem l=karniwie — tobie, czytelniczko, twaj 

córce, matce lub siostrze, Ch cg wam wiedzieć, jak 

się liczyć w domu beaiicmocy oktarskicj: Mężczyźni 
aia mogą pociąć cierpień kohlecych. Ja wiem, ża moja 
ekaratwo domowe jest bazpierznem í wnem na 
Cpławy, Wrzody. Opadnięcie Macicy, Nadmierna Wy- 
izl arjodów, my czyli PTET Wy- 

í łądk 


tw eroba u 
bońcią właściwą kobietom. 

Poślą wam zupełną 10 duiową kuracye zupołnia 
darmo, jako dowód, że możecie sią w domu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nie waa ta 

zia koattowałe, aby spróbować tego lekarstwa; 
a jeżeli sobie Z CZY przedłużyć kuracyę, będzie was 
to kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mniej 
niż 8 centy na tydzień. Nie będzie wam to przeszkadzalo w wasrem zajęcia. Tylko prąyślijoie 
mi dokładny swój adres, opiarcie dokładnie awoje cierpienie, a ja wam poślę lekarstwo  upałnia 
darmo cdwrotną pocztą — Poślą wam “akte darmo ewoją książkę "WONEN* OWN MEDICAL 
ADVISER", z ilustracyrmi dla objańnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki apoeóh moż Clałatwó 
wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mleca aby aię nama z niej nanczyć © noble, 
A gdy wam wtenczas doktór powie, że “musicie mieć oporacyę , wy możecie o sobie za dcydować. 
Tysiące kobiet wyleczyło sią w domu mojem lekarstwem. Lerzy ono młodych | starych. Matrom 
icórkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z Cpławów, Blednicy | boląc" go a Nia 
regularnego Mieniączkowania. 
Gdziekolw'ek mieszkacie, moge wam wekarać kobiety w waszej okolicy, które wam chętnie 
polecą | powiedzą, że ta Domowa Karacya leczy wrzelkia choroby kobiece i czyni ja ailnemi,adro- 
wemi i szczęńliwemi. Tylko m! poślijcie awój adrea. a otrzymacie darmo 10 dniową kurącyg 1 
kviążkę. Piszcie natychmiast, b mota tej sposobności już sią nie doczekacie. Adres: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dane, Ind.. U.S.A 


TANIE I DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie- 
daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje ża- 
azne a teraz mamy 8. 

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów 1 dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kołonil duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po- 
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie | dobre farmy. 

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebe i dobre drzewo, 
miasta. Kupcie tyklet kolejowy do Sobieski, Wis. 


J.J HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKA WIE. 


wioski i 


EE A ZZA AZC 
© Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU WŁASNYM 
przy ulicy Brajerowskiej L. 11, 


istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 

lonizacyę w Galicyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- 
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- 
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyg. Wkładki zabezpie- 
czone są majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- 
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą. 


Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 
o00000000003200000000000 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
przarlabienić się, bó! gardła, ból w bokach, 
hól w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar ! Macicę. 
Cena buteleczki 95 centów. 

"Niedźwiedźnik' motna dostać u swego naj- 
bliżazego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on niechciał tego arobić 
my wyślemy "anu 4 buteleczki za $1.00 | sami za- 
płacimy za ekaprea. Spodziewam nię, że gdy pan 
faz to lekarstwo spróbuje, będzie go potecał awoim 
kolegom, Z szacunkiem (sept 7) 


C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


Krzyże! Pomniki! 


Już długo pięknego czasu 
nie można oczekiwać, dlatego 
stawiajcie waszym zmarłym 
pomniki jak najprędzej. 


Fabrykujemy krzyże z białego 
= niklu za bardzo nizką cenę. 


Gwarantowane że nie zardzewieją. 
Pomniki dla ubogich I bogatych. 


Piszcie zaraz po ilustrowany ka- 
talog do: 


N. Y. Cemetery Monumental Co. 


203 Chestnut St. Johnstown, Pa. 


COPYRIGHTED 


(40) 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


10 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Nim kupicie u kogo innego bilet okrę- 


towy iszyfkartę) lub wyślecie pieniądze . 


do kraju nie zapomnijcie się wpierw 


NAJLEPSZA MASZYNKA do pisanla 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
4 LY HOUSE, 581 Noble st., TR 

l. (x 


DO NARODU POLSKIEGO 
Zakład -Wina Piwa i wszelkich Likie- 


23 Center-st., Rutland Vt. (X) 


TYLKO KILKA DOLARÓW 


Odjazd do Hamburga, Bremen, Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka brateraks. Ręczymy 
za zadowolenie. 


dzie przeszkadzać w innej pracy. Na- 


Chicago, 1Ha. 


POTRZEBA 1000 mężczyzn do pracy 
na kolet w Wisconsin, Michigan, So. 
. Zapłata od $1.75 
Wolna jazda z Chi- 
cago. Także drwali do lasów w Michi- 
gan i Wisconsin. Zapłata $28 do $35 na 
miesiąc wraz z życiem. Po bliższe 
szczegóły zgłoście słę do: Asping & 
Sweet, polacy agenci, 81 so. Canal i 20 
W. Madison et., Chicago, Ill. (x) 


POTRZEBA dobrego piekarza na 
pierwszą rękę, znającego się dobrze na 
ptekarstwie. Adres: Floryan Gołaszew- 
aki, 88 Spring at., Utica, N. Y. 


r 


= 
© 
> 
w 
tee 
Pi 
> 
% 
[zł 
A 
e 
5 
Q 
& 
> 
2 
z 
N 
= 
= 
£ 
e 
5 
5 


na przez awego brata Jana Dąbek, 
x 326, Avoca, Pa. Pochodzą ze wal 
Strachocin w gub. łomżyńskiej. (41) 


TOWARZYSZKI życia od lat 20 do 
25, władzjącej językiem ungielskim po- 
prawnie poszukuje kawaler 30 lat ma- 
jący, Jakób Meyera, Braden, Nebr. 


KRZYSZTOF Antoni, 
wać w Chicago. poszukiwnny jest przez 
Jana Krzyrztaw, 440 Borus ave, Win- 
nipeg, Man Canada. 


MINKIEWI: ZE Maciej i Piotr 
gub wileńskiej, pow. trockiego, mają 
pee oy wie w Cleveland, Ohio, posz u- 

iwani są przez l. Blel nowskiego, 
box 11. Ringtówn, Pa, 


POTRZEBA agentów! Dobry zarobek, 
inni zarabiają do $20 na tydzień, czemu 
nie ty? Przyślij awój adres i 2c znaczek 
a otrzymasz informacye. B. Mleczko- 
waki 148 Romejn st, Schenectady, N. 
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Lonsdale, R. I. 
MARYŁKO Józef, który przed pół- 


ORGANISTA wyższego wykształce- 
nia, głos basnwy donośny trzeźwy I mo- 


KOZAKOWSKA Jullanna, rodem z 
Ryczfałdu Prusy Wschodzle, poszuki- 
wann jest w ważnej sprawie przez awo- 
4 siostrę, Zuzannę z Kozukowskich 
Bwieżek pod adresem: Cristoph Schwe 
sing, Strawn, Texas. 


MORYTKO Józef rodem z Wampie 
żowa kraju Galicyi, który przed półtrze- 


pes 


WIECZOREK Mateusz, rodem ze wai 
Borkowa, puw. Kolno, gub. łomżyńska, 
poszukiwanym jest przez swego brata 
Btanieława Wieczorek, R. 4, box 95, 


Jan i Jakób Wasserman, bracia, poszu- 
kiwani są przez Katarzynę Wassermann, 
Adres: Frank Kozłowski, 1606 Washin- 
gton ave., Superior, Wis. (40) 


FARMA ładna 20u akrów na sprze- 


larów, blizko miasta, 
od hotelu tylko 5 


ogrodowy, ma być sprzedana w tych 
paru dniach za bardzo niską cenę. Zgło- 
ailé się do J. P Strzelczyk 15:19 W. 
Cherry st., Shenandosh Pa. (42) 


PANOWIE ORGANIŚCI! 


r. Chojnacklego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, Ill. 
Z W c zz 


"TE BOLĄCE NOGI, 


KOPERNIK INTRODUCTION CO., 
Drawer A, Westfield. Mass. (43) 


“Vivant Studiosi Bibentes” 
Zbiór ulubionych śpiewów 
studenckich. 
Ku użytkowi wesołej braci 
zebrał Studiosus Vagabundus. 
Cena......-. 30c. 
wt. Dyniewicz, 


532 Noble st. Chicago, III. 


Doktorzy wierzą w niego. 


W.szpitalach i swojej prywatnej 
praktyce w Ameryce i obcych krajach 
używają i polecają lekarze 

Dra Richtera 


Kotwiczny Paln Expeller 


jako środek leczniczyna Reumatyzm, 
Podagrę, Neuralgie, Bóle w krzyżach, 
piersiach i stawach. 

Dr J. M. Thompson z SĘ Clington DI. 

Brooklynie pisze: „W praktyce mojej uży- 
RL Dr A DEEE PATN 
EXPELLER. Sumiennie wyznać muszę, 
że wypadki FReumatyzmu stawowego, 


Pod. . Neuralgii, przez  nacieranie 
PETRAS Saaie usunięte zostały * 


We wszystkich aptekach 
butelka po 25 i 50 ctw. 


F Ad. Richter & Co., 
215 Paari Strost, New York. 
Piszcie po broszurkę 
„Dlaczego?“ 


Nowiny Miejscowe 


Minister sprawiedliwości 
Bonaparte, bawiący tu jako 
gość prokuratora federalne- 
go Sims'”a, oświadczył, że 
rząd zgoła nie ma zamiaru 
zaniechać walki z trustami. 
Również zaznaczył Bonapar- 
te, że wszelkie pogłoski, ja- 
koby miał niebawem ustąpić 
z gabinetu Roosevelta po- 
zbawione są podstawy. 


W ciągu dnia odbył mini- 
ster długą konferencyę z p. 
Sims'em, poczem rozeszła 
się pogłoska, zapewne uzasa- 
dniona, że już w najbliższej 
przyszłości zwołani będą 
wielkoprzysięgłi, którzy roz- 
poczną Śledztwo przeciw kil- 
ku trustom, posądzonym o 
wykorzenienia przeciw usta- 
wie antitrustowej; w pierw- 
szym rzędzie śledztwo to bę- 
dzie skierowane przeciw tru- 
stowi maszyn rolniczych In- 
ternational Harvester Co. 
Kompanie zjednoczone w 
ten trust, zalewające rynki 
całego świata swymi fabry- 
katami, w przeciwny usta- 
wie sposób wpływają na ce- 
ny narzędzi rolniczych i za- 
bijają wszelkie współzawod- 
nietwo mniejszych firm. 

Co się tyczy wyroku sę- 
dziego Landisa, który skazał 
kompanię *Standard Oil 
na grzywnę $29,000,000, to 
jest Bonaparte zdania, że 
wszelkie usiłowania spryt- 
nych adwokatów tego tru- 
stu, by od tej kary się wy- 
kręcić, nie doprowadzą do 
żadnego rezultatu. Trust bę- 
dzie musiał prędzej czy pó- 
źniej grzywnę tę zapłacić. 


Niejaki Antoni Golbaczyk 
zam. pn. 195 W. 14 ul., został 
zabity przy pracy przez po- 
ciąg na krzyżówce kolejowej 
przy ul. 49. 


Podczas obrad na zjeździe 
aptekarzy uchwalono, ażeby 
przestrzedz wszystkich leka- 
rzy, żeby nie przepisywali 
patentowanych lekarstw, o 
których aptekarzom nic nie 
wiadomo. 


Ignacy Daszyński, który 
przyjechał do Stanów Zjed- 
noczonych w celu propagan- 
dy socyalistycznej wśród 
tutejszych Polaków, został 
telegrafiecznie wezwany z po- 
wrotem do Galicyi,gdzie roz- 
poczyna się kampania za re- 
formą wyborczą. Daszyński 
wyjechał natychmiast do 
Europy i powróci do Ame- 
ryki w styczniu roku 1908. 

C. Goldstein został skaza- 
ny na zapłacenie kary $100 i 
na 3 miesiące do domu po- 
prawy za odkupywanie kra- 
dzionych rzeczy. 

Na 13 letniej Maryi Sche- 
rer z Hamond, Ind., dopuścił 
się nieznany mężczyzna kry- 
minalnej zbrodni. 

Chłopiec 12 letni Józef 
Herlihy został zabity „przez 
automobil na przecięciu ulie 
56 i Wenthworth ave. Auto- 
mobilem jechał p. Clark, bo- 
gaty właściciel sprzedaży 
gruntów. 

Oscar Neebe, anarchista, 
który za rozruchy w znanej 
awanturze na Haymarket 
odsiedział 15 lat w więzieniu, 
został zeszłej niedzieli wie- 


czorem obrabowany na ulicy 
ze $400. 

James Ryan został obra- 
bowany przez dwóch bandy- 
tów, którzy mu zabrali $35 
w gotówce i zegarek z łańcu- 
szkiem wartości $40. 

Zeszłej soboty zakończył 
się proces Franka J. Con- 
stantine, oskarżonego o to, 
że zamordował panią Louise 
Gentry brzytwą, poczem u- 
ciekł, wyjechał do Włoch, 
przebywał w różnych kra- 
jach, a w końcu wrócił do 
New Yorku, gdzie go are- 
sztowano. Podczas, gdy on 
sam i adwokaci starali się 
przekonywać sąd, iż pani 
Gentry sama sobie odebrała 
życie, a Constantine uciekł 
dlatego, że przypuszczał, iż 
będzie posądzony o jej za- 
mordowanie — prokurato- 
rya zebrała tyle okoliczno- 
ściowych dowodów, że sę- 
dziowie przysięgli cofli swe 
narady, a na werdykt zgo- 
dzili się i ogłosili go wobec 
sądu o godzinie 11:45. O ile 
słychać, zaraz po pierwszem 
głosowaniu, wszyscy uznali 
podsądnego winnym mor- 
derstwa, odbyło się jednak 
5 balotów nad kwestyą wy- 
mierzenia kary. W końcu 
zgodzono się, by oskarżone- 
go skazać na dożywotnie 
ciężkie więzienie. 

W niedzielę popołudniu o- 
koło godziny Żgiej uciekli z 
więzienia powiatowego dwaj 
aresztanci, Stan. Wesołek i 
William Rogers; byłoby mo- 
że wraz z nimi uciekło trzy- 
dziestu kilku innych, gdyby 
nie byli temu przeszkodzili 
przechodnie. Ktoś spostrzegł 
z uliey trzeciego aresztanta, 
wychylającego się, krzy- 
knął na niego, aby się co- 
fnął i zawiadomił o wszy- 
stkiem zarząt więzienia. 

Ucieczki dokonano z 4 pię- 
tra mniej więcej w sposób 
następujący, jak powiada 
dozorca Michael Blumberg. 

O owej porze wyprowadza 
się więźniów z cel, które za 
nimi się zamyka do wspól- 
nej wielkiej sali na rekrea- 
cyę. Jeden z więźniów oskar- 
żony o morderstwo, Thomas 
Kelly, poprosił ko, by mu 
przyniósł karty z jego celi, 
bo mu się nie chce chodzić po 
sali. Blumberg poszedł ku 
celi Kelly'ego, a kiedy był 
już koło niej, Wesołek po- 
skoczył ku niemu, porwaw- 
szy go za rękę, przekręcił 
mu ją, inny aresztant wyr- 
wał mu klucze i otworzył ce- 
ię Kelly'ego, do której we- 
pchnięto tak dozorcę, jak 
niejakiego Scott 'a, aresztan- 
ta, mającego pozwolenie 
przechadzania się dowolnego 
i — Kelly'ego, który dobro- 
wolnie wszedł do celi. Celę 
zamknięto, a Kelly z doby- 
tym nożem kazał się zacho- 
wać cicho Blumbergowi i 
Scottowi. Tymczasem wię- 
źniowie poskoczywszy ku o- 
knu, dwoma pilnikami prze- 
piłowali dolne kraty tak, że 
mogli się przez nie przeci- 
snąć. Okno to bardzo dłu- 
gie ciągnie się w dół aż do 
2go piętra; po kratach spu- 
ścili się „obaj uciekinierzy 
tak daleko, a potem zesko- 
czyli na Illinois st., po któ- 
rej, jak widzieli przechodnie, 
pobiegli ku State st., wsko- 
czyli w tramwaj i odjechali. 


Trust naftowy, skazany 
przez sędziego Landisa na 
grzywnę 29 milionów dola- 
rów, wniósł od wyroku tego 
apelacyę. Prąvo wymaga, 
by w takich wypadkach za- 
sądzony złożył gwarancyę. 
Sędzia Grosscup oznaczył 
wysokość tej kaucyi na $6,- 
000,000, a mianowicie 4 mi- 
liony dolarów mają służyć 
za gwarancyę, że trust do 
czasu egzekwowania wyroku 
nie zmniejszy wartości za- 
kładów swych w Whiting, 
Ind., dwa miliony zaś są u- 
bezpieczeniem na zapłacenie 
grzywny. Adwokat trustu 
Miller prosił, aby Standard 


Oil Co. of New Jersey mo- 
gła postawić tę kaucyę za 
skazaną * Standard Oil Co. 
of Indiana”. Sprzeciwił się 
temu zasadniczo rzecznik fe- 
deralny Sims. Sędzia Gross- 
cup nie wydał jszcze w tej 
mierze ostatecznej decyzyi. 

Minister sprawiedliwości 
Bonaparte bawił zeszłego ty- 
godnia w Chieago, aby nara- 
dzić się z prokuratorem fe- 
deralnym Sims'em w'spra- 
wie procesu przeciw kolei 
“Chicago and Alton”, która 
trustowi naftowemu udzie- 
lała bezprawnych zniżek ta- 
ryfowych. Sędzia związkowy 
Landis zwołał już wielko- 
przysięgłych, którzy wymie- 
nioną kolej postawić mają w 
stan oskarżenia. Krok ten 
sędziego Landisa nabawił 
rząd w Washingtonie nie- 
małego kłopotu, albowiem 
poprzednik Sims'a, prokura- 
tor Morrison, obiecał kolei 
bezkarność w tej sprawie w 
zamian za zeznania w proce- 
sie trustu naftowego. Kolej 
żąda obecnie, aby rząd do- 
trzymał swego zobowiąza- 
nia. Minister Bonaparte po- 
dziela to zapatrywanie i nie- 
zawodnie udzieli w tym kie- 
runku instrukcyi p. Sims'o- 
wi, a wówczas wielkoprzy- 
sięgli zwołani przez sędziego 
Landisa 24 b. m. zostaną roz- 
puszczeni. 


Pięciu członków sekty re- 
ligijnej, znanej pod nazwą 
Parhamitów w mieście byłe- 
go proroka Dowiego, Zion 
City w pobliżu Chicago, are- 
sztowano pod oskarżeniem 
zamęczenia na śmierć 64-le- 
tniej Alicyi Greenhaulgh. A- 
resztowani są syn i córka za- 
mordowanej, Walter i Jen- 
nie Grenhaulgh, dalej Ha- 
rold Mitchell, jego żona i pe- 
wna liczba kobiet, nazwi- 
skiem Śmith. Wszyscy pię- 
cioro oskarżeni są o zabój- 
stwo. Sekta  Parhamitów 
powołaną została do życia w 
przeszłym roku przez Chas. 
F. Parhama i liczy około 200 
członków. Wierzą oni wszy- 
scy w opętanie przez djabła. 
Zamęczona na śmierć Green- 
laugh cierpiała na porażenie 
od lat 20; jej syn i córka o- 
raz reszta aresztowanych 
wierzyli, że była opętaną 
przez djabła. Postanowili za- 
tem djabła tego z niej wy- 
pędzić. Uklękli więc przy jej 
łóżku i modlili się gorąco. 
Potem chwytali chorą za 
sparaliżowane ramiona, 
przekręcali i szczypali je, a- 
by djabła z nich wypędzić. 
Gdy nieszczęśliwa z bólu 
krzyczała, fanatycy wyda- 
wali ryki zadowolenia, gdyż 
myśleli, że to djabeł krzy- 
czy. W ten sam sposób prze- 
kręcano i szczypano nie- 
szczęśliwej szyję i nogi, aż 
nareszcie wśród strasznych 
boleści  skonała. Walter 
Greenlaugh opowiadał przed 
policyą, że miał we śnie wi- 
dzenie, iż Mitchell ma zanie- 
chać pracę i poświęcić się 
wyłącznie wypędzaniu dja- 
bła; oświadczył on również, 
że matka zgodziła się zupeł- 
nie na wypędzenie szatana, 
zanim rozpoczęto procedurę. 
Wśród łez opowiadał Wal- 
ter Greenlaugh, jak matka 
początkowo znosiła męki 
cierpliwie, lecz gdy już nie 
mogła znieść boleści, zaczęła 
krzyczeć. Zatkano jej usta, 
aby krzyków jej nie słysza- 
no.' Pracowali” wszyscy do- 
póki nie wyzionęła ducha. 
Potem starano się przywołać 
ją do życia; gdy się to nie 
udało, zabójcy sami donieśli 
o jej śmierci. I to się dzieje 
w "uświadomionej”” Ame- 
ryce! 


Pytania rozwiązane. 


Wybitna gazeta prosiła 
swych czytelników, aby od- 
powiedzieli na pytanie: ‘‘Co 
jest fundamentem powodze- 
nia?” Z pośród setek odpo- 
wiedzi następna otrzymała 
nagrodę: *'Prawość, pier- 


wiastek, rozsądek i zdrowie” 
Zdaje się, że to rozwiązuje 
pytanie, lecz wielu utrzymu- 
je, że cieszenie się dobrem 
zdrowiem nie zawsze zależy 
od nas, lecz ci, którzy mają 
zdrowy rozsądek wiedzą, że 
Trinera Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina, brany 
w odpowiednim czasie utrzy- 
ma ich zdrowie i siłę. Co jest 
niezbędne tym, eo nadają 
życie, lub prowadzą interes 
albo pracę; oni zauważają, 
że ich organa trawienia zwy- 
kłe pierwsze cierpią, a nie- 
długo później całe ciało. Aby 
utrzymać trawienie, a z 
niem cały system w dosko- 
nałym porządku, nie można 
wybrać lepszego lekarstwa, 
jak Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina. On 
wzmacnia muszkuły orga- 
nów trawienia i przyprowa- 
dza ciało do równowagi, to 
znaczy do harmonijnej pracy 
wszystkich organów. Uży- 
waj go we wszystkich cier- 
pieniach żołądka i kiszek. 
Do dostania we wszystkich 
aptekach i u Jos. Trinera, 
799 Ashland ave., Chicago, 
Til. 


Listy Polskie na Poczcie. 


Liaty te zostaną ma poczcie w Chicago przez 

dna tygodnie od czanu ich ogionsenia, Fo dwóch 

tygodniach hędą odenłane do Washingtona, 
kdzie będą otworzone | zminzczoma. 


1552 Kucha L 
1854 Konopiński H 
1565 Kosja J 

e 1558 Kubowicz J 
1557 Kuśnierz J 
1558 Kutaska P 
1574 Lewiński K 


1204 Antkowski L 
1222 Bąk P 

1227 Bartosik J 
1133 Bednareki A 
1246 Bieniuk G 
1243 Blarzczyk J 
1247 Borowicz K 


tz6l Bolek i 1573 Leånicki L 
1202 Borrihski J 1592 Ligora M 
1269 Bryłua M 1533 Liroweki W 
1447 HBulwieki J 1693 Lukahaki L 
1281 Byrynczyk J 1408 Mucewicz J 
1:82 Byl a F 1604 Mugiera F 


1605 Mmiejeski A 


t293 Browaki W 
1606 Maciejowaki W 


1234 Chełm'niak 8 


124 Ciro K leti Malina M 
130 Ćwiek Ł 1661 Napariejaki J 
13u6 Czajewicz W 1667 Niuliński T 


16068 Nowakowski J 
1670 Numick! M 
1692 Ostrowski 8 
1689 Palka J 

1693 Paeik 8 

1696 Panxiewicz H 
1718 Poloński 8 
1720 Poncz. cha K 
1788 Rablasz A 
1759 Rosiński M 


1317 Czekaj J 

1808 Czajna $ 

13 9 Czarnek J 

18123 Dąbrowski A 
1322 D miniak 8 

1823 Dol heki W 

18.5 Drop 3 

1337 Dzwonkiewicz M 
1330 Dzi. j 8 

1340 Dziewit J 


1478 Ganciarski J 1763 Rutecki K 
1379 Gąaior A 1708 Haralski W 
1333 Gajda J 169 Ryza A 

1336 Gieburowaki W 18156 Siwiórka B 
1357 G aczyńcki W 1816 Blelara A 

1898 Gago a M 1817 Blkora F 

1309 Gorzela J 18_8 Skanieczny W 
1408 Grandys A 1820 Słowik J 

1413 Grochot J 1825 Smorzewek! J 
142% Hajok L J89 towa M 


1536 *owianka L 
1841 Stanikowaki 8 
1542 Stasiowski L 
1462 Jasubik H 1848 Airużycki W 
1468 Janocha J 1840 Storz A 

1465 Janicki I 18:0 Atrzaiec W 
1447 Jarzalek W 1866 Świontek T 
1481 Jureczka R 1861 Nzczepaniak J 
1484 Kamiński L 2 187! Szczepaniak A 
1435 Kamiński S 1816 Szymonik K 
1480 Kal haki M 1579 Rzczeeniak W 
1491 Kardacz J 19u) Trawiñaki H 
1904 Trzepacha J 
1939 Wiater K 

1944 Wiebicki W 
1047 Witulski 8 
1051 Wozek J 

1952 Woźnik J 
1055 Woduińaka J 
1956 Wolaki W 
1940 Wróblawaki W 
1971 Zapień-ki A 
19078 Ziak J 

1980 Ziemba J 


1429 Henciek W 
1457 Iwanowski 8 
1450 Jakiea M 


1493 Ksaza J 

1660 Karpiński A 
15607 Kiełbowaki J 
1508 Kirłbasianka A 
1500 Kiarmacz J 

15 0 Kijewaki J 
1512 Klojenki J 

1519 Kiomieńska M 
1520 KI mkiewicz 8 
1572 Kolczak 8 

1527 Kondyjawska J 
1581 Kotlarz J 


1538 Kotlarz B 193% Zima A 

1986 Ziemba J 
1893 Zukosik W 
1894 Zuczyfńnki S 
1895 Żuławiński A 
1897 Zwieryńaki J 


1589 Kowalski W 
1543 Kropek J 

1510 Rrujewski A 
1649 Krzyza 8 

1561 Kumadzińcki 8 


CHŁOPY, USZY DO GÓRY! 

Kto się chce śmiać przez cały 
rok na całą gębę do rozpuku, nie- 
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne *''Kumoszka ''.Wy- 
chodzi co sobotę i kosztuje ro- 
cznie dolara. Adres: '"KUMO- 
SZKA”'', 519 Milwaukee ave., Chi- 


cago, Il. 

KTO CHCE dostać DAR- 

MO wielki 
kutnliog Magicznych Sztuk z 
któremi może zabawić się i ra- 
zom mieć korzyść, niech przy- 
szlo swój adres całączając 2 © 
pocztowy znaczek. . 

H. I. SMITH 


84 WASHINGTON ST., ROOM 21-22 
CHICAGO, s P. 111. 


BENE 
Porozbiorowe Dzieje Polski. 
czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 
Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemiradzki 
Cena w dwuch tomach 
broszurowana..... ..$1.00 
Do nabycia w Księgarni polskiej 
W. Dyniewicza, 

532 Noble st. Chicago, Ill. 


t 


FEA 
YJ ZAM 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Kto w tym 
miesiącu przyśle prenumeratę o- 
trzyma bezpłatnie powieści za 
$1.50. Adresujcie: 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave., Chicago, lIl 


CHICAGO, 25 Września, 1907 


CENY TARGOWE. |HUMORYSTYKA. 


MĄKA: beczka 


Twarda zimowa patents 4.25—4.35 
Straights 895 - 4.15 
(ay sta 3.25 
Żytnia 8.80 - 4.40 
PSZENICA ZIMOWA (busze!) 
No. 2 czerwona 98 99 
No. 3 czerwona 9u — 97 
No. 4 czerwona 04—95 
No. 4 biała 88 
No. 2 twarda 93— 1.00 


PSZENICA WIOSENNA (buszel) 


Zwykła 1.08 - 1.09 
No. 8 96—1.05 
No. 2 1.03 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 53 - 58 
No. 4 g8- 62 
No. 4 żółta 61—62 
No. 4 biała 40 61 
No.8 61—62 
No. 8 biała 60—61 
No. 8 żółta 62— 6g 
NG. 2 żółta 82—68 
No. 2 * 61—62 
No. 2 biała 61—83 
Jęczmień 62—68 
ŻYTO 
No. 2 81—84 
No. 8 15—66 
OWIES (buszel) 
Zwykły 47—48 
No. 4 47—48 
No. 2 52 
No. 2 biały 52 
No. 8 49 
No, 8 biały 48- 54 
No. 4 blaty 48—50 
Standard 52 - 68. 
BŁOMA (1000 funtow) 
Żytnia 1.00—11.50 
Pszeniczna 8.50—8.50 
Owalana 9.50— 10.00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 12 
Szwajcarski 15—16 
Limburski 12—18 
Masło dmietankowe 23 
Firsta 22—23 
Seconda 20—21 
DarrieB 22 
Jaja, (tuzin) 17 
SIANO (1000 funtów) - 
Najlepsza tymotka 1650—17,00 
No. 1 tymotka 15.00— 16.00 
No, 2 14.00 — 15.00 
No. 8 12.50—13.5U 
Najlepsza z preryi 11060—12.00 
No. 1 10.00 — 11.00 
No. 2 10.50 —11.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) i 10—1 
Indyk! 13 
Kurczęta (żywe) 11—12 
Kaczki 10-11 
Gęsi za tuzin 5.00 —7.00 
JARZYNY 
Marchew 1.00—1.25 
kapusta pudło 1.00 1.25 
Ogórki tuzin 10 15 
Selery pęk 25—60 
Groch ztelony baksa 50 —1.00 
Sałata baksa 25 50 
Cebula pęk 6-7 
" worek 1.10 
Kartofle buszel 52-60 
y słodkie beczka 2.50— 4.00 
Pomidory 6 koszyków 50 
Brukiew buszel A 50 
Groch atrączkowy buszel 50— 1.00 
Słodka korna beczka 1.00—1.50 
OWOCE 
Jabłka heczka .50—2.00 
Banany pęk 15—2,00 
Ananasy pudło 1.715—8.25 
Pomar»ńcze baksa 2.25— 5.00 
Cytryny baksa 4.00—6.00 
i loty w mieście tanio! 
Aberdeen, Washington, 


jest miejscem, gdzie Polacy 
mogą dobrze zarabiać i na- 
być farmy albo loty w mie- 
ście tanio i na łatwe spłaty 
od naszej kompanii. 

Polacy mają tu obecnie 
bardzo ładny kościół. Każda 
polska familia, która przy- 
była do Aberdeen, zrobiła 
wiele pieniędzy, "dyż roboty 
jest podostatkiem i zapłata 
dobra. Nie ma tu ostrych zim 
i ludzie mogą robić w polu 
przez cały rok. Tania jazda 
kolejowa rozpoczyna się od 
1-go września aż do 1-go li- 
stopada. Przyprowadźcie 
swoją familię ze sobą, a da- 
my wam pomieszczenie, do- 
póki sobie nie wybierzecie 
miejsca. Nasze farmy są do- 
bre do uprawy najlepszych 
owoców, jagód i jarzyn i ma- 
my dobre rynki na miejscu. 
Sprzedajemy farmy od $14 
za akier na łatwe spłaty i da- 
jemy jazdę kolejową darmo 
każdemu, kto kupi 40 akrów. 
Loty sprzedajemy przecięt- 
nie po $350 około kościoła. 
Ks. Bruszka jest probosz- 
czem polskiego kościoła, A- 
berdeen, Wash. Zgłoście się 
do naszego ofisu, gdzie mó- 


wią po polsku.. 
Washington State Coloniza- 
tion Company 
104 W. Heron st., Aberdeen, 
Wash. 


Na ulicy. 


— Czy mogę pani towarzyszyć? 

— Owszem, dopiero co mój mąż 
mówił o panu. 

— Jakto? 

— Gdym wychodziła za mąż, 
powiedział: już się ściemnia, to 
cię napewno jaki błazen zaczepi. 


Dobry świadek. 


Sędzia: — Czy widzieliście, jak 
oskarżony strzelał do psa swego 
sąsiada ? 

Świadek: — Widziałem na wła- 
sne oczy, proszę pana sędziego. 

Sędzia: — A czy strzelał przez 
zemstę? 

Świadek: — Nie, proszę pana 
sędziego ; przez okno. 


Zna swoją miarę. 


Łykasiński: — Wiecie co panie 
gospodarzu, wyście mi wczoraj 
wieczorem z pewnością policzyli z 
pięć piw za wiele... 

Salonista : — A to wy jak miar- 
kujecie? 

Łykasiński: — A bo to jakem 
wracał w nocy do domu, tom się 
ani razu nie przewrócił, od razum 
znalazł dziurkę od klucza i swej 
Magdy nie wygrzmociłem... Tom 
też nie mógł tyle wypić, ile wy 
rachujecie |! 


U wrót nieba. 


Św. Piotr: — Daremne prośby, 
wiesz co napisano: ' Łatwiej jest 
wielbłądowi przejść przez *''ucho 
igielne” (tak się nazywała naj- 
węższa z bram Jerozolimy), niż bo- 
gaczowi wstąpić do nieba””. 

Bankier: — Ależ ja nie jestem 
wcale bogaczem. Wiadomo przecie 
dobrze, że cały interes był na imię 
mojej żony. 


Ostatnie Wiadomości. 


Baltimore, 25 września. — 
Na wczorajszej sesyi sejmo- 
wej Związku Narodowego 
Polskiego obrano prezesem 
sejmu ob. J. Śliwińskiego, 
pierwszym wiceprezesem W. 
Sawę, drugim Dra Wagnera, 
sekretarzem A. Dziengielew- 
skiego, marszałkiem J. Ro- 
maszkiewicza. 

W obradach bierze udział 
340 posłów. : 

Pittsburg, Pa., 25 wrze- 
śnia. — Kasper Murawski 
został przez opryszków wie- 
czorem zabity. Trzech z nich 
ujęła policya, a za trzecim 
śledzi. 

Berlin, 25 września. — Ba- 
ron Ferd. Zeppelin, słynny 
aeronauta niemiecki z Bade- 
nii przejechał swobodnie jak 
ptak 5 razy jezioro Konstan- 
cyę w różnych kierunkach z 
szybkością 35 mil na go- 
dzinę. 

Chicago, 25 września. — 
Strajk telegrafistów dobiega 
do końca. Skoro tylko tele- 
grafiści chicagoscy powrócą 
do pracy, strajk należy uwa- 
żać za skończony. 

Chicago, 25 września. — 
Rzeźnie chicagoskie mają 
być przebudowane na ognio- 
trwałe kosztem kilkunastu 
milionów dolarów. ` 

Sterling, Ill., 25 września. 
— Nieznani ludzie pościnali 
na ulicach 500 cieniodajnych 
drzew. Wyznaczono $700 na 
ujęcie ich. 

Antwerpia, 25 września. — 
Strajk robotników porto- 
wych zakończył się zupełną 
przegraną. 

Genewa, 25 września. — 
Prof. Joly odkrył w tunelu 
Simplońskim i okoliey zna- 
czne ślady radium. 

La Crosse, Wis., 25 wrze- 
śnia. — Nieznani złodzieje 
zburzyli pocztę dynamitem i 
'zabrali znaczną ilość biżute- 
ryi. | 

Chicago, Ill., 25 września. 
— Dzisiaj rozpoczęło się ko- 
panie drenażowego kanału 
Evanston. 
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